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Agencja Nowych Chin o kulisac 
podłej prowokacji Li Syn-mana

i(f) PEKIN (PAP). -  Oma
wiając cyniczną prowokację Li 
Syn-mana, który chcąc storpe
dować porozumienie w sprawie 
rozejmu w Korei „zwolnił" 
25.000 jeńców północno - ko
reańskich z czterech obozów ko
lo Fuzanu, agencja . Nowych 
Chin podkreśla, że prowokacja 
ta nie mogła się odbyć bez wie
dzy i zgody władz amerykań
skich. zyl odpowiedzieć

Depesze amerykańskich agen- j  |abourzysUnvskj Desmond Don

chill mówiąc w Izbie Gmin o 
cynicznej prowokacji Li Syn- 
mana, określił ją jako „wyda
rzenie niezwykle poważne“ .

Poseł labourzystowski Woo- 
drow Wyatt zapytał premiera, 
„jakie kroki zamierza przedsię
wziąć, aby potępić ten świado
my akt sabotażu rokowań ro
zejmowych przez Li Syn-mana“ . 

Zanim premier Churchill zdą- 
drugi poseł

cji prasowych ujawniają kulisy 
tej sprawy.

Tak np. agencja United Press 
doniosła 18 czerwca, że do 
wódca naczelny wojsk okupa
cyjnych na Dalekim Wschodzie 
gen. Mark Clark wiedział, iż 
„rząd“ Li Syn-mana zamierza 
storpedować rokowania rozej- 
mowe „zwalniając“  34.000 jeń
ców północno-koreańskich, któ
rzy mieli,być — w myśl podpi
sanego 8 czerwca porozumienia 
— przekazani komisji repatria
cyjnej państw neutralnych. M i
nio to generał Mark Clark po
zostawił w obozach koło Fu
zanu strażników południoWo- 
koreańskich i nie zastąpił ich 
żołnierzami amerykańskimi.

Agencja United" Press twier
dzi, że generał Clark postąpi! 
w ten sposób dlatego, że „nie 
chciał w ostatniej fazie roko
wań w sprawie rozejmu okazać 
nieufności“  wobec Li Syn-ma
na i jego „rządu“ .

Dowodzi to niezbicie — pisze 
agencja Nowych Chin — że .do
konując tego bezprzykładnego 
aktu sabotażu rokowań rozej- 
mowych, banda Li Syn-mana 
działała w porozumieniu z wła
dzami amerykańskimi-. Agencja 
Nowych Chin podkreśla dalej, 
że jak wynika z depeszy agen
cji Associated Press z Fuzanu, 
„zwolnieni“  z obozów jeńcy pół
nocno - koreańscy mają być 
wcieleni do armii lisynmanow- 
skiej. Jeden z wyższych ofice
rów armii lisynmanowskiej oś
wiadczy!, według agencji As
sociated Press, że z 25.000 
„zwolnionych“ jeńców można 
będzie utworzyć nowe dwie dy
wizje.

Dalej agencja Nowych Chin 
przytacza depeszę agencji Uni
ted Press z Tokio, z której wy
nika, że Li Syn-man przygoto
wuje dalsze prowokacje na wy
padek, jeśli przez „zwolnienie“ 
jeńęów nie udałoby mu się cał
kowicie storpedować rokowań 
rozejmowych.

Po pierwsze więc — jak pi
sze agencja United Press, Li 
Syn-man może wycofać swe 
wojska spod dowództwa ONZ i 
oświadczyć, że nie uzna poro
zumienia w sprawie rozejmu.

Po drugie: Li Syn-man może 
rozkazać swym wojskom, aby 
nie wycofywały się z ustalonej 
w rozejmie strefy zderniiitary- 
zowanej.

Po trzecie wreszcie — pisze 
agencja United Press—Li Syn- 
man może w każdej chwili na
ruszyć rozejm i kazać swym 
wojskom zaatakować pótnocno- 
koreańskie silv zbrojne.

„Dowództwo Narodów Zjed
noczonych i rząd USA pisze 
korespondent agencji United 
Press — nie są w stanie prze
szkodzić Li Syn - manowi, po
nieważ jego wojska są̂  dosta
tecznie uzbrojone i mają dosc 
amunicji, aby rozpocząć ofensy
wę i naruszyć w ten sposób ro
zejm“ . ,

W zakończeniu agencja No
wych Chin pisze:

„Nie ulega wątpliwością ze 
Li Syn-man „zwolnił“ jeńców 
północno - koreańskich i naru
szył porozumienie w sprawie 
repatriacji jeńców za wiedzą 
Amerykanów. Cały świat ocze
kuje obecnie na zajęcie przez j 
rząd Stanów Zjednoczonych : 
stanowiska wobec haniebnego | 
postępku Li Syn-mana. Stano
wisko, jakie rząd USA zajmie 
w tej sprawie będzie niewątpli
wie świadczyło, czy pragnie 
szczerze, czv też nie pragnie 
zawarcia rozejmu w Korei“ .

nelly oświadczył: „Wytworzyła 
się bardzo poważna sytuacja i 
wydaje się, że nie można będzie 
zawrzeć rozejmu, dopóki w 
Korei południowej rządzi Li 
Syn-man. Nie jest wykluczone, 
że trzeba będzie ogłosić w Ko
rei stan wyjątkowy i zamknąć 
rząd Li Syn-mana w areszcie 
domowym“ .

Premier Churchill odpowie
dzią!: „W obecnycli warunkach 
chciałbym prosić izbę, aby nie 
wymagała ode mnie składania 
żadnych oświadczeń, dopóki 
rząd- nie przeprowadzi w tej 
sprawie dalszej, szczegółowej 
wymiany zdań“ .

Były minister spraw zagra
nicznych rządu labourzystow- 
skiego Herbert Morrison oś
wiadczy!, że premier powinien 
wyrazić ubolewanie rządu an
gielskiego w związku z tym, że 
Li Syn-man utrudni! w znacz
nym stopniu rokowania w spra
wie rozejmu.

„Jestem wstrząśnięty i zmar
twiony tą wiadomością — oś
wiadczy! Churchill. — Sądzę 
jednak, iż jest nadzieja, że mi
mo wszystko rozejm zostanie 
zawarty“ .

Prasa brytyjska potępia 
cyniczną prowokację

M im o  p ro te s tó w  ca łego  św ia ta  
E th e l i  J u liu s z  R o se n b e rg o w ie

z o s ta li s tra c e n i
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(f) NOWY JORK (PAP). Jak 

donosi z Waszyngtonu agencja 
Associated Press, sekietarz sta
nu USA Dulies oświadczył na 
konferencji prasowej, że „przed
wczesne zwolnienie jeńców pót- 
nocno-koreańskich“  przez wła
dze !isynmano#skie .„stanowi 
naruszenie praw dowództwa 
wojskowego ONZ“ .

(f) WASZYNGTON (PAP). 
Senator Mac Carthy oświadczył 
przedstawicielom prasy, ze „na
leży powitać z najwyższym u 
znaniem“ zwolnienie przez Li 
Syn - mana jeńców północno- 
koreańskich.

Również przewodniczący se 
nackiej komisji 'praw zagra 
nicznych Wiley wyraził się z 
uznaniem o prowokacyjnym po
sunięciu Li Syn mana.

Debata w Izbie Gmin
(f) LONDYN (PA!’ )- Jak 

już donosiliśmy, premiei Chur-

(f) LONDYN (PAP). -  Ca
la prasa brytyjska, nie szczę
dząc slow oburzenia i nie prze
bierając w wyrazach, potępia 
Li Syn-mana.

Z doniesień dzienników ion 
dyńskich wynika, że sprawa e 
wentuałnego usunięcia Li Syn 
mana została poruszona w roz 
mowach między rządem brytyj 
skim a rządem Stanów 
Zjednoczonych. Komentatorzy 
brytyjskich dzienników mię
dzy wierszami obciążają Sta
ny Zjednoczone odpowiedzial
nością za prowokacyjne postę
powanie Lj Syn-mana, a 
niektóre dzienniki jawnie suge
rują, że jego „samowolna“  ak
cja odbyła się nie bez pewne
go poparcia ze strony rządu 
USA.

W artykule wstępnym pt. 
„Sabotaż“ , „Times“  pisze m. 
in.: „Postępowanie Li Syn-ma
na jest oburzające. Uplanowal 
on z góry swoją akcję i prze
prowadzi! ją, usiłując świado
mie storpedować-rokowania ro- 
zejmowe“ .

Również dziennik „Western 
Mail“  zamieszcza artykuł wstę
pny pt. „Sabotaż Li Syn-mana“ . 
„Po tym rozmyślnym sabotażu 
— pisze dziennik — U Syn- 
man nie może być dłużej tole
rowany na stanowisku prezy
denta Korei południowej. Nie 
wolno też tolerować jego przed
stawicieli w dowództwie wojsk 
ONZ. Dla dobra pokoju i naro
du koreańskiego trzeba natych
miast odsunąć Li Syn-mana od 
władzy“ .

Dziennik „Yorkshire Post“ 
zapytuje, czy „prowokacja Li 
Syn-mana była rzeczywiście 
niespodzianką dla Stanów Zjed
noczonych“ .

Oświadczenie rzecznika 
rządu hinduskiego

(f) LONDYN (PAP). Jak do
nosi z Delhi agencja Reutera, 
rzecznik rządu hinduskiego o- 
świadczyt, że zwolnienie przez 
Li Syn-mana pótnocno-koreań- 
skich jeńców wojennych byio 
posunięciem „pożałowania go
dnym“ . Rzecznik dodai, iż ma 
nadzieję, że zwolnienie jeńców 
nie stanie się. powodem odro
czenia podpisania rozejmu.

*i*
(f) NOWY JORK (PAP). 

Jak wynika z doniesień prasy, 
sekretarz generalny ONZ Ham- 
marskjoeld zakwalifikował 
„zwolnienie“  jeńców pótnoc- 
no-koreańskich jako poważne 
wydarzenie „pozostające w ja
wnej sprzeczności ze stanowi
skiem zajmowanym przez Na
rody Zjednoczone“ .

ltammarskjoeld oświadczył, 
że ten „jednostronny akt“ , po
dobnie jak „inne niedawne po
sunięcia“ rządu lisynmanow- 
skiego, zwiększy! trudności 
Narodów Zjednoczonych w ich 
dążeniu do odbudowy i zjedno
czenia Korei.

Przewodniczący Zgromadze
nia Ogólnego Pearson w o- 
świadezeniu swym wskazał, żp  
„zwolnienie“  jeńców jest „po
ważnym wydarzeniem“ W toku 
rokowań c rozejm.

(f) NOWY JORK (PAP).
Amerykański „wymiar sprawie
dliwości“  nie cofną! się przed 
dokonaniem nikczemnej zbrod
ni, która hańbą okryła jej 
sprawców.

20 bm. nad ranem, o godzi
nie pierwszej naszego czasu, w 
więzieniu Sing Sing straconych 
zostało na krześle elektrycz
nym dwoje niewinnych ludzi — 
bohaterscy obrońcy pokoju, 
Ethel i Juliusz Rosenbergowie.

W ostatniej chwili w obliczu 
śmierci zachowali taki sam 
spokój i opanowanie, taką sa
mą godność, jaką wykazywali 
w ciągu całego kilkuletniego 
pobytu w więzieniu, z jaką 
przyjęli wiadomość o niesko
rzystaniu przez Eisenhowera z 
prawa laski, jaką dać może 
tylko głęboka wiara w słusz
ność swej sprawy i czyste su
mienie. Nie załamali się w 
ostatniej chwili, j*ik nie ulegli 
— wielokrotnie, jeszcze na k il
ka godzin przed straceniem, 
powtarzanym — hezecnym pro
pozycjom złożenia fałszywych 
zeznań dla ratowania życia.

Jak podaje agencja United 
Press, obrońca Rosenbergów 
adwokat Bloch w stówie po
żegnalnym, przesianym im za 
pośrednictwem władz więzien
nych, oświadczył: „Przyjmijcie 
wyrazy mej miłości i sympatii. 
Robiłem wszystko co było w 
mej mocy. Wstydzę się dziś, że 
jestem Amerykaninem“ .

Uczucia te podzielają dziś 
wszyscy uczciwi Amerykanie.

NOWY JORK (PAP). Do 
ostatniej chwili trwał nieby
wały nacisk moralny, wywie
rany przez władze arnerykań- 
skie na skazanych Rosenber
gów, by zrrjusić ich do ziożenia 
■fałszywych zeznań i do obcią
żenia niewinnych osób.

Na krótko przed egzekucją 
zakomunikowano Rosenbergom, 
że prezydent Eisenhower go
tów jest zrewidować swe sta
nowisko i ułaskawić ich, jeśli 
ziożą zeznania po myśli żądań 
FBI (amerykańska policja po
lityczna). W związku z tym 
ogłoszono, że prezydent Eisen
hower i minister sprawiedliwo
ści Brownell przebywają w 
Białym Domu i czekają na „od
powiednie oświadczenie“  Ro
senbergów. Zarezerwowano na

wet specjalny kabel telefonicz
ny, łączący więzienie Sing 
Sing z Białym Domem. Jednak
że Rosenbergowie również w 
ostatniej chwili odrzucili podlą 
ofertę i zostali zamordowani.

*
(f) NOWY JORK (PAP). 

Prasa donosi, że 19 bm. wzno
wiona została narada Sądu Naj
wyższego USA w sprawie Ro
senbergów, niewinnie skaza
nych na karę śmierci.

Sesja Sądu Najwyższego zo
stała zwohfna przez przewod
niczącego Vinsona na żądanie 
ministra sprawiedliwości Brow- 
nella. Ten ostatni wystąpił 17 
bm. z wnioskiem o uchylenie 
przez'Sąd Najwyższy orzecze
nia sędziego Douglasa, który 
zawiesił egzekucję Rosenber
gów na czas nieokreślony i zle
cił ponowne przekazanie spra
wy sądowi pierwszej instancji. 
Douglas stwierdzi! bowiem, że 
wyrok śmierci na Rosenbergów 
wydany został w sposób sprze
czny z obowiązującym ustawo
dawstwem.

Jak wynika ze sprawozdań 
prasy amerykańskiej, sędzia 
Douglas.złożył w czasie narady 
oświadczenie, w którym stwier
dzi!, że badai „znacznie diiiżej 
i dokładniej prawną stronę pro
cesu Rosenbergów niż inni sę
dziowie“ . „Obecnie — powie
dział on — jestem głęboko prze
konany, że moja interpretacja 
przepisów prawnych w tej spra
wie jest słuszna“ . Zaznaczy! on, 
że „żaden mężczyzna i żadna 
kobieta nie powinni tracić ty 
cia“  w wyniku takiego przewo
du . sądowego, jaki przeprowa
dzono w sprawie Rosenbergów.

Większość sędziów poparta 
jednak żądanie ministra spra
wiedliwości USA i 6 glosami 
przeciwko 3 Sąd Najwyższy u- 
chyli! orzeczenie sędziego Dou
glasa.

&
(f) NOWY JORK (PAP).

Jak donosi agencja United 
Press, prezydent Eisenhower w 
30 minut po wpłynięciu do je
go kancelarii wniosku o ułaska
wienie niewinnie skazanych na 
śmierć małżonków Rosenber
gów — wniosek ten odrzucił. 
United Press podaje, że przed 
powzięciem przez Eisenhowera 
decyzji o odrzuceniu wniosku,

zwrócono się jeszcze raz do Ro
senbergów z propozycją współ
pracy z FBI, oskarżania nie
winnych ludzi itp. w zamian za 
ułaskawienie. Rosenbergowie 
jak najbardziej kategorycznie 
odrzucili tę nikczemną propo- 
zycję.

Wobec odrzucenia przez pre
zydenta wniosku o ułaskawie
nie skazanych, wtadze amery
kańskie rozpoczęły gorączkowe 
przygotowania do egzekucji Ro
senbergów. Początkowo podano, 
że egzekucja nastąpi 20 bm. 
wieczorem, jednakże wkrótce o- 
gtoszono, że egzekucja odbędzie 
się w nocy na sobotę o godz. 
4 (naszego czasu).‘ Termin ten 
wydał się jednak władzom ame
rykańskim zbyt odlegty, toteż 
przyspieszono go jeszcze o trzy 
godziny i ostatecznie egzekucję 
wyznaczono na godz. 1 (nasze
go czasu) w nocy z piątku na 
sobotę.

Prasą amerykańska donosi, 
że w związku z mającą się od
być egzekucją niewinnych ofiar 
„sprawiedliwości“  amerykań
skiej, małżonków Rosenbergów, 
w więzieniu Sing Sing, w któ
rym skazani przebywają od 

-dwóch lat, poczyniono gorącz
kowe przygotowania. .Straż 
więzienna została znacznie 
wzmocniona. Oddziały policji 
skoncentrowane zostały na ze
wnątrz gmachu.

(f) PARYŻ (PAP). Prasa 
francuska donosi, że wiado
mość o odrzuceniu przez Sąd 
Najwyższy USA decyzji sędzie
go Douglasa wywołała w Pa
ryżu olbrzymie wzburzenie. 
Francuski komitet obrony Ro
senbergów opublikował odezwę 
do wszystkich Francuzów, aby 
zademonstrowali swój katego
ryczny protest przeciwko są
dowej zbrodni na Rosenber
gach.

Gmach ambasady amerykań
skiej w Paryżu został otoczo
ny kordonem policji, która 
broni dostępu tłumom manife
stantów. Na wiadomość o od
rzuceniu przez Eisenhowera 
wniosku o ułaskawienie Rosen
bergów, gmach ambasady ame
rykańskiej został zamknięty. 
Personel ambasady oświadczył, 
że nie przyjmuje więcej petycji, 
zaznaczając, że do ambasady 
wpłynęło już około 500 tysięcy

Uchw ala Prezydium  Rządu v 
o powołaniu Rady  

Spółdzielczości Produkcyjnej

indywidualnych i zbiorowych 
petycji o ułaskawienie Rosen
bergów.

Do późnych godzin wieczor
nych w pobliżu ambasady ame
rykańskiej .trwaty demonstra
cje, w których wzięty udział 
tysiące paryżan. Wszystkie u li
ce prowadzące do gmachu am
basady zostaiy obsadzone przez 
oddziały zmotoryzowanej żan
darmerii.

Policja kilkakrotnie brutal
nie atakowała demonstrantów, 
przy czym wiele osób zostało 
rannych. Aresztowano 400 osób.

‘I*
LONDYN (PAP). Gdy wia

domość o orzeczeniu Sądu Naj
wyższego i o odrzuceniu przez 
Eisenhowera wniosku o uła
skawienie Rosenbergów dotarła 
do Londynu, tysiące mieszkań
ców stolicy Anglii, mimo póź
nych godzin wieczornych, za
częty się gromadzić w pobliżu 
ambasady USA. Ponieważ 
gmach ambasady został otoczo
ny kordonami pieszej i zmoto
ryzowanej policji, manifestanci 
udali się do Hyde Parku, gdzie 
odbył się wielotysięczny wiec.

Uczestnicy wiecu protesto
wali przeciwko zamierzonej 
ohydnej zbrodni sądowej na 
niewinnych małżonkach Rosen
bergach

 ̂ (f) NOWY JORK (PAP). 
Kongresman Wheeler złoży! 19 
bm. na ręce przewodniczącego 
podkomisji prawnej Izby Repre
zentantów, L. E. Grahama, ofi
cjalny projekt ustawy, oskarża
jącej sędziego Douglasa o 
„zdradę stanu i nadużycie wła
dzy“ .'

(f) NOWY JORK (PAP). 
Prasa donosi, że kongresman 
W. M. Wheeler po zapoznaniu 
się z treścią oświadczenia sę
dziego Douglasa, złożonego w 
czasie nasady Sądu Najwyższe
go w sprawie Rosenbergów, po
dał, że zbiera dane dotyczące 
przeszłości Douglasa...

Takimi oto metodami koła 
reakcyjne USA wywierały pre
sję na członków Sądu Najwyż
szego, by zmusić ich do przy
jęcia wniosku ministra spra
wiedliwości Brownella, któr> 
sprzeciwia! się odroczeniu egze
kucji Rosenbergów — niewin
nych ofiar „sprawiedliwości" 
amerykańskiej.

Na cześć Św ięta 22 L ipca

(f) I Krajowy Zjazd Spół
dzielczości Produkcyjnej, który 
obradowa! w Warszawie w 
dniach 21 i 22 lutego br., w je
dnej z podjętych uchwal zwró
ci! się do Rządu Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej o powo
łanie ogólnokrajowej Rad\ 
Spółdzielczości Produkcyjnej. 
Prezydium Rządu, przychylając 
się do uchwały Zjazdu, powzię
to oslatnio uchwalę w sprawie 
powołania Rady.

Uchwala Prezydium Rządu, 
wyznacza Radzie Spółdzielczo
ści Produkcyjnej doniosłą rolę 
i odpowiedzialne zadania w roz
woju ruchu spółdzielczego w 
naszym kraju.. Uchwala sta
nowi wyraz troski Rządu i 
Partii o wszechstronne umoc
nienie gospodarstw zespoło
wych i o dalszy szybki rozwój 
ruchu spółdzielczego.

„Ruch spółdzielczości pro
dukcyjnej w Polsce — stwier
dza we wstępie uchwala — 
dzięki pomocy Rządu Ludowe
go osiągnął już poważny doro
bek w dziedzinie życia gospo
darczego i kulturalnego wsi. 
Wzrasta coraz szybciej ilość 
spółdzielni produkcyjnych, nie
ustannie włączają się do gospo
darki zespołowej nowe tysiące 
chłopów pracujących“ . W celu 
zabezpieczenia dalszego rozwo
ju spółdzielni produkcyjnych o- 
raz ich organizacyjnego, gospo
darczego i politycznego umac
niania Prezydium Rządu posta
nowiło powołać przy Radzie 
Ministrów Radę Spółdzielczości 
Produkcyjnej.

Najważniejszym zadaniem 
Rady jest stać na straży ści
słego przestrzegania i poszano
wania statutów spółdzielni pro
dukcyjnych, a przede wszystkim 
czuwać na.d przestrzeganiem 
Zasady dobrowolności przy or
ganizowaniu i wyborze typu 
spółdzielni oraz nad kształto
waniem przyjaznych stosunków 
między spółdzielnią a jej mało 
i średniorolnymi sąsiadami. 
Rada będzie pomagać spółdziel
com w walce z wrogiem klaso
wym, wskazywać im środki pro
wadzące do wzrostu zespoło
wych gospodarstw, do zwięk
szania funduszów niepodziel
nych i do prawidłowego ich wy
korzystania. Obowiązkiem Ra
dy jest przestrzegać, aby po
dział dochodu w spółdzielniach 
odbywa) się zgodnie z przepi
sami statutu, czuwać nad roz
wojem i umacnianiem samo
rządu spółdzielczego, a także 
dbać o to, aby zapewniony by! 
rzeczywisty udział członków

Załoga zespołu PGR -  Strzegom wzywa wszystkie PGR-y 
do przyspieszenia prac żniwno-omlolowych

Elektrownia „Łaziska Górne“ zaoszczędzi 5 tjs. ton węgla — Załoga Śląskich Zakładów 
Przemysłowych przyśpieszy dostawy dla Nowej Huty

(f) Spośród robotników rol
nych pierwsi na apel budowni
czych kombinatu hutniczego w* 
Częstochowie odpowiedzieli ro
botnicy zespołu PGR-Strzegom 
w woj. wrocławskim. Podjęli o- 
ni cenne zobowiązania dla ucz
czenia 9 rocznicy Wyzwolenia 
i wezwali do podejmowania po
dobnych zobowiązań wszystkie 
zaiogi PGR-ów w kraju.

Zaiogi 14 gospodarstw, 
wchodzących w sktad tego ze
społu, zgtosity wiele zobowią-

wych. Przez lepsze wykorzysta
nie maszyn, wykorzystanie wła
snych rezerw sity roboczej i 
zwiększenie wydajności pra
cy postanowili oni skrócić 
zaplanowany czas koszenia, 
zwózki omtotów, podorywek i 
siewu poplonów oraz wykonać 
te prace staranniej niż w latach 
poprzednich.

W gospodarstwie Graniczne 
członkowie brygady polowej po
stanowili wykonywać w okresie 
kampanii żniwno - omtotowej 
po 125 procent normy, trakto
rzyści — po 120 procent, a 
członkowie ZMP z brygad poio- 
wej i traktorowej — po 130'pro
cent normy. ,

W gospodarstwie Nowice, 
członkowie brygady zgłosili 17 
zobowiązań indywidualnych.

W gospodarstwie Morów 22 
kobiety, żony robotników, zobo
wiązały się przepracować przy 
zbiorach 165 rohoczo-dniówek.

W gospodarstwie Bartośzów 
największą ilość dni pracy przy 
zbiorze zbóż zadeklarowały: 
Stawska, Piotrowska i Antcza- 
kowa — po 30 oraz Sitkowa i 
Obielakowa — po 20.

Zebranie, na którym aktywi
ści podjęli zobowiązanie zespo
łu, przekształciło się w mani
festację patriotyzmu i miłości 
do przywódcy i nauczyciela na

rodu — Bolesława Bieruta. Ze
brani wśród gorących owacji u- 
chwalili tekst listu do Prezesa 
Rady Ministrów, w którym do
noszą mu o podjętym zobowią
zaniu. (PAP).

*
Do czynu produkcyjnego dla 

uczczenia 9 rocznicy Wyzwole
nia i pierwszej rocznicy uchwa
lenia Konstytucji Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej włączyła 
się —■ pierwsza wśród załóg 
zakiadów energetycznych — za-

zań indywidualnych [ brygado-. [0ga przodującej elektrowni
„Łaziska Górne“ .

Czołowa brygada remontowa 
Bernarda Cmiela zobowiązuję 
się skrócić o cztery dni remont 
potężnego turbozespołu. Zgło
siły również zobowiązania wy
różniające się zespoły remon
towe Franciszka Wojtaszka, 
Józefa Krzyżowskiego, Zyg
munta Dyćzki i inne.

Dla uczczenia święta narodo
wego 22 Lipca załoga elektrow
ni „Łaziska Górne" zobowiąza
ła się:

Wykonać roczny pian pro
dukcji energii elektrycznej do 
25 grudnia br.

Obniżyć w II półroczu br. 
planowane zużycie węgla o 3 
gramy na kWh, przy wykona
niu planu spalenia 210 tys. ton 
szlamu i tzw. przerostów w 
stosunku rocznym, co da do 
końca br. oszczędność 5 tys 
ton węgla. Załoga osiągnie to 
m. in.x przez poprawienie po
ziomu eksploatacji turbin, uzy
skanie właściwej granulacji i 
wilgotności pyłu węglowego 
itp.

Skrócić czas planowanego 
postoju kilku kotłów w remon
cie o dalsze 10 proc. Skrócić 
remont jednego turbozespołu o 
13 proc. oraz czas przebudowy 
innego turbozespołu o 12 proc.,

co pozwoli osiągnąć dodatkową 
produkcję 5500 MWh.

W zakresie zaopatrzenia — 
przeprowadzić do 30 paździer
nika br. kontrolę posiadanych 
zapasów maszynowych, obli
czyć nadmiary i zgłosić je do 
upłynnienia w celu przyspieszę- 
nia obiegu środków obroto
wych.

W zakresie warunków byto
wych — doprowadzić ogrzewa
nie parowe z elektrowni do ho
telu robotniczego i pokojów go
ścinnych oraz do świetlicy« za
kładowej do dnia 15 paździer
nika br., uporządkować do 20 
lipca wszystkie skwery i zieleń
ce na terenie zakładu i kolonii 
mieszkaniowej oraz zorganizo 
wać przy świetlicy zakłado
wej sekcje dramatyczną i ta
neczną; zorganizować do 22 lip
ca przy orkiestrze zakładowej 
naukę muzyki dla pracowników 
elektrowni i ich dzieci. (PAP)

Załoga śląskich Zakładów 
Przemysłowych, która pierw
sza w woj. stalinogrodzkim 
rozpoczęta pracę na uporządko
wanych normach, odpowiedzia
ła na apel budowniczych huty 
im. Bolesława Bieruta.

M. in. załogi kotlarni i kilku 
innych działów zobowiązały się 
wykonać przed terminem wszy
stkie zamówienia dla budowni
czych Nowej Huty przy jedno
czesnym, pełnym zrealizowaniu 
innych zamówień.

Wydział mechaniczny pod
niesie przeciętną wydajność 
pracy o 5 proc., wykona poza 
planem 2,5 tony wyrobów 
obrabianych na tokarniach, a 
ponadto jeszcze w ciągu czer
wca i lipca wykona dodatkowo 
wszystkie prace dla Nowej Hu
ty. Równocześnie, realizując ha
sto Wiktora Saja, zaioga wy
działu mechanicznego postano
wiła nie wypuścić ani jednego 
braku. (PAP)

„Wozimy prędzej, więcej i taniej“ 
-  hasłem załogi P | $ „Kielce“

Pierwsza z załóg polskich je
dnostek handlowych odpowie
działa na wezwanie budowni
czych huty im. Bolesława Bie
ruta zaioga przodującego stat
ku „Kielce“ .

Podsumowując zobowiązania 
załoga podjęła uchwalę, w któ
rej czytamy m. in.: „Zaioga P/S 
„Kielce“  przystępuje do pracy 
pod hasłem: „Wozimy prędzej, 
więcej i taniej“ . Załoga zobo

wiązuje się przez skrócenie po
stoju statku w portach prze
wieźć w III kwartale br. około 
3 tys. ton ładunku ponad pian.
Załoga P/S „Kielce“  doceniając 
ważność ciągłego usprawniania 
transportu morskiego dla po
trzeb gospodarki narodowej, 
wzywa do podejmowania 
współzawodnictwa wszystkie 
statki handlowe PMH. (PAP)

Zobowiązania załóg kopalń „Victoria“ 
i „Gotlwald“

Zaioga kop. „Victoria“  podję
ta zobowiązanie wydobyć do 22 
lipca ponad plan 3.200 ton wę
gla, a do końca III kwartału br. 
— 4.600 ton.

W wyniku realizacji zobowią
zań indywidualnych i zespoio-

wych, załoga kopalni „Gott- 
wald“ ma wydobyć w czerwcu 
i lipcu br. po 7.500 ton węgla 
ponad plan oraz podnieść 
wskaźnik mechanicznego ura
biania węgla o dalszych 10 
proc.

spółdzielni w kierowaniu 
spodarstwem zespołowym.

Uchwała1 wymienia dalsze rv 
bowiązki Rady Spółdzielczości 
Produkcyjnej. Należy do nich 
zwalczanie przejawów narusza
nia własności spółdzielczej i 
marnotrawstwa mienia zespoło
wego. Rada pomoże spółdziel
niom w stosowaniu słusznych 
sposobów obliczania wykona
nej pracy i wynagradzania za 
tę pracę, w stosowaniu przodu
jących metod prowadzenia go
spodarki zespołowej i prawi
dłowej organizacji pracy, w ro- 

! zwijaniu współzawodnictwa.
| Rada czuwać będzie nad prawi
dłowym i terminowym wyko- 

! nywaniem umów zawartych 
i między spółdzielniami a PÓM- 
ami oraz nad właściwym wy
miarem obowiązkowych dostaw 
i terminowym ich wykonaniem 
przez spółdzielnie. Duża rola 
przypadnie również Radzie w 
rozwijaniu szkolenia kadr spół
dzielczych.

Dla realizacji wyznaczonych" 
przez Rząd Ludowy doniosłych 
zadań i obowiązków. Rada 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
będzie przede wszystkim opra
cowywać, opiniować i przedsta
wiać Rządowi projekty ustaw, 
dekretów i uchwal dotyczących 
spółdzielczości produkcyjnej, 
będzie, opracowywać i wydawać 
instrukcje i regulaminy w spra
wach organizacji pracy, opłat 
za pracę, sprawozdawczości, ra. 
chnnkowości i innych spraw, 
regulujących życie spółdzielni. 
Jednocześnie będzie ona prze
prowadzać systematyczną kon
trolę przestrzegania statutów 
oraz uchwał i zarządzeń. W ce
lu usunięcia stwierdzonych wy
padków naruszenia statutów i 
innych przepisów, Rada będzie 
zwracać słę do właściwych or
ganów władzy i administracji 
państwowej o wydanie niezbęd
nych zarządzeń.

W skład Rady wejdą wyróż
niający się przewodniczący f 
czołowi aktywiści spółdzielni 
produkcyjnych, przedstawiciele 
Ministerstwa Rolnictwa, rad 
narodowych, państwowych o- 
środków maszynowych, rolni
czych instytutów naukowo-ba- 
dawozych i uczelni oraz przed
stawiciele organizacji politycz
nych i społecznych.

Organem Rady Spółdzielczo
ści Produkcyjnej będzie jego 
prezydium, składające się z 
przewodniczącego Rady, dwóch 
zastępców przewodniczącego, 
sekretarza i 7 członków.

(PAP)

Z ro ko w a ń  roze jm ow ych  
w  Panm undżonie

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że dele
gacja koreańsko - chińska bio
rąca udzia! w ' rokowaniach w 
sprawie rózejmu w Korei ogło
siła następujący komunikat:

19 czerwca br. przewodniczą
cy delegacji koreańsko - chiń
skiej generał Nam Ir zawiado
mi! delegację drugiej strony za 
pośrednictwem starszego ofice
ra łącznikowego, że w związku 
z ważnymi wydarzeniami pro
ponuje zwołanie posiedzenia 
plenarnego delegacji obu stron 
w dniu 20 czerwca o godzinie 
11 przed południem.

Druga strona wyraziła zgo
dę na propozycję generała Nam 
Ira.

PEKIN (PAP). Agencja No
wych Chin wyraża przypuszcze
nie, że zwoianie posiedzenia 
plenarnego delegacji obu stron 
pozostaje w związku z wyda
niem przez Amerykanów zna
cznej ilości jeńców wmjsk ludo
wych w' ręce Li Syn-mana, co 
stanowi poważne naruszeni? 
porozumienia w sprawne repa
triacji jeńców.

W alki w  Korei

(f) PEKIN (PAP). Dowódz
two naczelne Koreańskiej Ar
mii Ludowej podato w komu
nikacie ogłoszonym w Phenja- 
nie 19 bm., że w ciągu ubiegłe
go dnia w pobliżu w'si Jurton 
o kilka kilometrów na wschód 
od Penandonu, nieprzyjaciel si
lami jednego batalionu siedmto- 
krotnie atakował pozycje ludo
we, jednakże zosta1 odparty ze 
znacznymi stratami.

Lotnictwo amerykańskie w 
dalszym ciągu bomharduje spo
kojne miasta i wsie koreańskie, 
nie posiadające żadnych obiek
tów wojskowych. 18 bm. samo
loty amerykańskie bombardo
wały zbiorniki wodne w Tha- 
czon i Kusen. 19 bm. zbom

bardowane zostały wioski Kti- 
denli i Senczonli w powiecie 
Czunhw'a.

Oddziały artylerii przeciwlot
niczej i strzelców - niszczycieli 
zestrzeliły 19 bm. sześć i u- 
szkodziiy trzy samoloty nie 
przyjacielskie.

(f) PEKIN (PAP). Lotnie-' 
tw'o amerykańskie nadal bom
barduje miasta i wsie Koreań' 
skiej Republiki Ludowo Demo
kratycznej.

Jak podała Centralna Ko
reańska Agencja Telegraficzna, 
samoloty amerykańskie dokona
ły wielu nalotów na miejsco
wości w prowincji Południowy 
Phenjan. 12 czerwca samoloty 
amerykańskie bombardowały i 
ostrzeliwały wsie w< powiecie 
Kowon. 14 czerwca samoloty 
amerykańskie dokonały nalotu 
na wsie w powiecie Kameczżu, 
ostrzeliwując z broni pokłado
wej chłopów pracujących w po
lu. 15 czerwca bombowce a- 
merykańskie dokonały nalotów 
na powiaty Doksan i Sinhyn.

W wyniku tych bombardo
wań wiele osób spośród lud
ności cywilnej zginęło lub od
niosło rany.

DZIŚ W NUMERZE:
N A  B U D O W IE  K O M B IN A T U  

N O W A  H U T A :
W. IW A N IC K I:  Pierwsza próba 

zakończona.
M  K O W A L E W S K I: T e rm in  o- 

bowiązuje.

K. W O L IC K I: O sprawach
szkoły (Z zagadnień p a r ty j
nych).

A N D R ZE J  W IT K O W S K I: K o
m isja rady narodowej — w  
trosce o potrzeby ludności. 

M A C IE J  S IK O R S K I: K ilk a  u- 
wag o pracy klubu fabrycz
nego w ZiSPO.

M A R IA N  .P O D K O W FN S K I: — 
Bońska „ L u ftw a ffe “ na star
cie.

A. W ŁA SO W , naczelny arch i
tek t m Moskwy, rzeczywisty  
członek Akadem ii A rc h ite k 
tu ry  ZSRR: Osiem m oskiew
skich wysokościowców.
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Przedstawiciele mocarstw zachodnich 
w Berlinie ponoszą główną 

odpowiedzialność za faszystowską 
prowokację

w dniu
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Fiasko faszystowskiej awantury
A r ty k u ł w stępny „Neues Deutsch land“

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Berlina:

Komendanci trzech mocarstw 
zachodnich w Berlinie, po prze
czekaniu kilku dni, złożyli 19 
czerwca oświadczenie wdraża
jące obłudne niezadowolenie z 
faktu, iż radzieckie władze woj
skowe w Berlinie użyły sił 
zbrojnych.

Komendanci trzech mocarstw 
zachodnich złożyli to oświad
czenie w tym celu, aby zatrzeć 
ślady i zrzucić z siebie odpo
wiedzialność za działalność 
prowokatorów, którzy w ostat
nich dniach nasłani zostali z 

.Berlina zachodniego dla wy
wołania zajść ulicznych oraz 
dla wzniecenia pożarów w de
mokratycznym sektorze Berlina 
i w stosunku do których ra
dzieckie władze wojskowe zmu

szone były użyć 
czerwca broni.

Jednakże mało jest tak nai
wnych ludzi, którzy by nie ro
zumieli, że główną odpowie
dzialność za prowokacyjną ak
cję i za zbrodnie obcych najmi
tów, którzy wywołali awantury 
na ulicach Berlina, ponoszą 
przedstawiciele trzech mo
carstw w Berlinie, zachodnim.

W zmowie z przedstawiciela
mi trzech mocarstw zachodnich 
działali także boński minister 
Kaiser i jego podwładni, któ
rzy potajemnie przybyli kilka 
dni temu do Berlina zachodnie
go, oraz nadburmistrz Berlina 
zachodniego Reuter, bez udzia
łu i podżegania których nie by
łoby ani zajść ulicznych, ani 
aktów podpalania, ani koniecz
ności użycia broni.

Komunikat wojskowego dowódcy radzieckiego sektora
Berlina

(f) BERLIN (PAP). Agen- 1 nym z aktywnych organizato
r a  ADN ogłosiła komunikat j rów prowokacji i zamieszek w

radzieckim sektorze Berlina, 
biorąc udział w bandyckich 
ekscesach przeciwko organom 
władzy i przeciwko ludności, 
skazany został na karę śmierci 
przez rozstrzelanie.

Wyrok został wykonany.

dowódcy wojskowego radziec
kiego sektora Berlina z dnia 18 
bm. Komunikat podaje do wia
domości, że W illi Goettling, 
mieszkaniec Berlina zachodnie
go, który działa! z polecenia 
obcego wywiadu oraz by! jed-

Eisenhower udziela pomocy...
(f) BERLIN (PAP). Jak do- umocnienia ekonomiki 

nosi agencja ADN prezydent 
Eisenhower oświadczył 18 bm. 
w Waszyngtonie, że ¿tany Zje
dnoczone udzielą Berlinowi 
zach. tzw. dodatkowej pomocy 
w wysokości 50 milionów do
larów rzekomo „dla dalszego

Berlina
zachodniego“ .

W kołach berlińskich ocenia 
się tę nową jałmużnę dolarową 
jako niezgrabną próbę podnie
sienia na duchu agentów ame
rykańskich w Berlinie zacho
dnim, których niedawna awan
tura zakończyła się fiaskiem.

K P D  poprze kożdą p ropozyc ję  
sp rzy ja jącą  poko jow em u 

u regu low an iu  kw e s tii n ie m ie ck ie j
Oświadczenie M axa Eeimanna

(f) BERLIN (PAP). Przewód-! nauera — stwierdza oświad- 
niczący Komunistycznej Partii czenie — zmierza do tego, aby
Niemiec (KPD) Max Reim-ann 
złożył w parlamencie bonskim 
w obecności przeszło 100 
dziennikarzy, oświadczenie na 
temat pokojowego zjednoczenia 
Niemiec, odprężenia w stosun
kach międzynarodowych i utrzy
mania pokoju.

Komunistyczna Partia Nie
miec wypowiada się za natych
miastowymi rozmowami czte 
rech mocarstw. Polityka Ade

uniemożliwić konferencję czte
rech mocarstw, aby nie dać na- 

| rodowi sprawiedliwego trakta- 
' tu pokojowego, wolności i jed
ności.

Komunistyczna Partia Nie
miec gotowa jest współpraco
wać ze wszystkimi partiami i 
ugrupowaniami politycznymi, 
ze wszystkimi ludźmi i organi
zacjami demokratycznymi, pra
gnącymi pokoju i jedności.

Oświadczenie irańskiego minisira 
w związku z noujm układem 

handlowym między ZSRR a Iranem
(f) MOSKWA (PAP). Jak 

donosi agencja TASS z Tehe 
ranu, irański minister gospo
darki narodowej — Abawi, wy
dał oświadczenie na temat no
wego układu haridiowego mię
dzy ZSRR a Iranem.

Wobec zwiększenia wymiany 
towarów, podpisanie nowego u 
kładu handlowego ze Związ
kiem Radzieckim — oświadczył 
Ahawi 
sytuację

Na pytanie o perspektywy 
rozwoju stosunków handlowych 
między Iranem a Związkiem 
Radzieckim i krajami demokra
cji ludowej, Ahawi oświadczył: 
„Iran powinien dążyć systema
tycznie do rozwoju wymiany 
handlowej ze Związkiem Ra
dzieckim i innymi sąsiednimi 
państwami i przez to jeszcze 
bardziej rozszerzać swe stosun
ki, handlowe, gdyż — nie mó- 

wptynie dodatnio na | wiąc już o stałej przyjaźni, bę 
gospodarczą Iranu, i dącej warunkiem dobrosąsiedz-

Ahawi dodał, że nowy układ J kich stosunków 
„w  porównaniu z latami ubieg
łymi w większym stopniu u- 
względnia potrzeby Iranu“ .

rozwoj wy
miany handlowej z naszym 
wielkim sąsiadem odpowiada 
interesom obu krajów“ .

(f) BERLIN (PAP). Cen
tralny organ Niemieckiej So
cjalistycznej Partii Jedności 
„Neues Deutschland“  w arty
kule wstępnym pt. „Fiasko fa
szystowskiej awantury“ pisze 
m. in.:

Berlin i Niemiecka Republi
ka Demokratyczna były w cią
gu ubiegłych 48 godzin widow
nią wydarzeń o dalekim zasię
gu. Zapowiadany przez agen 
tury zachodnie „dzień X“ , w 
kłórym Niemiecka Republika 
Demokratyczna miała zostać 
zaatakowana od strony Berli
na, nastąpił. Prowokatorzy wo
jenni otrzymali jednak zasłu 
żoną odprawy. Rozpoczyna się 
nowy etap wzmacniania. Nie
mieckiej Republiki Demokraty
cznej.

Agentury zachodnie — pi
sze dziennik — od lat przy
gotowywały „dzień X“ . Jeb 
pewność siebie posunęła się tak 
daleko, że o ich planach mó
wiono zupełnie jawnie.

'Już 24 marca 1952 r. tzw. 
minister do spraw ogólnonie- 
mieckich Jakub Kaiser oświad
czył: „Jest rzeczą najzupełniej 
możliwą, że dzień ten nastąpi 
szybciej niż ośmielają się przy
puszczać sceptycy. Plan szta
bu generalnego jest prawie go
tów“ . 25 marca 1952 r. gazeta 
zachodnio-berlińska „Der Tag“ 
zamieściła artykuł wstępny pt. 
„Dzień X“ .

Od szeregu lat agenci za
chodni rozbudowywali swą sieć 
w NRD, korzystając z przyzna
nych przez senat amerykański 
miliardów. Czekali oni na od
powiednią chwilę, by wystąpić 
Taką odpowiednią chwilą wy
dawał im się 17--czerwca 1953 
roku.

Wyjaśniając, co skłoniło ich 
do takiej właśnie oceny sytua
cji, „Neues Deutschland“  przy
pomina uchwały rządu NRD z 
11 czerwca, podkreślając, że 
był to nowy, śmiały kurs. Gra
nice strefowe i granice sekto 
rów w Berlinie zostały szero
ko otwarte dla komunikacji. Dla 
dopomożenia prywatnemu prze
mysłowi, prywatnemu handlo
wi i rzemiosłu, przeznaczono 
poważne fundusze.

Z faktów tych — pisze dale; 
..Neues Deutschland“  — niektó
rzy wywnioskowali, że nowv 
kurs oznacza odwrót i świad
czy o słabości władzy państwo
wej. W rzeczywistości jes! 
wręcz przeciwnie. Zapowiedzia
ne zarządzenia urzeczywistnić 
może tylko silna władza, pań
stwowa. Postanowiono je wy
dać, ponieważ konieczne są 
konkretne, śmiałe kroki, jeśli 
jedność Niemiec ma być przy

wrócona, ponieważ polityka ta
ka odpowiada .interesom i pra
gnieniom całego narodu i sprzy
ja utrwaleniu pokoju.

„Neues Deutschland“  stwier
dza, że była jeszcze inna przy
czyna, która skłoniła reżim 
boński i jego ' amerykańskich 
mocodawców do podjęcia pro
wokacji w Berlinie. Przyczyną 
tą było ogólne odprężenie mię
dzynarodowe i zarysowująca się 
możliwość konferencji czterech 
mocarstw. Jednakże prowoka
cja się nie udała. Jej inicjato
rzy ponieśli sromotne fiasko. 
Obecnie można to stwierdzić z 
całą stanowczością.

Fiasko awantury faszystow
skiej w Berlinie i w NRD — 
pisze dalej „Neues Deutsch
land“  — ma daleko sięgające 
skutki. Siatka agentów została 
wydobyta ze stanu anonimowo
ści, miłująca pokój ludność 
NRD mogła się przekonać, że 
konieczna jest najwyższa czuj
ność. Jednocześnie mogła się 
ona przekonać o sile, zdecydo
waniu i stanowczości obozu po
koju.

Wydarzenia ostatnich dni — 
pisze dalej „Neues Deutsch
land“ — były równocześnie po
ważną prób| dla całej naszej 
partii, dla bloku partii demo
kratycznych, dla organizacji 
masowych i aparatu państwo
wego. Jeśli można powiedzieć 
że partia nasza, że blok partii 
demokratycznych, organizacje 
masowe i aparat państwowy z 
próby tej wyszły w zasadzie 
zwycięsko, jeśli można przyto
czyć wiele przykładów wspa
niałego poczucia obowiązku za
równo wobec NRD, jak i całe
go narodu niemieckiego, to je
dnak ujawniło się wiele poważ
nych niedociągnięć. Wiele rze
czy trzeba będzie w przyszłości 
oceniać wnikliwiej niż dotych
czas, wiele rzeczy trzeba będzie 
inaczej organizować niż do
tychczas. Wszyscy będą mu
sieli przemyśleć dotychczasową 
swoją działalność w ciągu u- 
biegtvch 8 lat oraz swoje za
chowanie w ciągu ostatnich 
dwóch dni i wyciągnąć niezbęd
ne konsekwencje.

W zakończeniu „Neues 
Deutschland“  stwierdza, że wy
darzenia ostatnićb dwóch dni 
zapoczątkują nowy etap w hi
storii Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Cechą charak
terystyczną tego etapu będzie 
to, że NRD jeszcze troskliwiej 
uwzględniać będzie potrzeby 
mas pracujących, jeszcze bez
względniejsza będzie wobec 
wrogów, jeszcze bardziej zde
cydowanie walczyć będzie o 
zjednoczenie Niemiec i utrzy
manie pokoju.

ADN, wicepremier Nuschke po 
przybyciu do demokratycznego 
sektora Berlina oświadczył, że 
oficerowie amerykańscy nie
ustannie wywierali na niego 
presję, domagając się, by. zło
żył deklarację oczerniającą 
Związek Radziecki i rząd Nie
mieckiej Republiki Demokraty
cznej. Do późnych godzin noc
nych usiłowano przy pomocy 
najnikczemniejszych środków 
skłonić wicepremiera Nuschke- 
go do pozostania w Berlinie za
chodnim. Wicepremier Nuschke 
podkreśla, że jego kategoryczne 
żądania natychmiastowego 
zwolnienia oraz protesty prze
ciwko aresztowaniu i urągają
cemu wszelkim zasadom trak
towaniu go przez władze ame
rykańskie nie odniosły skutku.

Po przybyciu do gmachu 
CDU, w czasie powitania go 
przez współpracowników, 
przedstawicieli partii i organi
zacji masowych oraz licznie 
zgromadzoną ludność, wice
premier Nuschke podkreślił, że 
fiasko puczu zainscenizowane- 
go przez prowokatorów za-

chodnio-berlińskich, uratowało 
Niemcy przed dużym niebez
pieczeństwem. „Obecnie — o- 
świadczyi wicepremier Nusch
ke — przystępujemy ze zdwo
joną energią do pracy, aby 
wspólnym wysiłkiem wywalczyć 
jedność naszej ojczyzny 1 i po
kój“ .

Posiedzenie Komitetu  
Politycznego CDU

(f) BERLIN (PAP). — 18
bm. odbyło się w Berlinie po
siedzenie Komitetu Polityczne
go Unii Chrześcijańsko-Demo
kratycznej poświęcone rozpa
trzeniu niedawnych wydarzeń, 
których areną stał się demokra
tyczny Berlin.

Solidaryzując się w pełni z 
uchwałami rządu NRD, Komitet 
Polityczny CDU wyraża prze
konanie, że mimo prób prowo-, 
katorów, uchwały te zostaną 
szybko i konsekwentnie wcielo
ne w życie. CDU opowiada się. 
bez zastrzeżeń za polityką, któ
rej celem jest porozumienie mię
dzy obiema częściami Niemiec

PIEŚŃ POKOJU 
NA PLACU KOSSUTHA

(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 
„TRYBUNY LUDU“  Z BUDAPESZTU)

kiedy plac zahuczał od okla*

Ludność NRD potępia haniebni) prowokację 
faszystów w demokratycznym  

sektorze Berlina

V\ladze amerykańskie zmuszone były 
zwolnić wicepremiera Nuschke

Agen(f) BERLIN (PAP)
cja ADN donosi:

Wicepremier NRD i przewod
niczący Unii Chrzęścijańsko- 
Demokratycznej, Otto Nuschke, 
został 13 bm. w południe zwol
niony przez władze amerykań
skie. W obliczu stanowczego 
żądania Wysokiego Komisarza 
ZSRR w Niemczech, ambasa
dora Semionowa, wyrażonego 
w piśmie do Wysokiego Komi
sarza USA Conanta, w obliczu 
protestu rządu Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej oraz

potężnej fali protestów wszyst
kich uczciwych i miłujących 
pokój Niemców, władze amery
kańskie widziały się zmuszone 
zwolnić wicepremiera Nuschke- 
go. Wicepremier Nuschke zo
stał przez cywilnego urzędnika 
amerykańskiego odprowadzony 
do granicy sektora przy Pr i n- 
zenstrnsse, gdzie serdecznie go 
powitali członkowie Komitetu 
Politycznego CDU z sekreta
rzem generalnym partii Goet 
tingem na czele.

Jak podaje dalej agencja

(f). BERLIN (PAP). Agen
cja ADN podaje dalsze wiado
mości świadczące o niepowo
dzeniu ohydnej prowokacji fa
szystowskiej w Berlinie. W de
mokratycznym sektorze miasta 
zakłady pracy czynne są w ca
łej pełni. Przywrócony został 
normalny ruch uliczny.

Wszędzie w przedsiębior
stwach i instytucjach odbyły 
się zebrania, na których robot
nicy i urzędnicy potępili ha
niebne ekscesy prowokatorów 
faszystowskich, deklarując swą 
całkowitą solidarność z rzą
dem NRD i z partią niemiec
kiej klasy robotniczej.

Uczeni, studenci i pracowni
cy uniwersytetu Karola Marksa 
w Lipsku przesłali do KC SED 
depeszę, w której piętnują 
zbrodnicze poczynania prowo
katorów faszystowskich.

Liczne zobowiązania produk
cyjne podjęli górnicy kopalń w 
Saksonii. W jednej z kopalń 
brygada Grohmanna zobowią
zała się wykonywać miesięczny 
plan produkcyjny w 110 proc. 
Kilku członków tej brygady 
wystąpiło z prośbą o przyjęcie 
ich w szeregi Niemieckiej Soc
jalistycznej Partii Jedności.

Równie godną odprawę dali

prowokatorom faszystowskim 
kolejarze. W Karl Marx-Stadt, 
Bauzen, Dreźnie i Szwerynie 
pracownicy kolejowi podjęli zo
bowiązanie, że ruch obsługiwa
nych przez nich pociągów od
bywać się będzie punktualnie i 
bez awarii.

Czołowi przedstawiciele świa
ta nauki i sztuki, m. in. wice
prezesi Akademii Nauk, prof. 
dr Oertel i prof. dr Stroux, 
członek Niemieckiej Akademii 
Sztuk Pięknych prof Fritz Cre- 
mer, wybitny kompozytor Paul 
Dessau, dyrektor instytutu 
Fizyko-chemicznego Uniwersy
tetu im. Humboldta w Berlinie 
prof. dr Robert Havemann, dy
rektor Instytutu Higieny So
cjalnej orof. dr Beyer, laureat 
nagrody pońsfwowej, członek 
Niemieckiej Akademii Sztuk 
Pięknych, prof. dr Ernst Mey
er, laureat nagrody państwo
wej, członek Niemieckiej Aka
demii Sztuk Pięknych, prof. 
Otto Nagel, laureat nagrody 
państwowej, dyrektor „Deut
sches Theater“  Wolfgang 
Langhoff, w publicznych o- 
świadczeniach ostro piętnują 
zbrodnicze machinacje prowo
katorów z zachodniego Berlina 
i ich patronów.

Na prawo — błękit Dunaju, 
na lewo — biękit sztandarów 
rozlał się na olbrzymim placu 
Kossutha. Robotników z fabryk 
młodzież, ponad sto tysięcy lu
dzi zgromadził ten wiec, na 
którym spotkała się stolica 
Węgier z członkami Światowej 
Rady Pokoju.

Przemawiali na wdecu — 
prof. Erzsebet Andics, przewod
nicząca Węgierskiego Komitetu 
Pokoju i Jean Laffitte, sekretarz 
generalny Światowej Rady Po 
koju, pisarz radziecki Aleksv 
Surkow, delegatka chińska Li 
Teh-czuan, Koreańczyk Han 
Tser-ja i Amerykanka Mary 
Freeman, Angielka Monika Fel- 
ton i bojownik o wolność ludów 
Afryki, d‘Arboussier. Mówili o 
konieczności wzmożenia walki 
i czujności narodów, mówili o 
drodze do rozwiązywania kon 
fliktów międzynarodowych — o 
drodze rokowań.

Falowały sztandary na wie
trze, a okrzyki niosły się dale
ko nad Dunaj, ku wzgórzom 
Budy. r Szczególnego nastroju 
tej błękitnej manifestacji nie 
może oddać żaden opis, tak 
pełna była radości i entuzja
zmu. Tak pełna była równo 
cześnie woli walki o zachowa
nie pokoju. Dziewczęta rzucały 
kwiaty — końca nie było owa 
cjom.

Nagle cisza zaległa na pla 
cu. Przed mikrofonem staną! 
człowiek w powłóczystej sza
cie i o włosach białych jak 
mleko. Był to Pandit Onkar 
Natb Thakore z uniwersytetu 
w Benares, profesor śpiewu 
Nad miastem popłynęła melo
dia nieznanej, dziwnej pieśni, 
która wyrosła gdzieś wśród 
hinduskiego ludu, aby swym 
smutkiem oddać nędzę głodują 
cych milionów, aby swą siią 
oddać ich gniew, ich walkę o 
iepsze życie, o pokój. Była to 
pieśń pokoju. I jeszcze ostatnie 
jej dźwięki nie przebrzmiały.

sków.
Potem rozśpiewały się tłu 

my. Tysiące ludzi wzięły się 
za ręce i popiynęiy pieśni — 
hymn pokoju i hymn młodzieży 
— popłynęły w świat jasne i 
czyste tony pieśni walki o po
kój i ludzkie szczęście.

Skończy! się wiec, ale długo 
nie schodzili z trybuny delega
ci, długo jeszcze rozbrzmiewa
ły okrzyki, powiewały barwne 
chustki i chorągiewki. Jeszcze 
na ulicach ku samochodom i 
autokarom delegacji wyciągał 
się las rąk.

&
W Pałacu Kultury Memosś 

zakończyły śię obrady komisji. 
Po wiecu — podjęty został dal
szy ciąg dyskusji. Przegłoso
wane zostały międzynarodowe 
nagrody pokoju. Nagrodę ho
norową pokoju otrzymał buł
garski poeta i bohater narodo
wy, który poległ w walce z fa
szyzmem, Wapcarow oraz przy
znane zostały nagrody pokoju i 
złote medale.

W kuluarach, w biurach sesji 
i w pomieszczeniach prasowych 
jak zwykle wrzała praca, 
dźwięczały telefony, kiedy przy
szła wiadomość, która zelektry
zowała każdego. Wiadomość o 
tym, że zginąć mają na krześle 
elektrycznym Juliusz i Ethel 
Rosenberg. Z najgłębszym o- 
burżeniem przyjęta została wia
domość o planowanym wbrew 
opinii całego świata morder
stwie, które ukazuje jego orga
nizatorów w pełni zbrodniczej 
„g lo rii“ .

Obrady dobiegają końca. Za 
oknami zapada pełna świateł 
noc budapeszteńska. Na sali w 
świetle reflektorów toczy się 
dyskusja. Niedługo już zapad
ną uchwały doniosłe dla ruchu 
pokoju, doniosłe dla sprawy 
pokoju, doniosłe dla całej ludz
kości.

Z. ARTYMOWSKA

Komunikat Rady Ministrów NRD
(f) BFRLIN (PAP). 19 hm

odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów NRD. Po obradach 
opublikowano komunikat, który 
głosi m. in.:

Rada Ministrów stwierdziła 
że pracownicy całego aparatu 
państwowego zajęli właściwe 
stanowisko wobec zorganizo
wanych prowokacji i wykazali 
wierność wobec państwa, M i
nistrowie składali sprawozda
nia o dalszym normalnym wy-̂  
konywaniu pracy przez wszyst-* 
kie organa administracji. Prze
szkody spowodowane prowoka
cyjnymi zajściami zostały 
wszędzie usunięte szybko i bez 
reszty, tak że całkowicie za
pewniono normalny tok pracv

wszystkich organów admini
stracji państwowej.

Wszystkie warstwy Hidności 
w całym kraju dają nieustan
nie dowody zaufania do rządu 
i wydanych przez niego zarzą
dzeń.

Komunikat stwierdza, żć na 
posiedzenie Rady Ministrów 
przybył wicepremier Otto. 
Nuschke. Premier powitał ser 
decznie Otto Nuśchkego w 
imieniu całej Rady Ministrów 
i wyraził mu swe uznanie za 
jego. imponujące i zdecydowa 
ne wystąpienie i postawę w 
chwili, kiedy znajdował się w 
szponach zachodnich bandytów 
i policji zachodnio-berlińskiej

Przegrana p row oka to rów
W ostatnich miesiącach sprn- ! go miasta chce się wmówić, że 

w a zachowania i utrwalenia po- ¡ być „taxi g ir l“  dla amerykań- 
koju odniosła poważne sukcesy : skich żołdaków — to prawdzi- 
Widoczne dla wszystkich od- wa radość dla dzisiejszej' Mat-
prężenie w sytuacji międzyna
rodowej wywołało w sercach i 
umysłach setek milionów ra-

gorzaty.
Ale za to w Berlinie zachod

nim jest zapewne więcej niż w
dość, dodało im otuchy w wal- j jakimkolwiek mieście na świe
ce o zapobieżenie wojnie. i cie biur szpiegowskich, instv 

Ale nie wszyscy radośnie i tucji zajmujących się organi/.o- 
przyjmują fakt, że napięcie mię- j waniem dywersji, przedsię- 
dzynarodowe zmniejszyło się j biorstw specjalizujących się w 
Awanturnicy i prowokatorzy j różnego rodzaju sabotażach. Na 
wojenni widzą narastające | każdym „normalnym“  domu, w 
śmiertelne niebezpieczeństwo | każdym „normalnym“  mieście 
dla swoich knowań i planów j szyld biura budowlanego ozna- 
Niebezpieczcnstwo pokoju. Stąd j cza, że mieści się tam biuro bu- 
widoczne zdenerwowanie wśród j dowlane. W Berlinie znehod- 
wodzirejów klik agresywnych nim szyld biura budowlanego 
Tu też szukać należy źróde! . może oznaczać, że mieści się 
niedawnej prowokacji w Beri i - i tu centrala dywersji, skierowa
nie. I na przeciw Nowej Hucie czy

ij: j czechosłowackiej Drodze Przy-
Włndcy zachodniego Berlina i jaźni. W „normalnym“  mieście 

chlubią się tym, że miasto | wywieszka „szkoła tańców“  nie 
przez nich opanowane — to ; oznacza nic innego jak to, że 
miasto frontowe — eine Front- \ młodzi ludzie mogą się tu do
siadł. Chlubią się tym, że po-| skonalić w umiejętności tań- 
tra fili zrobić ze zwykłych alei leżenia. W Berlinie zachodnim, 
i placów teren „frontu“ . Nie : który amerykańscy i bońscy 
chcą dla opanowanej przez sie- władcy starają się zapowietrzyć 
bie części miasta żadnych in z kretesem, wywieszka „szkoła 
nych zadań i żadnego innego j tańców“  może oznaczać, że uczą 
tytułu do chluby, chcą, żeby j się tu „tancerze“  ze spadochro- 
stało się ono rzeczywiście linią | nami.
frontu. j W Berlinie zachodnim dzia-

Mają oni w tej dziedzinie nie- j łają oficjalnie i jawnie (w ta- 
maie osiągnięcia. Bardzo wielu kim stopniu, w jakim to jest 
ludzi (a liczy się ich na setki ty - ! możliwe w stosunku do tego 
sięcy), którzy powinni stać przy ! typu instytucji) — aż cztery 
warsztatach, budować maszyny j wywiady imperialistyczne. Każ-
czy murować domy, od lat wa 
łęsa się po ulicach zachodniego 
Berlina, bez pracy. Artyści i 
uczeni tego miasta, jedni za
miatają ulice, inni stoją za 
straganami, a inni wreszcie — 

.po prostu przymierają głodem. 
Dziewczętom tego nieszczesne-

dy z tych wywiadów, a przede 
wszystkim amerykańska CIC 
organizuje swoje biura i od
działy morderców, szpiegów, 
porywaczy ludzi, podpalaczy, 
agentów-prowokatorów, oszu
stów, fabrykantów fałszywych 
dokumentów, szerzycieii zamę

tu, a wreszcie pospolitych pał
karzy, kasteciarzy, nożowni
ków, szpicli i innej obmierzłej 
padliny faszystowskiej i gang
sterskiej. Biur, przedsiębiorstw 
i instytucji tego rodzaju liczy 
się w Berlinie' na setki, na cze 
ie ich stoją amerykańscy puł
kownicy, wczorajsi esesowscy 
mordercy i socjaidemokratycz 
ni organizatorzy osławionych 
biur wschodnich. Ich klientów 
i pracowników liczyć należy na 
tysiące. A dalsze tysiące — to 
protegowani i faworyzowani w 
zachodnim Berlinie hitlerowcy. 
Są tu kaci z obozów koncentra
cyjnych i eks-gestapowcy, są 
SS-mani, którym tęskno do nie
dawnych iat, kiedy byli panami 
Europy i są „zdenazyfikowani“ 
zbrodniarze wojenni. Wszystkie 
te szumowiny — oto żołnierze 
pierwszej lin ii tego „miasta 
frontowego*, togo gniazda pro
wokacji, w jakie przekształcono 
zachodnią część Berlina.

Zapytacie, dla jakich celów 
gromadzi się te faszystowskie 
bandy w zachodnim Berlinie!1 
Przeciw komu wymierzony jest 
front zachodnio-berliński? Wy
mierzony on jest przeciw de
mokratycznej części Berlina, 
które jest miastem pokoju, mia
stem rządzonym przez ludzi 
pracy. Dokoła Berlina i na za 
chód od Berlina aż do Łaby 
rozciąga się kraj pokoju i po
stępu — Niemiecka Republika 
Demokratyczna. Demokratycz
na część Berlina i caia NRD 
— to najbardziej na zachód 
wysunięte części obozu pokoju 
i postępu. Cała nienawiść jaką 
żywią imperialiści do obozu 
pokoju i postępu pierwszą swą 
falą uderza właśnie w Berlin 
demokratyczny i w Niemiec-'

ką Republikę Demokratyczną. 
Zmontowane pod opieką socjal
demokratycznego prezydenta 
zachodnio-ber lińskiego Reutera 
mrowisko faszystów i zbrod

niarzy od lat — jak może — 
stara się szkodzić gospodarce i 
życiu państwowemu demokra
tycznego Berlina i caiej Repu
bliki. Od lat prowokatorzy, 
mordercy, szpiedzy i dywersan- 
ci ostrzą przeciw ludowi nie
mieckiemu broń podstępu i nik- 
czemnośdi

17 czerwca prowokatorzy rzu
cają hasło wybuchu. Nie byta 
io data przypadkowa. Są lu

dzie, którzy od kilku tygodni ży
ją w śmiertelnym strachu 
Światu grozi pokój. W Niem
czech uchwala Biura Politycz
nego KC SED i zarządzenie 
Rządu NRD zwiększyły wydat
nie szanse porozumienia mię
dzy Niemcami ze wschodu i za
chodu i doprowadzenia do zjed
noczenia Niemiec. Wrogowie po
koju szukają odpowiedzi. Jedy
na odpowiedź na jaką ich stać 
— to prowokacja. A gdzież jest 
w Europie miasto, hardziej wy
marzone dla prowokacji niż 
Berlin? Nie ma w tym mieście, 
między jego częścią demokra
tyczną, a częścią opanowaną 
przez imperialistów granicy 
strzeżonej przez wojsko. Wy
starczy dywersantom przejść 
szerokość jezdni lub placu, że
by się znaleźć na terytorium 
kraju pokojowego. Zaczynają 
się już też ujawniać szczegóły 
spisku, który był długo przygo
towywany i miał doprowadzić 
do puczu. Francuska gazeta 
„Liberation“ doniosła, że przed 
kilkoma dniami pojawiła się 
w Berlinie zachodnim zło
wieszcza postać Allana Dullesa, 
wielkiego mistrza prowokacji, 
szefa amerykańskiego wywiadu 
w Europie — rodzonego brata

amerykańskiego ministra spraw 
zagranicznych. W Berlinie za
chodnim pojawiła się druga zło
wieszcza postać adenauerow- 
skiego ministra prowokacji — 
Jakuba Kaisera. 17-go na uiice 
i place demokratycznego sekto
ra wdarli się faszystowscy pro
wokatorzy. Nie byli oni sami.

Bojówkarzami faszystowski
mi kierowali — jak donosi 
„Neues Deutschiand“ .— amery
kańscy oficerowie w pełnym u- 
mundurowaniu. Na ulicach po
jawiły się amerykańskie samo
chody z aparatami nadawczymi, 
które udzielały instrukcji. Nad 
sektorem demokratycznym lata
ły amerykańskie samoloty zrzu
cające ulotki strajkowe. Ade- 
nauer i jego ministrowie, za
chodnio - berlińskie radio — 
wszyscy podżegali i podburzali. 
A grupki prowokatorów wdzie
rające się do wschodniego Berli
na — śpiewały starą swą pieśń 
— „Horst Wessel Lied“ .

„Neues Deutschiand“ pisze: 
„udaio im się spowodować za
mieszanie na przeciąg kilku go
dzin i podjudzić część ludno
ści, ale przytłaczająca więk
szość nie poszła na lep prowo
kacji lub ustosunkowała się do 
niej wrogo“ .

Bezczelna prowokacja faszy
stowskich bandytów i obcych 
agentów została zduszona w 
zarodku. Starzy hitlerowscy 
specjaliści od prowokacji, któ
rym przed 20 z górą laty uda
ło się spalić Reichstag i utrwa
lić w ten sposób swą władzę i 
którzy byli czynni i w prowo
kacji z 17-go czerwca — mogli 
na własnej skórze przekonać się 
jak zmieniła się sytuacja.

Prowokacja została udarem
niona. Szybkie wkroczenie od
powiedzialnych za porządek w 
Berlinie władz radzieckich oraz

wschodnio - berlińskich władz 
ucięło łeb dywersji. Szczury za
gnane zostały do swych zachod- 
nio-berlińskich nor. Bezsilna 
złość inspiratorów prowokacji 
jest dodatkowym faktem, odsła
niającym jak wiele po tej dy
wersji spodziewali się wodzi
reje i jak boleśnie w nich u- 
godzil celny cios.

Z tych wszystkich wydarzeń 
¿ocja listyczna Partia Jedności, 
rząd NRD i wszystkie siły de
mokratyczne w Niemczech wy
ciągną odpowiednie wnioski — 
jak stwierdza przytoczony we 
wczorajszym numerze naszej 
gazety artykuł „Neues Deut 
schland“ . Te wnioski — to za
cieśnienie więzi z masami pra
cującymi, a równocześnie bezli
tosne rozprawienie się z na
słanymi dywersantami i wro
gami; to równocześnie umoc
nienie władzy ludowej w Nie
mieckiej Republice Demokraty
cznej — władzy walczącej o 
najbardziej żywotne cele na
rodu niemieckiego: o pokój i 
zjednoczenie kraju.

Przeciwko obu tym celom 
wymierzona była prowokacja. 
W obu kierunkach zawiodła. 
Pokazanie prawdziwego oblicza 
tych, którzy już niejednokrotnie 
sprowadzili na naród niemiec- 
k, klęski i nieszczęścia — przy
czyni się niewątpliwie do 
wzmożenia walki o pokojowe 
zjednoczenie Niemiec, zwięk
szy szeregi patriotów niemiec
kich, którzy w NRD i w polity
ce prowadzonej przez NRD w i
dzieć będą najlepszy wyraz na
rodowej polityki.

A zarazem fiasko prowokacji 
berlińskiej pokazuje, jak nędz
ne są próby powstrzymania po
tężnej ofensywy pokoju, zrywa
jącej jedną po drugiej tomy 
kiadziond przez agresorów.

f K)

Przyjęcie w Budapeszcie na cześć 
uczestników sesji Światowej 

Rady Pokoju
(f) BUDAPESZT (PAP).

Rada Prezydialna Węgierskiej 
Republiki Ludowej i Rada M i
nistrów wydały 18 czerwca 
wieczorefn w gmachu Zgroma
dzenia Państwowego wielkie 
przyjęcie z okazji toczących się 
w Budapeszcie obrad sesji 
Światowej Rady Pokoju.

Gości podejmowali: przewo
dniczący Rady Prezydialnej 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
istvan Dolń oraz wicepremie
rzy E. Geroe i I. Nągy.

Na przyjęciu obecni byli 
członkowie Światowej Rady 
Pokoju i zaproszeni goście.

K ryzys  rzą d ow y we F ra n c ji
(f) PARYŻ (PAP). Kryzys 

rządowy we Francji pobił 
wszystkie rekordy długości 
Kryzys rozpoczął się 21 maja 
br. upadkiem rządu Rene Maye
ra, a w dniu 18 czerwca siód 
my od tego czasu kandydat na 
premiera Andre Aśarie nie uzy 
skat w Zgromadzeniu Narodo 
wyru inwestytury tj. upoważ 
nienia do utworzenia gabinetu 

Po porażce Andre Marie pre
zydent Republiki Vincent Auriol 
zwołaf konferencję byłych pre
mierów i przywódców grup 
parlamentarnych — od gaulii- 
stów do socjalistów. Auriol we-

zwa! uczestników konferencji, 
aby postarali się ustalić jakiś 
program kompromisowy w celu 
rozwiązania kryzysu rządowe-, 
go. Prezydent podkreślił, że z 
chwilą, gdy taki wspólny pro
gram zostanie ustalony, wyzna
czy on na początku przyszłego 
tygodnia nowego kandydata na 
premiera. Uczestnicy konferen
cji postanowili odbyć kilka po
siedzeń pod przewodnictwem 
b. premiera Paul Reynaud w 
celu ustalenia wspólnego pro
gramu i oświadczyli, że udzie
lą prezydentowi odpowiedzi 21 
czerwca.

Sprawa uwięzionych patriotów 
francuskich

(f) PARY2 (PAP). Agencja 
France Presse donosi, że sę
dziowie śledczy przy paryskim 
trybunale'wojskowym — M i
chel i Duval zakończyli śledz
two w sprawie więzionych pa
triotów francuskich A. Łe Lea- 
pa, L. Melino, A. Stila, G. Du- 
cojone, P. Laurent, L. Baillot, 
zwolnionych za kaucją (\. Toi
let i Meunier oraz zmuszonych 
do ukrywania się przed prześla
dowaniami władz — B. Fra- 
chon, M. Dufciche, J. Merot i 
J. Denis.

Sędziowie śledczy przekazali 
akta sądowi apelacyjnemu w 
Paryżu, który rozpatrzy kolejno 
każdą sprawę i orzeknie, czy 
ma ona być umorzona z braku 
cech przestępstwa, czy przeka-

zana do rozpatrzenia trybunało
wi wojskowemu, czy też wyma
ga dodatkowego śledztwa.

Agencja France Presse 
stwierdza, że wszyscy wyżej 
wymienieni przywódcy organi
zacji demokratycznych są oskar
żeni o zamach na „bezpieczeń
stwo zewnętrzne państwa“  i 
„’udział w akcji demoralizowa
nia armii i narodu“ , co podpa
da pod § 3 art. 76 KK, i za 
co grozi kara śmierci.

Sędziowie śledczy 'Michel I 
Duval postanowili wyłączyć 
sprawy A. Souquieres, j.  Mes
ser, R. Geliy, R. Gerber i Ali 
Yata, którym również zarzuca 
się „zamach na bezpieczeństw 
zewnętrzne państwa“ .

W jadom o śc i spo r ł  o w e
Królak zwycięża w V  etapie 

wyścigu dookoła W arm ii 
i Mazur

V  etap wyścigu dookoła W arm ii 
i M azur stał pod znakiem  defektów. 
Zła naw ierzchnia szos. praw ie na 
całej 167 km  trasie z B raniew a do 
K ętrzyna  oraz trudne, k rę te  prze
jazdy  przezg jn iasta  spowodowały 
Ponad 50 dereittów gum i k ilk a  u- 
padkow.

W iele em ocji przyniosły dw ie u- 
cieczki K ró laka. Pierwszą za in icjo
wał on na k ilk a  km  po starcie o- 
strym . Po 70-kilom etrow ej pogoni 
ucieczka została z likw idow ana przez 
grupę czołową, złożoną z 7 kolarzy: 
Liszkieiyicza, Preczyńskiego, K u la 
w ika, Czarneckiego. , W ięckow skie
go, Chwiendacza i W ójcika. Po raz 
drugi próbował K ró lak  szczęścia w  
Reszlu, leżącym na 20 km  od m e
ty . Ucieczka udała się. Do końca

etapu K ró lak  nie dał się dojść czo
łówce i w pad ł pierwszy na mete w  
czasie 4.56.11 ow acyjn ie  w itan y  przez 
mieszkańców K ętrzyna. W  ten spo
sób ko larz CW K S zdobył p0 raz  
drugi żółta koszulkę przodownika  
w yprzedzając dotychczasowego lea
dera Lasaka i drugiego z kolei 
Gabrycha.

B ohaterem  etapu był am b itny za
w odnik S tartu  Zdunek. M im o od- 
niesionych poprzednio dość poważ
nych obrażeń w ystartow ał do K ę 
trzyna i etap ukończył.

W y n ik i V etapu: 1) K ró lak  (CW KS  
B — 4:56:11. .)( r.iszk ewicz (G w ar
dia) i W ó jc ik  (C W K S) — 4:57:41, 
4 - 5 )  P ieczyński (Spójnia), i W a- 
Uszewski (C W K S) -  4:57:42, 6 — 8) 
Chwiendacz (G órn ik) U lik  (G w ar
dia), K u la w ik  (CW KS I I )  — 5:02:25,
9) W ięckowski (C W K S I) — 5:02:26,
10) Lasak (C W K S I)  — 5:02:28.

Zespołowo p iąty  etap w ygra ła
drużyna C W K S I .  k tóra  prow adzi 
nada] po pięciu etapach, T . S.
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I D E I  N I E  S P A L Ą
Potworna, barbarzyńska zbro

dnia, która po wsze czasy okry
je hańbą „sprawiedliwość“ 
amerykańską — została doko
nana. Dwoje niewinnych ludzi, 
dwoje kochających się małżon
ków, rodzice dwóch nieletnich 
chłopców, prości Amerykanie
— Juliusz i Ethel Rosenberg, 
w dzień po rocznicy swego ślu
bu spaleni zostali na krześle 
elektrycznym w Sing Sing. 
Spaleni za to, że kochali po
kój i że nie bali się tego gło
sić — wbrew rozpasanej pre 
pagandzie wojennej, wbrew re
presjom i prześladowaniom.

Najgłębszym oburzeniem, naj
ostrzejszym gniewem zapałały 
serca wszystkich uczciwych lu
dzi na całym świecie. W oczach 
matek i żon, w oczach mężów 
i ojców zabłysły łzy bólu po 
stracie tych dwojga uczciwych 
ludzi.

Było to morderstwo ukartp- 
wane z góry, starannie przygo
towane i dokładnie wyreżyse
rowane przez hersztów z FBI
— amerykańskiego gestapo. 
Nie mieli „oskarżyciele“  żad
nych dowodów przeciwko Ro
senbergom, ale też i żadnych 
dowodów nie potrzebowali. Bo 
nie chodziło w tym procesie o 
dowody. W tym procesie, w tym 
wyroku i w tej barbarzyńskiej 
egzekucji chodziło inscenizato- 
rom o zastraszenie całego spo
łeczeństwa amerykańskiego.

Małżonkowie Rosenberg byli 
zwykłymi amerykańskimi oby
watelami, którzy, jak miliony 
ich rodaków, nie chcieli wojny, 
pragnęli żyć w pokoju. Dlate
go właśnie na nich padł wybór 
amerykańskiej „sprawiedliwo
ści“ . Szło o to, by wtłoczyć w 
mózg każdemu Amerykaninowi, 
że. i on znaleźć się może na 
elektrycznym krześle, jeżeli pro
testować będzie przeciwko 
zbrodniczej polityce agresji.

Rozwścieczyła organizatorów 
tego procesu niezłomna, nieu
gięta, krystaliczna postawa 
„oskarżonych“ . Próbowano w 
sposób p e rfidn y  i zdradliwy 
złamać Juliusza i Ethel. Pró
bowano nakłonić ich do za
przaństwa, kładąc na szalę od
rażającego szantażu ich wła
sne życie. Za obietnicę cofnię
cia wyroku, próbowano jeszcze 
w ostatnich chwilach przed 
egzekucją wymusić na nich 
złożenie fałszywych zeznań, 
wydanie nazwisk wspólników, 
których Rosenbergowie nigdy 
nie mieli i przyznanie się do 
przestępstwa, którego nigdy 
nie popełnili. Ze wzgardą od
rzucali małżonkowie Rosenberg 
wszystkie te propozycje. „Je
steśmy niewinni — mówili. — 
Faktu tego nic nie jest w sta
nie zmienić... Nie jesteśmy mę
czennikami ani bohaterami i 
nie życzymy sobie nimi zostać. 
Lecz nie zapłacimy ceny, jakiej 
od nas żądają — nie wyrzek
niemy się nadziei w świat po
koju, przyjaźni i demokracji, 
który potrzebny jest naszym i 
wszystkim dzieciom, jeśli mają 
one być godne miana człowie
ka“ .

Wbrew przyjętej w amery
kańskim systemie prawnym 
praktyce. Departament, który 
chyba tylko dla ironii nazywa 
się Departamentem „Sprawie-, 
dliwości“ , zwołał plenarne po
siedzenie Sądu Najwyższego, 
by obalić decyzję sędziego Dou
glasa, który odroczył egzeku
cję. Mimo poważnej różniey 
zdań nawet w łonie Sądu Naj
wyższego Departament prze
forsował wykonanie wyroku. 
Prezydent Eisenhower odrzucił 
prośbę o ułaskawienie.

W ostatnich tygodniach wal
ka o uratowanie życia niewin
nie skazanych przybrała roz
miary i zasięg ogromny. Zapro
testowali ludzie najróżniejszych

narodów, ras, wierzeń, poglą
dów politycznych. W wielkich 
demonstracjach, na potężnych 
wiecach, w setkach tysięcy tele
gramów, w dęlegacjach do a- 
merykańskich ambasad w róż
nych krajach, w „wartach uła
skawienia“  przed Białym Do
mem — piętnowała ludzkość 
ten iście faszystowski wyrok. 
Protestowały partie polityczne 
różnych kierunków, protestowa
ły rady miejskie .wielkich stolic 
europejskich, protestowali lu
dzie, dalecy od idei postępu, ale 
nie mogący milczeć w obliczu 
tej zbrodni, w obliczu oburzenia 
mas ludowych. I choć nie uda
ło się wyrwać Rosenbergów ze 
szponów oprawców — walka 
ta z niezwykłą siłą pokazała 
głębię nienawiści najszerszych 
mas do nieludzkich metod fa
szystowskiego terroru.

Juliusz i Ethel Rosenberg 
pragnęli niewiele — chcieli żyć 
w pokoju, Juliusz i Ethel Ro
senberg pragnęli pokoju dla 
swych dzieci i dla wszystkich 
dzieci w Ameryce. To była ich 
„zbrodnia“ . Za to zginęli na 
elektrycznym krześle.

Jak bardzo chcieliby handla
rze śmierci i bankierzy wojny 
posadzić na krześle elektrycz
nym wszystkich, którzy pragną 
pokoju! Jak bardzo chcieliby 
spalić na elektrycznym krześle 
samą i d e ę  pokoju i postępu! 
Ze strachu przed tą ideą zamor
dowali w Sing Sing Juliusza i 
Ethel Rosenberg. Ale nigdy, 
żadnymi środkami przemocy i 
terroru nie potrafią powstrzy
mać jej triumfalnego pochodu. 
Idei nie można spalić na krześle 
elektrycznym.

Męczeńska śmierć Juliusza i 
Ethel Rosenbergów nie poszła 
na marne. Ich niezłomna posta
wa będzie natchnieniem dla ty
sięcy innych ludzi, którzy po
dejmą walkę o pokój, o demo
krację, o postęp.

Chłopy powiatu Mińsk Mazo
wiecki kończą już w zasadzie 
prace pielęgnacyjne przy okopo
wych. Na glebach lekkich tu i 
ówdzie zaczyna bieleć żyto. 
W GS-ach wzmógł się popyt na 
osełki, kosy, młotki,_ smary i 
wiele innych artykułów potrze
bnych wsi do prac żniwnych. 
Bardziej zapobiegliwi chłopi, 
którzy wiosną br. podjęli eks
ploatację torfu, zwożą go już do 
zagród, inni zaopatrują się w 
drzewo, by w okresie- żniw nie 
tracić drogocennego czasu.

W wielu zagrodach widać 
chłopów krzątających się przy 
reperacji wozów oraz narzędzi 
rolniczych. Słowem—wieś przy
gotowuje się do żniw.

Niestety nie widać tej troski 
o dobre przygotowanie się do 
żniw w niektórych POM-ach 
powiatu Mińsk Mazowiecki. 
Charakterystyczny pod tym 
względem" jest GOM w gminie 
Siennica. Oto jak wygląda jego

przygotowanie: o ile posiadane 
przez GOM 3 żniwiarki i 1 sno- 
powiązałka gotowe będą praw
dopodobnie do akcji •— to
wprost katastrofalnie jest z 
młocarniami. Na 11 tylko 3 są 
wyremontowane. Przy pozosta
łych nic się nie robi, jakkolwiek 
nadają się one do remontu.

Nic także nie wskazuje na 
to, że z 3 wyremontowanych 
młocarń chłopi będą mogli ko
rzystać: brak do nich motorów.

Kierownik GOM-u Gańko 
częściej trafia do gospody GS-u, 
skąd powraca chwiejąc się na 
nogach — niż do chłopów: Tra
fiają do nich natomiast kułacy. 
Już dziś oferują mało i średnio
rolnym chłopom swoje agrega
ty młocarniane , Tkaczyk z 
Drożdżówki, Cieślak z Wólki 
Dłużniewskie], Antosiewicz z 
Beztwihy i inni. Będą oni jak 
w ubiegłych latach łupić skórę 
chłopom jeśli sytuacja w

nie ulegnie poprawie. 
To że w GOM-ie Siennica 

panuje rozgardiasz i beztroska 
— jest wynikjem braku kontro
li i opieki ze strony POM-u w 
Mińsku Mazowieckim. Sprawą 
GOM-u, jak dotychczas, nie 
zdążyły się jeszcze zaintereso
wać ani Komitet Gminny 
PZPR, ani Prezydium GRN.

Jeśli chodzi ó GS-y to tam, 
gdzie zarządy wykazują^ inicja
tywę i przedsiębiorczość, skle
py są odpowiednio zaopatrzone 
w artykuły potrzebne wsi w y 
kresie żniw. W GS Latowice 
chłop dostanie wszystko to, co 
mu jest niezbędne.

Wielu natomiast artykułów, 
jak np. małych lemieszy (nr 0 
i 1) towotu" (smar do wozów), 
żelaza na obręcze do kół itp. 
nie dostanie chłop w GS Sien
nica. Zarząd bowiem tego GS-n 
wykazuje nieudolność i nie dba 
należycie o zaopatrzenie wsi.

KOWALCZYK, PIECZYŃSKI

POM w Siennicy nie jest wyjątkiem
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

GOM-ie

r

Przed IV  Światowym  
Festiwalem Młodzieży

(f) W związku ze zbliżają
cym się I I I  Światowym Kon
gresem Młodzieży oraz IV 
Światowym Festiwalem M ło
dzieży i Studentów w Buka
reszcie, młodzież polska po
dejmuje liczne zobowiązania 
produkcyjne, wzmaga pracę 
kulturalno - oświatową i roz
wija współzawodnictwo sporto
we.

Jedna z pierwszych w Wał
brzyskim Zagłębiu Węglowym 
cenne zobowiązanie produk
cyjne podjęła młodzieżowa bry
gada górnicza w kopalni 
„Victoria“ , pracująca na ścia
nie węglowej pod kierowni
ctwem ZMP-owcą Bogackiego 
18 członków tej brygady za
manifestuje swą solidarność z 
postępową młodzieżą wszyst
kich krajów wykonywaniem 
dziennych zadań w 150 proc. 
oraz dodatkowym wydobyciem 
20 ton węgla.

W całym kraju w ramach 
przygotowań młodzieży do IV 
Festiwalu w Bukareszcie, od
bywają się eliminacje młodzie
żowych zespołów artystycz
nych. W Krakowie w elimina
cjach tych wzięło udział około 5 
tys. osób, zorganizowanych w 
150 najlepszych zespołach dzie
cięcych, młodzieżowych i związ
kowych z terenu całego woje
wództwa. Wśród 65 dziecięcych 
zespołów artystycznych zdoby
ły sobie szczególne uznanie ze
społy z Bukowiny Tatrzańskiej 
i Chrzanowa. Ńa szczególne 
wyróżnienie zasługuje chór 
bliskó 1000-osobowy.

Podpisanie protokołu 
o polsko-norweskiej 
wymianie handlowej
(f) W dniu 19 bm. podpisa

no w Warszawie protokół doty
czący wymiany handlowej i re
gulowania płatności między 
Polską Rzeczpospolitą Ludo
wą a Królestwem Norwegii na 
rok umowny 1953/54.

Po stronie importu z Norwe
gii podstawowymi artykułami 
są: ruda. żelazna, piryty, tłusz
cze utwardzone, celuloza włó
kiennicza, chemikalia, śledzie 
itp.

Po stronie eksportu do Nor
wegii przewiduje się: węgiej, 
cukier, chemikalia, wyroby włó
kiennicze i inne. (PAP)

Zakłady „Wałbrzyrh“ 
produkują baiwną 

porcelanę
(a) Załoga Zakładów Por

celany Stołowej w Wałbrzychu 
wyprodukowała ostatnio nowy 
gatunek barwnej porcelany. 
Barwne wyroby porcelanowe 
wyprodukowane w Zakładach 
„Wałbrzych“  odznaczają się 
ciepłym kolorytem?

Technologię produkcji barw
nej porcelany opracował — po 
żmudnych doświadczeniach -— 
kierownik działu zdobniczego 
Aleksander Nowak.

N a budow ie K o m b in a tu  N ow a H u ta

Pierwsza próba zakończona
Za chwilę rozpocznie się usta

wianie na łożyskach pierwszego 
młyna działu nawęglania silów- 
ni Nowej Huty. Brygadzista 
Bort jeszcze raz sprawdza czy 
wszystko gotowe, czy wszyscy 
chłopcy z brygady są na stano
wiskach.

— W porządku, chłopcy?
— Tak jest! Gotowe!
Pada komenda. Pierwszy 

młyn nowohutnickiej siłowni 
opuszcza się na łożyska. Nie
łatwa to droga. Ciężki kilku- 
dziesięciotonowy młyn trzeba 
opuszczać powoli, po milime
trze, nie może być ani jednego 
skrzywienia, równo, jak naj
równiej musi osiąść na swym 
miejscu. Jak gdyby jeden orga
nizm pracuje brygada. Chłop
cy są skupieni, czujni, szybcy 
i dokładni.

Po kilku godzinach tej pre
cyzyjnej, wymagającej niema
łej cierpliwości pracy młyn 
„siadł“ . Ale czy dobrze? Czy 
nie będzie tarcia? Czy będą 
luzy?

Nikt z,brygady Borta nie ze
szedł z pracy, choć godziny 
już dawno minęły. Rozpoczęto 
pierwszą próbę, pierwszy obrót 
młyna.

Powoli, ledwie, że gołym 
okiem uchwycisz, obraca się 
stalowy bęben. Jeszcze kilka 
centymetrów, jeszcze ułamek, 
pierwszy obrót, pierwsza próba 
zakończona.

Tak to zdawała brygada Bor
ta swój pierwszy egzamin. Zda
ła go na „sto dwa“ . Brygada 
dzieciuchów, jak ten i ów nazy
wa brygadę Borta, z których 
niejeden nie wykonywał jeszcze 
tego rodzaju^pracy, ba, nawet

tego rodzaju młyna na oczy 
nie widział — zdobyła swój 
pierwszy chrzest bojowy w wal
ce o nowohutnicką siłownię. U- 
stalony harmonogramem ter
min ustawienia młyna na łoży
skach skrócono o jeden dzień.

A wkrótce do zaoszczędzo
nych dni na poczet zobowiąza
nia zaiogi, które mówi — skró
cić termin montażu maszyn i 
urządzeń działu nawęglania o 
20 dni, zaś kotła nr 1 o 15 dni 
— przybędą nowe.

Grupa Froina, która montuje 
drugi młyn działu nawęglania, 
wyprzedziła „ryw a li“  z bryga
dy Borta o kilkanaście dni, 
skracając termin, ustalony har
monogramem. Czy brygada 
Froina zwycięży we współza
wodnictwie o szybki montaż 
młynów? Głos mają jeszcze 
dwie brygady: Dyby i Mallera. 
Montują one dwa następne 
młyny i również wyprzedziły 
już znacznie harmonogram.

Jeden dzień, dwa, trzy. Zało
ga „Energomontażu“  montują
ca urządzenia i maszyny wiel
kiej siłowni Nowej Huty nie 
gardzi nawet godziną. Oznacza 
ona dalsze przyśpieszenie tem
pa robót. Zobowiązanie obo
wiązuje. Trzeba się śpieszyć.

Moglibyście jednak sądzić, 
że pośpiech ten polega na bie
ganinie, na nadmiernym wysił
ku fizycznym. Na skracanie ter
minów załoga ma inne, lepsze, 
wypróbowane sposoby — u- 
sprawnienia organizacji pracy, 
mechanizację, nowe metody 
pracy.

Podobnie jak na budowie 
wielkiego pieca nr 1 szeroko 
stosuje się na budowie siłowni

radziecki system blokowego 
montażu. Tej przodującej me
tody pracy nauczyli się ener- 
gomontażowcy na budowie si
łowni Jaworzno II  od radziec
kich konsultantów — większość 
załogi montującej urządzenia 
i maszyny siłowni Nowej Hu
ty przyjechąla z Jaworzna.

I pierwszym krokiem, jaki 
postawili oni na budowie, roz
poczynając montaż maszyn i 
urządzeń siłowni Nowej Huty 
było zorganizowanie wielkiego 
placu montażowego, który po
tocznie nazywają na budowie 
z rosyjska „płaszczadką“ . Tu 
łączy się w wielkie bloki rury 
i rurki kotłów, łączy się w 
większe zespoły przewody cy
klonów, przewody podziemne 
itp. Zblokowane już części 
urządzeń przenoszone są za 
pomocą dźwigów i suwnic na 
miejsce montażu i ustawiane 
na miejscu przeznaczenia. 
Oszczędność czasu jest ogrom
na, łatwiejsza jest kontrola ja
kości wykonania robót. I co 
najważniejsze, montaż można 
prowadzić znacznie szybciej.

M. in. dlatego, że montując 
urządzenia na placu można 
znacznie Zwiększyć front robót. 
Poza tym montowanie zbloko
wanych już na ziemi części 
urządzeń jest łatwiejsze niż 
gdyby trzeba było prowadzić 
montaż kotłów kawałek po ka
wałku, rurka po rurce, zwła
szcza że bardzo często trzeba 
wykonywać te roboty na znacz
nych wysokościach.

Olbrzymi jest teren nowohut
nickiej siłowni. Wspaniałe, wy
sokie, przestronne hale produk
cyjne — kotłowni, turbinow-

ni. Nie wiadomo kiedy wyrosło 
tu dziesiątki obiektów. Piękny, 
nowoczesny, wysokowydajny bę
dzie to zakład. Będzie stąd szta 
energia d!a wielkich pieców, 
koksochemii, dla całej Nowej 
Huty. A termin jest coraz bliż
szy — już w przyszłym roku 
nowohutnicką siłownia musi 
dać energię.

Tu na budowie siłowni, podo
bnie jak na każdym obiekcie 
Nowej Huty, tak, jak na każ
dej budowie ważne jest każde 
ogniwo, każdy metr sześcienny 
betonu, każdy metr sześcienny 
ziemi, który należy wydobyć. 
Od całokształtu robót, od do
brej hh koordynacji z;-:'cży do
trzymanie terminu uruchomie
nia siłowni. Źle, że ostatnio 
występuje na tej budowie pew
ne zahamowanie tempa robót 
budowlanych, m. in. nie zosta
ły na czas zabetonowane za
sobniki węgla, co utrudnia 
montaż nawęglania wewnętrz
nego.

Jeśli w zarządzie nr 5 Zjed
noczenia Przemysłowego Budo
wy Nowa Huta nie nastąpi peł
na mobilizacja, jeśli nie rozpo
cznie się konsekwentnej, sku
tecznej walki z opóźnieniem wy. 
konania harmonogramu — może 
nastąpić szkodliwe zjawisko 
braku frontu dla robót monta
żowych dla „Energomontażu“ .

Konieczne jest, by Zjednocze
nie Przemysłowe Budowy No
wa Fiuta pombgło Zarządowi 
nr 5 w walce o usunięcie bra
ków w jego pracy, w walce z 
trudnościami, jakie Zarząd ten 
obecnie przeżywa.

Na siłownię czeka cała Nowa 
Huta. W. IWANICKI

T e rm in  m o b i l i z u j e
Do podstawowych materia

łów, używanych w hutnictwie 
należą wyroby ogniotrwałe. Dla 
zaopatrzenia przeto Nowej Hu
ty w te wyroby powstaje na te
renie kombinatu Zakład Mate
riałów Ogniotrwałych. Nie od
dział, nie jakiś pomocniczy 
warsztat, lecz zakład, którego 
produkcja wyniesie więcej niż 
poiowę całej tego rodzaju pro
dukcji z roku 1938. ZMO ma 
być oddany do rozruchu — 
obok czynnych już obiektów w 
rejonie warsztatów — jako je
den z pierwszych zakładów 
kombinatu. Uchwala Rządu z 
dnia 4 maja br. ustaliła termin 
rozruchu oddziału szamotowe
go ZMO na dzień 1 września. 
Niełatwy termin, mobilizujący 
termin, w którego realność nie 
wszyscy wówczas w maju wie
rzyli.

Ale tak już jest na naszych 
wielkich budowach: trudności 
potęgują tylko wolę czynu. 
Ciężko będzie dotrzymać ter
minu? Ciężko, ale. na przekór 
trudnościom trzeba go skrócić.

Zaczęły się narady, studio
wanie harmonogramów, konfe
rencje inwestora z generalnym 
wykonawcą, generalnego wy
konawcy z podwykonawcami. 
Rozmowy z brygadami i w bry 
gadach. Od pierwszych dni ma
jowych, tych po Uchwale Rzą
du, niewiele minęło czasu i nie 
zmniejszyły się trudności zało 
gi, budującej ZMO ale termin 
zdążył już ulec zmianie.

Zanim jednak termin ten 
został w podsumowaniu dysku
sji ustalony, padały ną masów
ce w dniu 17 czerwca zobowią
zania brygad, zespołów, zobo
wiązania załóg, zatrudnionych 
na budowie.

Murarz Jan Zak z brygady 
Sełerskiego ze Zjednoczenia 
Budownictwa Pieców Przemy
słowych poważnie i rzeczowo 
mówi o tym, czego podejmują 
się on i jego towarzysze pra
cy.

— Piec tunelowy nr 1 od
damy na 30 czerwca, zamiast 
na 15 sierpnia, jak jest w har

monogramie. Suszarnię bępno- 
wą również na 30 czerwca, za
miast na 1 sierpnia.

Cenne zobowiązania, bo te 
właśnie roboty w największym 
stopniu warunkują ukończenie 
całości.

Niełatwe zobowiązania po
dejmuje również Mostostal.

— ...na 41 dni przed termi
nem... na 27 dni... — padają 
słowa, a mają mostostałowcy 
co,do roboty. Pras, młynów, 
transporterów tu pełno. Zakład 
Materiałów Ogniotrwałych bę
dzie tak zmechanizowany, że 
wydajność pracy sześciokrotnie 
przewyższy wydajność, spoty
kaną u nas dotychczas w tym 
przemyśle.

Pod wielkie prasy radzieckiej 
konstrukcji, ważące po kilka
dziesiąt ton, brak jeszcze fun
damentów. Ale brygada cieśli 
Sarapaty składa właśnie zobo
wiązania, że do 24 czerwca wy
kończy tam szalunki. Cieślom 
depczą po piętach betoniarze 
Kozika: ich zobowiązanie mó

wi: że fundamenty te zabeto
nują do 30 czerwca. Gdzieś 
między te dwie daty muszą 
wsunąć się ze swoją robotą 
zbrojarze. Wsuną się, bądźmy 
pewni.
Wykonawcy przysłali do Nowej 

Huty listy gwarancyjne, za
pewniające dostawy na czas. 
Fabryki maszyn w Zawierciu, 
Bydgoszczy, Mikołowie nie mo
gą zawieść zaufania załogi, bu
dującej ZMO.

Terminy, daty, numery obiek
tów, nazwy urządzeń. I oto z 
piętrzącego się już na stole p li
ku zobowiązań wysuwa się 
jedna data.

Trudny, jakże trudny do do
trzymania termin 1 września 
zostanie przyspieszony o dwa 
tygodnie. Oddział szamotowy 
rozpocznie kompleksowy roz
ruch 15 sierpnia. W Nowej Hu
cie mówi się już nie tylko o 
budowie. Mówi się coraz czę
ściej o produkcji.

M. KOWALEWSKI

T

O
Szkolnictwo jest odcinkiem 

budownictwa socjalistycznego o 
olbrzymiej doniosłości jest 
podstawowym czynnikiem na
szej rewolucji kulturalnej. Ma
sy pracujące i ich wtadza lu
dowa olbrzymim wysiłkiem 
budują nową szkolę. Ze szkoły 
tej młodzież wchodzi w życie 
pełna optymizmu, woli i umie
jętności twórczej pracy dla 
kraju, pełna miłości dla budu
jącej socjalizm Ojczyzny i 
dumna z niej, świadoma war
tości człowieka i wyposażona 
w mocną busolę etyki socjali
stycznej. Budowa nowej szko
ły przebiega w walce z pozo
stałościami starego w świado
mości młodzieży i nauczycieli, 
w walce o jedynie słuszny nau
kowy światopogląd i nową so
cjalistyczną moralność. W ta
kiej walce wielką wagę ma 
praca wychowawcza i ideologi
czna partii, w szczególności w 
kształtowaniu oblicza naszego 
nauczycielstwa.

Przyjrzyjmy się, jak organi
zacja partyjna miasta Wrocła
wia realizuje te zadania w 
szkolnictwie średnim.

P a rtia  i  nauczycie l

Na wstępie nieco statystyki: 
na 1116 nauczycieli w omawia
nych szkołach 1/5 to członko- 
wie i kandydaci partu, 1/12 to 
członkowie ZMP. Nie jest to 
stan zadowalający. Niemniej 
fakt, że w zasadzie we wszyst
kich średnich szkołach miasta 
istnieją nauczycielskie organi- 

■ zacje partyjne, oznacza, że za
razem istnieje minimum pod
staw organizacyjnych dla roz
winięcia pracy wychowawczej 
partii wśród nauczycielstwa. 
Te podstawy organizacyjne nie 
są jednak wykorzystane. Za
sadniczą przyczyną jest brak 
opieki ze strony tych instancji 
partyjnvch, które powinny byc 
najsilniej ze szkołą związa
ne. Już sam fakt. że tvlko nie-

Z Z A G A D N I E Ń

s p r a w a
wiele konkretnych informacji
0 szkołach miasta — dużo 
mniej niż w wydziale oświaty
1 szkól wyższych KW—otrzymać 
można w Komitecie Miejskim 
i komitetach dzielnicowych. — 
mówi sam za siebie.

Wydaje się, że wbrew wyja
śnieniom otrzymanym w Komi
tecie Miejskim, tajemnica bra
ku zainteresowania szkolni
ctwem ze strony KM i K_D 
Wrocławia nie leży ani w 
szczupłości kadrowej odpowie
dnich .członów tych instancji, 
ani w tym, że Wydział Oświa
ty Prezydium WRN nie jest w 
ich nomenklaturze. Wyczuwa 
się natomiast niedocenianie i 
jak gdyby niepewność wobec 
problematyki szkolnej i nau
czycielskiej. Zarazem niektórym 
towarzyszom wydaje się, że 
problematyka szkoły jest czymś 
bardzo odległym od życia, że 
człowiek zaczyna się dopiero 
po wejściu do procesu produk
cji. A człowiek zaczyna się je
dnak dużo wcześniej.

Sięgnijmy znowu do staty
styk. W i kwartale br. do 
partii przyjęto we Wrocławiu 
w szkołach średnich 15 nauczy
cieli. Niewielu. Ale czy może 
być inaczej, jeśli np. egzeku
tywa KD-I nie uznała nawet 
za stosowne rozpatrzyć podań 
czterech młodych nauczycieli 
z Technikum Budowy Wago
nów i sekretarki szkoły, człon
kini ZMP, córki przodownika 
pracy? „Wyjaśnieniem“  miał 
być wzgląd na skład socjalny 
partii. Towarzyszom w KW te 
i podobne fakty z terenu KD- 
II i K.D-V były znane. Towa
rzysze z KW w instrukcjach i 
na odprawach często — i słusz
nie — powtarzają, iż „dobry 
nauczyciel 'winien być trakto
wany tak, jak przodownik pra
cy“ . Konkretnych wniosków 
wszakże ze sprzeczności miejdzy 
instrukcją a praktyką komite
tów dzielnicowych — nie wy
ciągnęli.

A powinny to być wnioski 
sięgające głębiej niźli tylko

P A R T Y J N Y C H

c l i  s z k o
naprawa cytowanych błędów w 
realizacji polityki regulowania 
składu socjalnego partii. Rzecz 
bowiem w tym, że błędy te 
są tylko jednym z objawów o- 
derwania instancji partyjnych 
od szkolnictwa, braku pracy z 
'nauczycielskimi organizacjami 
partyjnymi.

Pozbawione pomocy i kierow
nictwa nauczycielskie organi
zacje partyjne przekształcają 
się najczęściej w przybudówki 
dyrekcji i Rady Pedagogicznej 
i nie\są w stanie w pełni roz
winąć pracy wychowawczej 
wśród własnych członków i bez
partyjnych kolegów, ani też od
działywać właściwie na ZMP.

Regułą we Wrocławiu jest 
zasada, że jednego lub dwóch 
nauczycieli - członków partii 
„odtlęlegowuje się“  do opieki 
nad ZMP, w gruncie rzeczy nie 
wiadomo, czy z ramienia Rady 
Pedagogicznej, czy z ramienia 
organizacji partyjnej, jeszcze 
jednemu zleca się prowadzenie 
szkolenia dla prelegentów ZMP- 
owskich i szkolenie to bardzo 
często przypomina metodolo
gicznie po prostu wykłady z 
nauki o konstytucji — inni nie 
mają żadnych konkretnych za
dań partyjnych. Za takie zada
nia uznaje się często funkcje 
wychowawcy klasowego.

W rezultacie członkinie za
rządu szkolnego ZMP w szkole 
ogólnokształcącej nr 8 przy ul. 
Trzebnickiej nie umieją np. na
wet wymienić nauczycieli - 
członków partii, a dla zarządu 
ZMP w Technikum Budowy 
Wagonów organizacja partyjna 
sprowadza się do osoby ener
gicznego dyrektora Leya, któ
remu lekką ręką (i tak ma z 
tym przecież do czynienia) zle
ciła opiekę nad ZMP.

Charakterystyczna dla nie
właściwego traktowania roli 
organizacji partyjnej w szkole 
jest również tendencja do wy

bierania na sekretarzy organi
zacji podstawowych nie naj
mocniejszych i najbardziej wy
robionych towarzyszy, ale tych, 
którzy „mają najwięcej czasu“ 
— tymi zaś są przeważnie 
pracownicy administracyjni 
bądź też, w szkołach jedena
stoletnich, wychowawcy klas 
najniższych.

Związek z życiem

Trzeba stwierdzić, że w szko
łach Wrocławia na każdym kro
ku napotyka się przykłady pięk
nej, ofiarnej postawy nauczy
ciela, partyjnego i bezpartyj
nego. Nauczycielka Pilcer, wy
kładowca pedagogiki z Liceun» 
Pedagogicznego nr 1, tow. Jas- 
niaczyk, historyk ze szkoły 
TPD "przy ul. Parkowej, młoda 
tow. Młynkówka ze szkoły nr 8, 
Koziarz, nauczyciel maszyno
znawstwa z Technikum Budo
wy Wagonów — to parę na
zwisk zaczerpniętych z długie^ 
go spisu tych, którzy oddzia
ływają twórczo na młodzież nie 
tylko swą wiedzą fachową i dy
daktyczną, ale również swym 
postępowym światopoglądem i 
postawą moralną. Rzecz jednak 
w tym, że brak poważniejszej, 
mocno powiązanej z życiem 
pracy politycznej w tonie orga
nizacji partyjnych, a zwłaszcza 
wśród szerokiej rzeszy bezpar
tyjnego nauczycielstwa, nie 
sprzyja pełnemu wykorzystaniu 
dobrej woli i ofiarności znakomi
tej większości nauczycielstwa. 
Wiedza marksistowska wielu do
brych nauczycieli' Wrocławia 
zbyt często ma charakter wyu
czonej a nie przeżytej i. aktyw
nej.

Odbija się to bezpośrednio na 
ideologicznym poziomie nau
czania i wpływie wychowaw
czym szkoiy na młodzież. 
Czymże innym tłumaczyć, że 
w liceum .pedagogicznym nr 2, 
przy ul. Dawida jedna z uczen
nic, zupełąie dobrze odpowia
dająca na egzaminie matural
nym ze ściśle teoretvc.znvch za

gadnień nauki o konstytucji — 
jednocześnie była zdania, iż 
właściwie należy przyjmować 
kułaków do spółdzielni, bo w 
ten sposób najszybciej ich się... 
zlikwiduje.

Byłoby z pewnością niesłusz
ne twierdzić, że średnie szkol
nictwo Wrocławia jest oderwa
ne od życia. Nie mówiąc już o 
samej podstawie — programie 
nauczania — trzeba tu.wskazać 
na osiągnięcia takie jak np. 
ożywienie akcji kulturalno - 
oświatowej. Wzrost czytelni
ctwa, dyskusje nad książkami, 
wieczorynki szkolne, wyciecz
ki do teatru, odczyty TWP itd. 
— na tym polu nauczycielstwo 
wrocławskie, komitety rodzi
cielskie i wyższe instancje 
szkolne zrobiły wiele. Duży 
jest tu wkład naszych towarzy
szy partyjnych. Do zrobienia 
jednak jest jeszcze wiele. Je
szcze bliższego związku z ży
ciem, z budownictwem socjali
stycznym — nie tego żywioło
wego związku poprzez ulicę, 
tramwaj, zasłyszaną rozmowę, 

ale głębszego, świadomie 
wychowawczo kształtowanego i 
interpretowanego — tego szko
łom wrocławskim trzeba z pew
nością.

Wydaje się, że instancje 
partyjne Wrocławia powinny w 
związku z tym zainteresować 
się szczególnie dwoma zaga
dnieniami: współpracą szkól z 
zakładami pracy i współdziała
niem szkoły i domu.

O piekunow ie szkół

Istnieje już we Wrocławiu, 
ilościowo nawet rozgałęziona, 
instytucja komitetów opieki nad 
szkołami. Wygląda to w ten 
sposób; że określona instytucja, 
bądź zakład pracy wyłania spo
śród swych pracowników gro
no współpracujące ze szkołą 
podopieczną — komitet. Trze
ba stwierdzić jednak, że często 
„przydziaj“  opiekunów z gó
ry negatywnie przesądza ich 
pracę, często też opiekunom 
palcem kiwnąć się nie chce i 
nikt ich z tego tytułu nie po
ciąga do odpowiedzialności, w 
lepszych wypadkach wreszcie 
pomoc ma char,aktor wuiacz.nie 
materialny.

Szkołą ogólnokształcącą nr 
8 „opiekują się“  trzy insty
tucje: RSW „Prasa“ , Oddziai 
Straży Pożarnej przy ul. Ołbiń- 
skiej i Sp Pracy Remontowo - 
Budowlanej im. Nowotki. Po
moc — niestety tylko material
nego typu — daje szkole wyłą
cznie spółdzielnia, towarzysze 
z RSW „Prasa“ , którzy poli
tycznie i wychowawczo mogli
by dość dużo zrobić — abso
lutnie lekceważą ten obowiązek, 
wreszcie „przydział“  straży po
żarnej jest nieporozumieniem 
— nic dziwnego, że jedna z 
ZMP-ówek 'w  szkole mówi z 
dowcipną goryczą: ci to do nas 
przyjadą, jak się już będzie pa
lie."

Trzeba powiedzieć, że przy
czyna, dla której instytucja o- 
piekunów nie zdaje we Wrocła
wiu egzaminu, kryje się przede 
wszystkim w lekceważeniu jej 
przez instancje partyjne, lekce
ważeniu podzielanym w kon
sekwencji przez samych opie
kunów: w najlepszym razie o- 
pieka nad szkolą jest domeną 
rady zakładowej i dyrekcji bez 
wglądu i kontroli organizacji 
partyjnej, bez mobilizowania 
przez nią poszczególnych towa
rzyszy. Z drugitej strony — 
szkoiy chciałyby widzieć w ta
kiej opiece tylko najprostszą, 
materialną stronę: ciężarówka 
na wycieczkę, odmalowanie 
ścian, trochę książek na nagro
dy dla uczniów itp. O pomoc 
polityczno - wychowawczą oraz 
wymianę doświadczeń potrzeb
ną w szczególności nauczyciel
skim organizacjom partyjnym 
i ZMP-owskim organizacjom 
szkolnym ze strony organizacji 
partyjnych i ZMP-owskich za
kładów pracy — szkoły się nie 
dopominają.

Rzadkie, niemniej istniejące 
przykłady dobrej pracy, nie są 
popularyzowane. Taki przy
kład dali towarzysze z „Pafa- 
wagu“ opiekujący się szko
lą podstawową nr 28, taki 
przykład daje również koio 
miejskie Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację opie
kujące się Technikum Budowy 
Wagonów. Wspólne wieczoryn
ki połączone z występami arty
stycznymi młodzieży i pogadan
kami wygłaszanymi przez towa

rzyszy z ZBoWiD — pogadan
kami o własnym życiu i włas
nych walkach w KPP, party
zantce, na szlaku Lenino — 
Berlin — obsługiwanie zebrań 
ZMP, wizytowanie lekcji pol
skiego, rosyjskiego i nauki o 
konstytucji," sporo cennych 
spostrzeżeń przekazanych w re
zultacie nauczycielom, wreszcie 
żywe zainteresowanie czytelni
ctwem i życiem ideologicznym 
młodzieży — oto pokrótce za
kres pomocy towarzyszy z 
ZBoWiD dla Technikum.

Dodajmy jeszcze jedno. To
warzysze ci nie gardzą osobi
stą rozmową z chłopcami, zna
ją ich. Dyrektor Technikum o- 
powiada charakterystyczną hi
storię, jak taka właśnie oso
bista rozmowa z jednym z to
warzyszy z ZBoWiD, ‘ uchro
niła młodego chłopca bę
dącego pod złym wpływem 
własnej rodziny przed rzuce
niem Technikum.

Szkoła ł  dom

Jest rzeczą dość ważną wska
zać właśnie powyższy przykład 
interwencji nieza interesowane
go skądinąd osobiście towarzy
sza dla umocnienia obcego 
chłopca na słusznej drodze ży
cia. Jego sens występuje ja 
skrawię na tle problemu: szko
ła a dom.

Do szkoły TPD przy ul. Par
kowej, do V II klasy, chodzi Ste
fan P. Chłopak ma 5 dwój, de
moralizuje klasę, opowiadając, 
że „ojciec go i tak przepchnie“ 
i obiecując własną protekcję 
innym dwójkowiczom. Szkota 
postanowiła teraz interwenio
wać u rodziców. Jednakże fak
tem jest, że od dwóch lat próby 
nawiązania kontaktu z domem 
Stefana P. zawodzą. Dzienni
czek chłopca wraca najczęściej 
z domu nie podpisany. Ojciec 
Stefana P. jest towarzyszem 
na odpowiedzialnym stanowi
sku w aparacie partyjnym.

W tejże szkole w klasie V IIib  
Irena K. ma 4 dwójki, wagaru- 
je. Matka wszystkiego o swo
im dziecku dowiaduje się do
piero przy ostrych dzwonkach 
alarmowych ze szkoły — rea
guje biciem i urąganiem — oj
ciec zupełnie nie interesuje się

córką. Oboje rodzice są człon
kami partii.

\v  szkole ogólnokształcącej 
nr 8 trzej chłopcy z niższych 
klas, dopuścili się, nie wiado
mo na czyje polecenie, reak
cyjnych wybryków. Rodzice są 
członkami partii. Czy potrafią 
wyjaśnić, skąd te wybryki u 
ich dzieci? Czy ich organizacje 
partyjne zajęły w tej sprawie 
stanowisko?... Przeniesienie 
dzieci do innej szkoiy — jak to 
zdecydował Wydz. Oświaty 
Prez. WRN — to najłatwiej
sze, a w praktyce żadne wyj
ście.

Polska Ludowa nie może po
zwolić, by którykolwiek z oby
wateli uważał, że wychowanie 
jego dziecka to wyłącznie iego 
osobista sprawa. Jest to sprawa 
społeczna najwyższej wagi i 
państwo czyni maksymalny wy
siłek na każdym polu, aby ro
dzicom ułatwiać właściwe wy
chowanie dzieci. W interesie 
młodzieży musi żądać pełnej 
współpracy, a więc przede 
wszystkim pełnej współpracy 
wychowawczej domu ze szko
łą. Tym bardziej jednak nasza 
partia wymaga tego od swo
ich członków. Instancje i or
ganizacje partyjne powinny 
przepoić członków partii i bez
partyjnych przekonaniem, że to, 
co dziecko przynosi ze sobą z 
domu do szkoły jest jednym z 
najistotniejszych mierników po
stawy ideowej i moralnej rodzi
ców. Właściwa atmosfera do
mu — to podstawowy czynnik 
związku młodzieży z codzien
nym życiem kraju budującego 
socjalizm.

*
Szkoły miasta Wrocławia 

mają w kończącym się roku 
szkolnym bardzo poważne o- 
siągnięcia. I na polu wyników 
nauczania i w dziedzinie ideo
wego wychowania i aktywności 
społecznej młodzieży i wresz
cie w zakresie podnoszenia po
ziomu fachowego i ideowo-mo- 
ralnego nauczycielstwa. Wyda
je się, że zwrócenie uwagi in
stancji i organizacji partyjnych 
na wyżej opisane braki pozwo
li na dalsze podniesienie wiel
kiego wychowawczego wpływu 
szkoły na młodzież wrocław-

Ską' K. WOLICKI

/
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Walka trwa 
na każdym filarze

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" 
ZE ST A LI NOG ROD U)

Pierwsze zobowiązanie za
łogi kopalni „Siemianowice“ 
brzmiało: plan I półrocza wy
konamy przed terminem. Do 
końca czerwca br. damy 54.753 
tony węgla ponad plan. Gór
nicy kopalni „Siemianowice" 
już niejednokrotnie udowad
niali, że słowa dotrzymują.
* Dotrzymają i tym razem. Z 

tym tylko, że swoje pierwotne 
zobowiązanie podwyższyli.

Walka o przedterminowe wy
konanie planu toczy się na 
każdej ścianie i filarze, w chod
niku i przekopie, w oddziale 
transportowym i na podszybiu.

Mzych — 178 proc., Edmund 
Chrostek również 178 proc.

Długa jest lista przodują
cych górników, którzy są chlu
bą kopalni. Za ich przykładem 
idzie olbrzymia większość za
łogi.

Są jednak nieliczni, którzy 
hamują ogólne tempo pracy. W 
oddziale G -XIII na zebraniu 
grupy związkowej ostro napięt
nowano dwóeh,. notorycznych 
bumelantów: Jurczaka i  Mar- 
kietana. Załoga zażądała, aby 
usunąć ich z oddziału.

Wiele osiągnięć zawdzięczają 
górnicy kopalni „Siemianowi
ce“  ofiarnej pracy dozoru. Kie- 

Ząfoga oddziału G-XII sta- j równikiem oddziału G-XI jest 
nęła przed poważnym próbie- młody technik to w. Komorek, 
mcm. Nie nadążano z robota- Oddział jego wykonał w maju 
mi przygotowawczymi, groziły: |[2  procent planu, w czerwcu, 
przestoje. Górnik Śadoś utwo- ; do dziś ma już 120 procent. 
rz\ ł specjalną brygadę, w skład j w  oddziale G-XIV kierowni- 
której weszli górnicy o róż- pjem j esą absolwent szkoły gór
nych kwalifikacjach. Zorgam ; n i c z e j  t o w _ M asak. W maju je- 
zowano we właściwy sposób ^  0ddzial wykonał plan w 114 
pracę „wąskie gardło zo-: proc _ dzisiaj osiągną! już 122 
stało zlikwidowane. | procent

Kopalnia „Siemianowice“

K om isja  rady narodowej 
w trosce o potrzeby ludności

Przodowy Moszczyński z od
działu G-XIY pracuje w chód- współzawodniczy z „Makoszo-
niku węglowym. Stosując uni- i Wym“  Współzawodnictwo to 
wersałną wrębiarkę chód ni ko-: pasj 0nuje wszystkich górników, 
wą osiąga średnio miesięczniei „Wytężymy wszystkie siły dla 
'>40 metrów bieżących postępu i zdobycia przechodniego sztan- 

chodnika. ; daru dla przodującej kopalni“
Wysoko przekraczają górni- i — to jest opinia całej załogi, 

cy „Siemianowic  ̂ swoje indy- Ostatnie zobowiązanie „Sie 
widualne zobowiązania. Tow. mianowic1“ brzmi: Do końca 
Józef Rutka z oddziału G-Xi! miesiąca damy 66.576 ton wę- 
osiąga przeciętnie 210 procent g[a ponad plan półroczny.
normy, Pietryga i Matuszkie
wicz po 180 procent, Henryk M. OLEN

Huta „Florian“ -d la  Nowej Huty
Do Nowej Huty nadeszły z 

huty „Florian“ pierwsze trans
porty żelaza zbrojeniowego o 
specjalnym profilu. Brak tego 
rodzaju żelaza dawał się po 
ważnie odczuwać załogom 
Kombinatu. M. in. jest ono nie
zbędne budowniczym rejonu

stalowni i koksowni. Hutnicy 
„Floriana“  w niezwykle krót
kim czasie opanowali technolo
gię produkcji tego żelaza i usu
nęli groźbę zahamowania ro
bót zhrojarskich na ważnych 
odcinkach budowy stalowni i 
koksowni Kombinatu. (PAP)
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Powyższa pozycja powstała w  par
li Spietm ann — Rubinstein. gra- 
iei w  r. 1928 w  B erlin ie . Czarne  
agrały 1... Wf8, a!e po 2. Hh5 h6 
konieczne z uwagi na groźbą 3...

H :h 7 + . 4. K:h7, WhS m ąt). «. Hgs, 
Hd6. 4. Gd5, Wd7. 5. G*7 zmuszone 
b v lv  się poddać.

Czy -W po zyc ji uw idocznionej na 
diagram ie, czarne m ogły stą urato
wać?

P A R T IA  A N G IE L S K A
graną na m iędzynarodow ym  tu rn ls -  
ju  w  Bukareszcie w  1953 r.
B ia łe: Czarne:

Tołusz Smysłow
1. c4, eS, i .  Sc3, Sc* (posunięci* 

i wprowadzone do teorii przez S m y- 
| słowa, a  nadające p a rtii charakter  

zam kniętego w a ria n tu  obrony sycy
lijsk ie j przy  odwróconych kolorach) 
3. Sf3, g6. 4. e3, Gg7. 5. d4, d6. 6. d5 
(nieco leosze było  6. Ge2, zachowu
jąc: naprężenie w  centrum ). 6... Sce7. 
7. Ge2, (5 8. Hc2, SI6. 9. 0—0, 0—0. 
10. W d l, hs. 11. c5, g5 (koncepcja  
strategiczna Smystowa okazuje  się j słuszna; czarne pierwsze zdobywa- 

I ją in ic ja tyw ę  na skrzydle k ró le w - 
j skim . natom iast kontrgra  b iałych  
i na skrzydle hetm ańskim  nie m a tej 

siły). 12. c:d6, c:d6. 13. Sd2, 14. 14. 
I Sc4, Sf5. 15. a4. h5. 16. b3, W f7! 
I (czarne zw a ln ia ją  pole 18 dla swe- 
! go gońca, k tó ry  będzie stąd bron ił 

jedyne j słabości czarnych — piona  
j dO). 17. Ga3, GI8. 18. Gd3, Se8. 19.

W e l, f3! (wspaniała o fiara  piona, po 
i k tó re j czarne uzyskują  silny atak). 

20. g:f3, Shi. 21. Sd2. Gh3 (błędem  
bvłobv 21... S:f3. gdyż po 22. S:f3, 
W :f3 23. Ge2, biate w y g ry w a ją  .p io 
na h51. 22. G fl, Hd7. 23. K h l. Wc8. 

; 24. Gb2, 0:11. 25. W :fl , Hh3. 26. W g l, 
| S:f3. 27. S:f3, H:f3 +  . 28. Wg2, g4. i 29. K g l, Sg7! (w ten sposób czarne 
i prow okują  białe do zagrania 30. 
i e4 by uzyskać osłabienie punktu  f4). 
j 30. e4. Ge7. 31. W d l, Gh4. 32. W e l, 

Gg5. 33. Wg3, Hf6. 34. W d l, a6 (czar
ne przygotow ują 35... b5, celem dal
szego ścieśnienia pozycji b iałych). 
35. He2, Gh4. 36. Wg2, Hf3! 37. W el?  
(gruby błąd, powodujący natych
miastowa przegrana, ale 1 po 37. 
H:f3. W :f3. 38. W e l. Gg5, 39. Wc2, 
bs. 40. a:b5. a:b5. 41. b4. Wc4. po
zycja b iałych byłaby przegrana). 
37. . W:c3 1 białe poddały się, tracą  
one bowiem  całą figurę.

2e jakość kapusty kiszonej 
sprzedawanej wiosną br. w 
sklepach łódzkich była zia — 
o tym wiedziało wielu miesz
kańców Łodzi, hurtowe i deta
liczne przedsiębiorstwa handlo
we, Wydział Handlu Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi, a 
nawet podobno Państwowa In 
spekcja Handlowa.

Ale, że jest to wynikiem m. 
in. niecodziennych zgoła wę
drówek kiszonej kapusty z wo
jewództw stalinogrodzkiego i 
zielonogórskiego do Łodzi, pod
czas gdy kapusta kiszona pro
dukowana w Łodzi wędrowała 
do obu tych województw — to 
dopiero ustaliła Komisja Han
dlu Pady Narodowej m. Łodzi.

Ze np. w łódzkich magazy
nach „Centrogalu“ leżą od 
miesięcy ćhustki do nosa (mi
liony, miliony...) i że nabywcy 
do magazynów kupować ich 
przecież nie przyjdą, więc war
to aby te chustki trafiły do | 
sklepów — tego już poza „Cen- 
trogalem“ nie wiedział nikt w 
Łodzi, dopóki Komisja Handlu 
nie zainteresowała tą sprawą 
Prezydium Rady.

Komisja zbadała już wiele 
podobnych spraw.

Życie i plan komisji
Komisja Rady Narodowej po. 

winna odbywać swoje posiedze
nia przynajmniej raz w miesią
cu. W ciągu pięciu miesięcy br. 
Komisja Handlu Rady Narodo
wej m. Łodzi odbyła kilkanaś
cie posiedzeń.

Każdą naradę komisji po
przedza kontrola przeprowadzo
na przez jej członków w róż
nych placówkach handlu łódz
kiego — magazynach, sklepach, 
zakładach żywienia zbiorowego, 
czy stołówkach pracowniczych. 
W posiedzeniach komisji i dy
skusji nierzadko biorą udziai — 
na zaproszenie komisji—przed
stawiciele przedsiębiorstw han
dlowych i Wydziału Handlu 
Prezydium.

Praca komisji: jej posiedze
nia i kontrole w terenie oparte 
są na konkretnym pianie. W o- 
parciu o roczny plan zajęć, za
twierdzony przez Radę Naro
dową na sesji, członkowie ko

misji opracowują na swoich na
radach kwartalne plany pracy 
i dzielą między siebie poszcze
gólne zadania.

Często jednakże plan ten, 
dzięki inicjatywie i operatyw
ności członków komisji, rozra
sta się. Komisja nie co
fa się przed zbadaniem i 
takich drobnych na pozór 
spraw, jak brak zabezpie
czenia drobiu, ryb, win czy in
nych artykułów przed słońcem, 
co na wystawach sklepów łódz
kich urosło do wielkości proble
mu.

Praca komisji nie ogranicza się 
jednak do wskazywania niedo
ciągnięć w zaopatrzeniu miasta. 
Jej członkowie szukają przy
czyn tych niedociągnięć głębiej: j 
w niewłaściwym doborze kadr | 
pracowników handlu. Na posie
dzeniach Prezydium przedsta-1 
wiciele Komisji Handlu wska
zywali niejednokrotnie, na kon
kretnych przykładach, na ko
nieczność ostrej walki z prze
jawami lekceważenia przez nie
które ogniwa aparatu handlu 
działalności wroga klasowego 
na tym odcinku.

Walcząc o usunięcie niedo
magać w pracy aparatu han
dlu, komisja usprawnia i 
rozszerza własne metody pra
cy. Na jednym z kwietnio
wych posiedzeń członkowie 
komisji stwierdzili, że kon
trolom przeprowadzanym przez 
nich w terenie brak jest 
dokładnego, szczegółowego wy
tyczenia celu inspekcji. Komisja 
opracowała więc zakres i tema
tykę takich kontroli, co w krót
kim czasie znacznie wpłynęło 
na usprawnienie pracy.

Kontrola wykonywania 
wniosków jest niezbędna
Wynik pracy komisji — krótki 

wniosek kierowany do Prezy
dium mówi o sprawie większej, 
czy mniejszej, ale zawsze doty
czącej żywotnych potrzeb mie
szkańców miasta.

Stąd też i dalsze jego.dzieje, 
kiedy Prezydium przesyła go do 
swego wydziału, celem wyko
nania, mają dla ludności nie- 
mniejsze znaczenie.

Wniosków takich Komisja 
Handlu Rady Narodowej m. 
Łodzi przekazała Prezydium 
sporo w okresie minionych pię
ciu miesięcy br. — bo około 
dwudziestu.

Mówiąc o dużym wkładzie 
pracy komisji w usprawnianie 
pracy aparatu handlu, trzeba 
powiedzieć i to, że nie zawsze 
doceniała ona konieczność 
skontrolowania, jak niektóre 
wnioski są realizowane przez 
Wydział Handlu Prezydium 
Rady Narodowej.

Czujna kontrola Komisji 
Handlu nad wprowadzeniem w 
życie jej wniosków, to jedno z 
zasadniczych zagadnień stoją
cych przed komisją. Zagadnie
niu temu warto w interesie lud
ności poświęcić więcej uwagi i 
wypracować sobie trwale meto
dy pracy na tym odcinku.

Gdy komisje rady 
współpracują

Od dłuższego już czasu 
mieszkańcy różnych dzielnic 
Lodzi stwierdzali, że rozwój sie
ci punktów usługowych nie od
powiada w dostatecznej mierze 
ich potrzebom.

Od dłuższego także czasu 
Wydziały Przemysłu i Handlu 
Prezydium Rady Narodowej 
prowadziły ożywioną korespon
dencję na ten temat — ale bez 
skutku. Wydział Przemysłu, 
który nie dysponuje lokalami 
sklepowymi w mieście pisa!: 
„dajcie lokale, to otworzymy 
punkty“ , a Wydział Handlu, 
który takimi lokalami dyspo
nuje odpowiada!: „sklepy waż
niejsze“ .

„Duet“  ten (przy wtórze 
skarg i zażaleń ludności) przer
wała Komisja Handlu, propo
nując Komisji Drobnej Wytwór
czości i- Przemyślu Miejscowe
go odbycie wspólnej narady z 
udziałem przedstawicieli .obu 
wydziałów.

Po ożywionej dyskusji na 
wspólnym zebraniu komisje 
skierowały wniosek do Prezy
dium RN o przeanalizowanie 
współpracy obu wydziałów.

W dniu 19 maja br. Prezy
dium omówiło ten wniosek i

Rozdanie nagród na Olimpiadzie Matematycznej

W dniu 18 bm. w  sali konferencyjne j M in isterstw a Oświaty odbyła  się uroczystość  wręcze
ni a dyplom ów i nagród zwycięzcom IV  O lim piady Matematycznej. Na zdjęciu: zwycięzcy 
olim piady z nagrodami. Od praw e j: zdobywca I  nagrody  —  Wiesław Szlenek z Warszawy 
i  jedyna uczennica wśród zwycięzców  —  M aria Szinkunas z Warszawy

Foto C A F  — Szyperko

zobowiązało oba wydziały do 
systematycznej współpracy nie 
tylko na odcinku rozwijania 
sieci punktów usługowych, ale 
także we wszystkich sprawach 
dotyczących zaspokajania co
dziennych potrzeb ludności.

Współpraca między Komisja
mi Rady ma, jak z tego widać, 
duże znaczenie dla ludności.

Warto więc rozpocząć współ
pracę również z innymi Komi
sjami Rady, jak np. Komisją 
Oświaty (zaopatrzenie przed
szkoli i szkół).

Na dobrą drogę wkroczyła 
również Komisja Handlu Rady 
Narodowej m. Łodzi, omawia
jąc na jednym z kwietniowych 
posiedzeń sprawę współpracy z 
komisjami handlu łódzkich 
Dzielnicowych Rad Narodo
wych i postanawiając swoje po
siedzenie odbywać kolejno w 
siedzibach komisji handlu 
DRN.

Praca komisji —
wyrazem więzi ludności 

z radą narodową
Wśród członków Komisji 

Handlu RN m. Łodzi są radni 
i członkowie organizacji spo
łecznych, są ludzie partyjni i 
bezpartyjni. Są wśród nich ro
botnicy i pracownicy umysłowi, 
są ludzie różnych zawodów. 
Komisja Rady Narodowej bo
wiem, to jedno z ogniw władzy 
ludowej, ogniw zapewniających 
masom pracującym . jak naj
większy współudział w rządze
niu Państwem Ludowym.

Komisja Handlu Rady Naro
dowej m. Łodzi w swoim za
kresie, ważnym i niemałym, 
zdobyła szereg osiągnięć poma
gając swymi wnioskami Prezy
dium Rady Narodowej w uspra
wnianiu pracy aparatu handlu, 
w usprawnianiu zaopatrzenia 
ludności.

W poważnej mierze przyczy
niła się komisja także do 
zmniejszenia mank w ostatnim 
półroczu w łódzkich . przedsię
biorstwach MHD (z 0,57 do 
0,24 proc.) i ZSS (z 0,28 proc. 
do 0,129 proc. w stosunku do 
obrotu) dzięki zwróceniu uwa
gi na konieczność usprawnie
nia księgowości i wzmożenia 
akcji szkoleniowej.

Mając takie wyniki, stwarza
jąc warunki dla osiągnięcia 
lepszych, Komisja Handlu jak i 
inne komisje Rady nie powinny 
jednak tracić z oczu koniecz
ności stałego zacieśniania wię
zi Rady Narodowej z ludnoś
cią. Warto z całą pewnością, 
aby przez stalą, systematyczną 
współpracę komisji między so
bą, poprzez stały kontakt ich 
członków z załogami zakładów 
pracy, w których pracują, wy
słuchiwanie głosów oddolnej 
krytyki i wyciąganie z niej 
wniosków — skupiać wokół ko
misji jak najszerszy aktyw 
społeczny.

Warto również, aby komisje 
zacieśniając współpracę z orga. 
nizacjami masowymi dbaiy o 
pełną aktywizację swoich 
członków, aby miejsce bierne
go członka zajmował czynny 
działacz społeczny, który po
trafi stać na straży interesów 
Państwa Ludowego i dbać o 
należyte zaspokajanie potrzeb 
ludności.

Takich bowiem ludzi masy 
pracujące chcą widzieć w or
ganach swojej władzy — Ra
dach Narodowych.

ANDRZEJ WITKOWSKI

Kilka uwag
o pracy klubu fabrycznego w ZiSPO

Na pierwszy rzut oka wyda 
e się, że praca klubu fabrycz- 
iego przy Zakładach Metalo
wych jm. J. Stalina w Poznaniu 
est wzorowa. Czterogłosowy 
:hór, liczący 140 osób (w tym 
S0 kobiet) ma bogaty repertuar 
— 35 pieśni ludowych, ma_so- 
yych i in. Próby odbywają się 
egułarnie, frekwencja na pró- 
inch wynosi 70—90 proc. Prócz 
:hóru pracuje 30-osobowy ze
spół teatralny, powstały różne 
jrupv recytatorskie. Istnieje ze- 
,pół taneczny dziecięcy i mlo- 
izieżowy (razem 52 osoby), 
irkiestra dęta, kwartet męski, 
rio kobiece oraz orkiestra sym
foniczna. Niedawno z poszcze
gólnych zespołów klubu utwo
rzono ogólny Zespół Pieśni i 
Lnica ZiSPÓ, który opracował 
jierwszy spektakl. W świetli
cach zakładowych pracują trzy 
irvgady agitacyjne - artysty
czne z programem przygotowa
nym dla wsi.

Jednak obok wielu niewątpli
wie poważnych osiągnięć, zwła
szcza na odcinku zespołów ar- 
:vstvczrtvch, w pracy klubu da- 
e się zauważyć wiele poważ
nych niedociągnięć i zaniedbań 
V wiec pierwsze, co rzuca się 
w oczy, to zupełny brak powią
zania klubu z życiem Zakładów. 
Nie prowadzi się pracy o- 
iwiatowej z zakresu kultury 
technicznej Zakładów, nie ma 
odczytów o tematyce związanej 
i  techniką, nie ma żadnych de
koracji, które mówiłyby o życiu

j Zakładów, nie czyniono żad
nych prób wciągnięcia do pracy 
w klubie na odcinku oświato
wym i popularno - naukowym 
miejscowej inteligencji techni- 

! cznej i wybitnych przodowni
ków pracy. Nie dostrzegamy w 

i klubie form pracy, które od
zwierciedlałyby przemiany za- 

! chodzące w Zakładach.
W ZiSPO jest 5 świetlic od

działowych, około 30 redakcji 
różnych gazetek ściennych, są 

\ brygady agitacyjno - artystycz- 
| ne, są bomy Młodego Robotni- 
|ka prowadzące również pracę 
kulturalno - oświatową wśród 
młodzieży. Klub powinien być 

| ośrodkiem koordynującym pracę 
¡poszczególnych placówek kultu- 
iralno - oświatowych na terenie 
i zakładów, powinien udzielać im 
instrukcji, sprawować nad nimi 

(opiekę. Tak być powinno. W 
! rzeczywistości jednak klub w 
ZiSPO nie jest nawet zoriento
wany w pracy tych placówek.

/B ib lio teka  zakładowa liczy 
j 6000 książek —- formalnie. Fak
tycznie zaś ujętych w katalogi i 
I przygotowanych do .wypożycza- 
; nia jest dwa tysiące, a cztery 
; tysiące leżą bezużytecznie. Bi
blioteka ogranicza się jedynie 
do wypożyczania książek nie 

I stosując żadnych form pracy z 
¡czytelnikiem. Dzwonkiem alar- 
I mowym dla klubu winien 
| bvć' gwałtowny spadek czy- 
1 telnictwa. Jednak faktu tego

nie analizowano, tiie wyciągnię 
¡to zeń żadnych wniosków.

Stabo planowana jest praca 
j w klubie, pracownicy nie widzą 
¡przed sobą sprecyzowanych ce- 
|łów. Nieprzemyślany jest rów- 
| nież plan zajęć. Wskutek tego, 
'zdarza się że jednego dnia w 
¡ciągu jednego popołudnia odby
ło się 6 różnego rodzaju prób, 

i podczas gdy w następnych 
¡dniach panował kompletny za
stój.

Kierownictwo klubu • kładzie 
i duży nacisk na-przygotowanie 
i artystyczne zespołów, zbyt 
j mało jednak uwagi poświę- 
j ca problemowi wychowania 
| kolektywu i członków ze
społów. Zdarzył się wypadek, 

i że jedna z uczestniczek zespoki 
¡chóralnego zgłosiła się do kie
rownika artystycznego klubu z 
prośbą o reklamację, gdyż dosta
ła wiadomość, że ma pracować 

iw brygadzie „SP“ . Kierowni
ctwo klubu zamiast wyjaśnić, 
czym jest praca w „SP“  starało 

¡się wszelkimi sposobami zwol- 
| nić chórzyśtke, w imię źle poję
tego dobra chóru i jej samej. 

(Nie jest to niewątpliwie wypa- 
I dek typowy, świadczy jednak o 
(słabym oddziaływaniu kołekty- 
wu na jednostkę i słabym wpły- 

jwie wychowawczym kierowni
ctwa. Klub powinien nie tylko 
kształcić artystów - amatorów, 
ale także wyrabiać w nich po
czucie obowiązku obywatelskie
go, wychowywać w duchu mo- 

|ralności socjalistycznej, pogłę

biać umiłowanie Ojczyzny,
I Rządu Ludowego i Par- 
(tii, wychowywać członków ze- 
¡społów świetlicowych na gorą
cych patriotów Polski Ludowej.

Wśród członków zespołów 
młodzież stanowi 90 pro
cent. Olbrzymia większość — 
to ZMP-owcy. Jednak ani or
ganizacja ZMP, ani wyższe in
stancje ZMP nie interesują się 
sprawami klubu, nie omawiają 
ich na swych zebraniach.

Dużą pomoc na odcinku go
spodarczym i finansowym u- 
dziela klubowi Dyrekcja Zakła
dów i Oddział Związku Zawo
dowego Metalowców. Nato
miast Związek za mało daje 
wskazówek odnośnie treści pra
cy klubu. Oddział Związku po
winien zaznajamiać kierowni
ctwo klubu z żywotnymi pro
blemami, by pracą/ kultural
no - oświatową pomagało w 
mobilizowaniu załogi do wy
konania planów produkcyj
nych, popularyzowało wybit
nych ludzi zakładów, żywym 
słowem, gazetką ścienną i in
nymi formami pracy klubowej 
piętnowało wypadki biurokracji, 
bumelanctwa, chuligaństwa. 
Dyrekcja i Związek winny po
móc w uaktywnieniu inteligen
cji technicznej, zachęcić ją do 
wygłaszania odczytów,, pogada
nek, do prowadzenia kółek i 
zespołów technicznych, zespo
łów samokształcenia" technicz
nego itp. W pracach tych wy
datną pomoc okazać mogą wy
bitni przodownicy pracy oraz 
uczestnicy wycieczek do Związ
ku Radzieckiego.

Podobnie, jak dyrekcja i 
Związek — Komitet Partyjny

udzielał dotychczas klubowi 
pomocy’ jedynie interwencyjnej, 
w sprawach natury gospodar
czej, a za mało interesował się 
ideologiczną stroną pracy klu
bu.

Komitet Partyjny powinien 
systematycznie stawiać przed 
klubem zadania, wpływać na j 
właściwy poziom i zasięg pracy 
polityczno-wychowawczej klu
bu. Również zasadniczym 
momentem pomocy dla klu-1 
bu powinna stać się 'kon
trola i analiza pracy, aby 
w porę . móc zapobiegać nie
dociągnięciom i brakom, unikać 
załamań, (jak to było np. w 
bibliotece), w odpowiednim 
czasie mobilizować pomoc ‘ w 
uaktywnieniu poszczególnych 
dziedzin życia klubu.

Poddając krytyce pewne fra
gmenty pracy kulturalno-oświa
towej w Zakładach Metalowych 
im. J. Stalina w Poznaniu, 
należy zwrócić uwagę nie 
tylko samemu ZiSPO, ale rów
nież dyrekcjom, organizacjom 
ZMP, radom zakładowym i 
komitetom partyjnym innych 
zakładów w kraju, by przyj
rzały się pracy kulturalno- 
oświatowej swych zakładów, 
przeanalizowały ją i umiały 
ustawić pod kątem pomocy w 
wychowaniu nowego człowieka. 
Wszystkie te instancje powinny 
przyjąć jako dewizę to, że na
leżyte ustawienie pracy klubu 
i świetlicy fabrycznej, to nie 
przysłowiowe „piąte koło u wo
zu“ i jeszcze jeden kłopot, ale 
nieodłączna część składowa 
pracy i należytego funkcjono
wania zakładu.

MACIEJ SIKORSKI

W piąlą rocznicę
polsko-węgierskiego
układu o przyjaźni
(f) 19 bm. w Klubie Między

narodowej Książki i Prasy w 
Warszawie odbył się wieczór 
poświęcony piątej rocznicy pod
pisania Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Wzajemnej Pomo
cy zawartego między Polską a 
Węgierską Republiką Ludową.

Na wieczór przybyli liczni 
przedstawiciele społeczeństwa 
Warszawy, młodzieży akademi
ckiej oraz grupa studentów wę
gierskich studiujących na wyż
szych uczelniach stolicy. Obec
ny był poseł nadzwyczajny i 
minister pełnomocny Węgier
skiej Republiki Ludowej w War
szawie — Lajos Drahos.

*
Okolicznościowy wieczór od

był się również w Klubie AA i ę - 
dzynarodowej Prasy i Książki 
w Krakowie.

Rybacy z INRD 
na Wybrzeżu

(f) Z największej bazy rybo
łówstwa morskiego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w 
Sassnitz przybyła do Gdyni na 
superkutrze „Rudołph Diesel" 
grupa rybaków NRD.

Rybacy z NRD zwiedzili no- 
wowybudowaną bazę rybołów
stwa dalekomorskiego w Świno
ujściu, porty rybackie w Gdy
ni i Władysławowie oraz fabry
ki przetwórstwa rybnego i za
kłady sieciarskie.

Silosowanie pasz zielonych

W PGR Siedlice (woj. stalinogrodzkie) odbyioa się koszenie 
traw  i  zielonek. Poważną część pasz zielonych, które nie są 
przeznaczone na bieżące potrzeby magazynuje się i kis i w po
tężnych silosach. Kiszonka zapewni bazę paszową dla Inwen
tarza w  okresie zimowym. Na zdjęciu: mechaniczne napełnia
nie  silosów zielonką przy pomocy tzw. dmuchawy poruszanej 
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Przedterm inow o w ykonali 
plan półroczny

Państwowa Komunikacja Sa
mochodowa wykonała zadania 
I półrocza na 12 dni przed ter
minem.

Na 12 dni przed terminem 
zrealizowała półroczny plan 
wydobycia załoga kopalni
„Barbara - Wyzwolenie“ .

Meldunek o wykonaniu pla
nów półrocznych na 12 dni 
przed terminem zgiosiia zało
ga Lubelskiej Fabryki Maszyn 
Rolniczych.

Spośród zakładów podle
głych Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Ceramicznego --
10 wykonało już zadania pier
wszego półrocza br. Jako 
pierwsze — w dniu 11 bm. za
meldowały o zrealizowaniu
swych planów załogi. Bolesla- 
wickich Kopalń Glinek Cera
micznych oraz Fabryka Farb 
i Kalkomanii w Wałbrzychu.

Centrala Spółdzielni Inwali
dów wykonała już plan gospo
darczy za i półrocze br. we
dług wartości produkcji towa
rowej w cenach zbytu w 105,5 
procenta.

Według danych Centralnego 
Zarządu Gospodarki Złomem,

już do 16 hm. półroczny plan 
dostawy złomu stalowego do 
hut został wykonany w 100 
procent, złomu żeliwnego w 
i 06 procent, a ztomu metali, 
nieżelaznych w 124 procent. 
5 dni wcześniej, 1! bm, wyko
nany został również półroczny 
plan skupu złomu stalowego, 
żeliwnego i metali nieżelaz
nych.

KIELCE (kor. wŁ). O wy
konaniu planu półrocznego za
meldowała załoga huty im. 
Marcelego Nowotki w Ostrow
cu.

Osiągnięcie to hutnicy za
wdzięczają systematycznej re
alizacji planów miesięcznych.

(St)
TORUŃ (kor. wŁ). Toruń

skie Zakłady Graficzne wyko
nały plan w 102,8 proc. Za
łoga w ostatnich kilku tygod
niach o własnych siłach wmon
towała i uruchomiła nowe a- 
gregaty, które dotychczas za
kładane Tyły tylko za pomocą 
specjalistów zagranicznych. 
Wmontowane maszyny o wiel
kiej mo:y pracują bez zarzutu.

(f)

W ieś walczy ze sionką ziemniaczaną
OP.OLE (kor. wŁ). W woj. 

opolskim przeprowadzono już w 
roku bieżącym trzy lustracje 
przeciwstonkowe, w których, 
podobnie jak w roku ubiegłym, 
szczególnie wyróżnia się mło
dzież.

Dotychczasowe indywidualne 
i ogólne przeglądy pól ujaw
niły na Opołszczyźnie ponad 50 
ognisk stonkowych. Przeważnie 
są to ogniska nowe, wykryte 
na polach PGR i działkach 
przyzagrodowych. Największe 
ognisko stonkowe wykryto w 
spółdzielni produkcyjnej w Glę- 
bocku, w gminie Kopice i w 
gminie Wierzbnik, pow. grod- 
kowski.

Jak wynika z dotychczaso
wych meldunków, mimo na ogół 
dobrego przygotowania i prze- 

; prowadzenia walki ze stonką 
ziemniaczaną, są jeszcze wy
padki niedoceniania ważności 
tej akcji. Szczególnie dotyczy 
to powiatów: kluczborskiego, ko
zielskiego, brzeskiego i glub- 
czyckiego, gdzie w czasie I o- 
gólnej lustracji prezydia nie 
wydelegowały kontrolerów do 
gmin, a te z kolei do gromad, 
w rezultacie czego w wielu gro
madach lustracji przeciwston- 
kowej nie przeprowadzono.

(z. j.)

Pnd os trym  ha lom

W kręcić  i skręcić 
to nie to samo

Po odplombowaniu wagonu,, 
pracownicy PZGS w Bydgosz- 

: czy nie od razu zorientowali 
się, co jest przedmiotem prze- 

| sytki. Jedno tylko było niewąt- 
\ pliwe. Transport ma coś wspól
nego z konopiami.

— Pakuły — stwierdził auto- 
! rytatywnie szofer PZGS.

— Zgrabki z warsztatu po- 
| wroźniczcgo — próbował zgad
nąć ktoś inny.

— Sznurek.—Magazynier po
wiedział to cicho, ale stanow
czo.

Zebrani na bocznicy parsknęli 
śmiechem. Ktoś wyciągnął z 
wagonu garść zmierzwionych 
włókien, pokazując je magazy
nierowi.

— Jak sznurek, to znaczy do 
wiązania. Spróbujcie taką ką- 
dzieią coś związać.

Ale magazynier się upierał:
— Sznurek do snopowiązałek.
Wbrew najoczywistszym po

zorom rację miał magazynier. 
I.ist przewozowy mówił wyraź
nie: 17430 kg sznurka do sno
powiązałek, wysłanego przez 
PZGS w Chodzieży, wykonane
go przez Zakłady Przemysłu 
Lniarskiego w Świebodzinie.

Na stacji w Bydgoszczy dłu
go zastanawiano się czym wyła
dować ten dziwny transport 
„sznurka“. Ktoś żartobliwie pro
ponował widły.

Brakoroby z Zakładów w  
Świebodzinie produkujący taki 
— za przeproszeniem — sznu
rek, znani są nie tylko w Byd

goszczy. Podobną partię, niemal 
9 tys. lig „sznurka do snopo- 
wiązalek“, otrzymał PZGS w  
Chełmnie. I  nie dość, że byle 
jak skręcony, ale do tego w du
żej części zbutwiały.

Dyrektorowi Zakładów Prze
mysłu Lniarskiego w Świebo
dzinie, który pozwala na wysył
kę lak skandalicznie wykona
nej produkcji nie zaproponuje
my nawet, żeby siadł na sno- 
powiązałkę, która tym sznur
kiem miałaby wiązać snopy. Po 
co stawiać aż tak ciężkie warun. 
ki. Wystarczy niech u siebie w  
Zakładach, nie wychodząc z b iu. 
ra, spróbuje związać nim jakąś 
paczkę. Choćby wszystkie re
klamacje dotyczące jakości ich 
wyrobów.

PZGS w Chełmnie i Bydgosz
czy czekają, aż nadesłaną ką- 
dziel konopną (inaczej tego na
zwać nic można) Zakłady w  
Świebodzinie wymienią na 
prawdziwy, dobrze skręcony 
sznurek do snopowiązałek.

My czekamy również. Na 
gruntowną zmianę metod pra
cy Zakładów Przemysłu Lniar
skiego w Świebodzinie, na to, 
że Zakłady te zamiast w krę
cać odbiorcom płody swego 
bezprzykładnego brakoróbstwa, 
zajmą się nareszcie produkcją 
dobrego, pełnowartościowego, 
dobrze skręconego sznurka. 
Słowem: zamiast ukręcać —  
skręcać.

Tak będzie i lepiej i słuszniej 
i z pożytkiem. (wik.)
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY

Pieczywo  
musi być dobre

Jakość pieczywa produko
wanego przez piekarnie war
szawskie pozostawia wiele do 
życzenia. Przyczyna tego sta
nu leży przede wszystkim w  
pracy piekarzy.

W  wyniku niedbalstwa ro
botników przygotowujących 
ciasto i braku nadzoru niejed
nokrotnie źle przeprowadzany 
jest proces fermentacji ciasta. 
Wskutek tego do sklepów sto
łecznych traiła zbyt kwaśne 
pieczywo żytnie, lub nie nada
jące się do spożycia pieczywo 
pszenne, do którego przy fer
mentacji nie dodano potrzeb
nej ilości kwasu.

Odbiorcy stołecznych skle
pów otrzymują często pieczy
wo pogniecione, zdeformowa
ne, co znaczy, że było Ono źle 
ostudzone i niewłaściwie uło
żone lub też niestarannie u- 
formowane przed włożeniem 
do pieca.

Niedbale przeprowadzony 
wypiek powoduje pękanie pie
czywa, niewłaściwe wypiecze
nie chleba, który raz jest su
rowy, drugim razem za bar
dzo spieczony.

Ostatnio, zdarzyło się, te 
chleb trafił do rąk konsumen
ta dopiero na trzeci fdzień po 
wypieku.

Do tych wszystkich niedo
ciągnięć należy jeszcze dodać, 
że sklepy nie zawsze otrzymu
ją  pełen asortyment pieczywa, 
że często zdarza się, te piekar
nie nie umieszczają na chlebie 
nalepek określających jego ga
tunek. Brak nalepek utrudnia 
pracę personelowi sklepu i de
zorientuje klientów.

Zła jakość pieczywa jest 
przedmiotem słusznego nieza
dowolenia konsumentów. Co
raz częściej w  książkach ży
czeń 1 zażaleń wielu sklepów 
stołecznych pojawiają się u- 
wagi o niewłaściwym zaopa
trzeniu i zlej jakości pieczywa 
Coraz częściej również zda
rzają się wypadki poważnych 
braków na wadze, takie na
wet, że bochenki, które po 
winny ważyć około 1 kg, w a
żą zaledwie 930—940 gramów

Uwagi klientów nie są jed
nak brane pod uwagę, a często 
po prostu lekceważone przez 
dyrekcję Warszawskich Zakła
dów Piekarniczych. Uwag tych 
nie analizują także pracowni
cy piekarń bezpośrednio odpo
wiedzialni za złą jakość pie
czywa.

Dobre pieczywo 1 w  odpo
wiednim wyborze powinno być 
w  każdym sklepie. Możliwe to 
jest oczywiście tylko wtedy, 
jeśli każdy pracownik WZP  
przestrzegać będzie odpowied
nich przepisów, jeżeli pamię
tać będzie o tym, że od jego 
pracy zależy właściwe zaopa
trzenie mieszkańców stolicy w 
pieczywo.

Do poprawy jakości pieczy
wa przyczynić się może syste
matyczne szkolenie pracowni
ków 1 stała kontrola ich pracy. 
I  chociaż w W ZP prowadzi się 
szkolenie personelu, to jednak 
nie jest ono ani systematycz
ne, ani wystarczające. Również 
niedostatecznie kontroluje się 
pracę poszczególnych piekarń 
i zespołów piekarniczych.

Dyrekcja W ZP powinna
energicznie zająć się wprowa
dzeniem szkolenia w każdym 
zakładzie, wzmóc kontrolę 
techniczną i wydać ostrą wal
kę wszystkim zaniedbaniom. 
Pieczywo powinno być dobre^ 
Są na to wszystkie warunki. 
Trzeba je w pełni wykorzy
stać.

(kw)

N A D W I Ś L A Ń S K I  P A R K
Chociaż Centralny Park Kul

tury na Powiślu należy do bar
dzo młodych ogrodów stolicy, 
to jednak warszawiacy zżyli 
się z nim. Uznali za rzecz zu
pełnie normalną, że przed Mło
dzieżowym Domem Kultury 
rosną drzewa, że na dawnym 
gruzowisku rośnie trawa, że 
w nowych alejach ustawiono 
ławki.

Miody park nadwiślański mi
mo, że nie ma jeszcze takiej 
bogatej zieleni, nie ma tylu 
drzew i krzewów co jego starsi 
bracia: Łazienki czy Park 
Ujazdowski, stal sję popularny. 
A to dlatego, że jest nowy, 
miody, że jest budowany na 
miejscu ruin i zgliszcz, jakie 
pozostawili okupanci na Powi
ślu, tej dzielnicy ciasnoty i 
brudu, że zbliża do Wisły ode
pchniętą od niej dawniej War
szawę. To właśnie zdecydowa
ło o jego popularności. Miody 
park jest popularny również 
dlatego, że dziesiątki tysięcy 
warszawiaków widzą w nim 
cząstkę własnej pracy, włożo
nej przy społecznych akcjach 
rozbudowy parku.

Młodzież pomaga budować 
park

Szczególnie chętnie odwiedza 
park młodzież. Nie tylko po to, 
żeby odpocząć, ale często rów
nież w tym celu, aby pomóc 
przy jego budowie. Przecież 
tylko w tym roku ponad 25 ty
sięcy  ̂ młodzieży warszawskiej 
pracowało w parku i wykonało 
roboty wartości około 300.000 
złotych.

Nie trzeba jednak zapominać 
o wielkim wkładzie pracy 
mieszkańców stolicy w roku

ubiegłym. Wtedy również przo
dowała młodzież, której ambi
cją było przygotowanie — 
wspólnie z załogą przedsię
biorstw miejskich — pierwszej 
części parku, gdzie młodzież 
przybyła na Zlot znalazła wy
poczynek i rozrywkę.

Park rośnie z dnia na dzień
Niedługo 50-hektarowy ob

szar parku, powiększy się pra
wie dwukrotnie. Pracują nad 
tym od wczesnej wiosny załogi 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Drogowych, Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Ogrodnicze
go, Miejskiego Przedsiębior
stwa Instalacyjnego.

Brygady MPRD pod kierow
nictwem tow. Henryka Nowa
ka, które w latach poprzednich 
ułożeniem czarnego dywanu 
asfaltu zakończyły odbudowę 
Nowego Światu, które w roku 
ubiegłym jako ostatnie — po 
wykonaniu mozaiki, MDM-ow- 
skiej — schodziły z placu Kon
stytucji, dziś z zapałem pracu
ją nad nowym pięknym frag
mentem stolicy.

Pracownicy MPO pod kie
rownictwem Kazimierza Gołu- 
chowskiego, którzy potrafili w 
ciągu jednej nocy zamienić nie
jeden pusty plac w mały lasek 
trzydziestoletnich drzew, zazie
leniają rozległą powierzchnią 
traw niedawne gruzowiska.

Nazwiska przodujących bry
gadzistów brukarskich Jóźwia- 
ka i Fiksa, którzy dziś budują 
w parku nowe drogi i ścieżki, 
pamiętamy z okresu walki o 
terminowe ukończenie robót na 
MDM-ie. Obok tych starych, 
wyszkolonych brygad, doskona
le wyniki uzyskuje młoda bry

gada J. Rybińskiego, złożona 
z robotników przybyłych ze 
wsi, którzy tu — na terenie 
patku — nabierają kwalifika
cji zawodowych. Za nimi posu
wają się ze swymi ogrodniczy
mi pracami najlepsi ogrodnicy 
MPO: Orłowski, Starzyński, 
Szczepański.

W wąskich wykopach, które 
przecinają wzdłuż i wszerz no
we tereny parkowe, pracuje 
grupa instalatorów Kubiaka. 
Podąża ona za grupami kopa
czy Podeszwika i Walczaka 
przygotowującymi rowy dla sy
stemu rur, które doprowadzą 
wodę do hydrantów sieci zra
szającej.

W  tym roku jest jeszcze 
wiele do zrobienia

Wiele zrobiono już w roku 
bieżącym w parku. Wybudowa
no cale kilometry ścieżek i dró 
żek. Ale to zaledwie część tego 
co będzie w tym roku wyko
nane. Przecież do lipca trzeba 
jeszcze wykonać wiele poważ
nych robót. Pracownicy Zjed
noczenia Instalacji Elektrycz
nych mają w tym terminie wy
konać oświetlenie poważnej 
części parku, m. in. głównej 
alei od placu Trzech Krzyży 
do płyty desantu. Obecnie usta
wiane są tutaj wysokie slupy 
betonowe, na których umoco
wane zostaną dwuramienne 
lampy. Oświetlić trzeba rów
nież teren, na którym urządzo
na zostanie wielka kawiarnia 
na wolnym powietrzu w pobli
żu ul. Rozbrat i Książęcej.

Drogowcy muszą zbudować 
drogi na terenie dawnych ko
szar Blocha, na dawnym wy
sypisku gruzu kolo wiaduktu.

Żłobki czekają na uruchomienie
Przygotowywane będą pod 

zieleń dalsze tereny kolo ul. 
Ludnej i Okrąg. Powstanie tu 
wielka kawiarnia, w której pod 
szklanymi daszkami, na wol
nym powietrzu, będzie mogło 
odpoczywać przy lodach czy 
kawie przeszło 1000 osób. Bu
dowa tej kawiarni jak również 
drugiego kręgu tanecznego roz
pocznie się jeszcze w tym roku.

Ogrodnicy zasadzili dotych
czas 1197 młodych drzewek, 
112 starych trzydziestoletnich 
lip, oraz przeszło 8.300 krze
wów. Ale jest to zaledwie część 
tego, o co wzbogaci się park 
jesienią.

Kino
na otwartym  powietrzu
Opalać się siedząc w kinie? 

To chyba niemożliwe. Okazuje 
się, że niedługo będzie to moż
liwe. W lipcu uruchomione zo
stanie wielkie, obliczone na 
1500 miejsc, kino dzienne na 
wolnym powietrzu. Stanie się 
ono wielką atrakcją dla tych, 
którzy lubią kino, ale unikają 
go w miesiącach letnich z po
wodu gorąca.

Atrakcji będzie więcej. M ło
dzież będzie mogła skakać z 
wieży spadochronowej, której 
montaż już rozpoczęto.

Park otrzyma w tym roku 
kilka ozdób. Zniszczona w cza
sie działań wojennych mała 
Syrenka wyjdzie z ukrycia i 
stanie już przy osi głównej 
parku przy ul. Solec. Obłożona 
zostanie piaskowcem duża 
część schodów prowadzących 
na oś główną.

Najpiękniejszą jednak ozdo
bą Centralnego Parku Kultury 
będzie jego zieleń, jego drze
wa, jego ścieżki i dróżki.

1. GOLIK

Nie ma dziś w Warszawie 
nowego osiedla, w którym obok 
domów mieszkalnych nie budo- 
wanoby szkól, przedszkoli i 
żłobków. Na Muranowie, na 
Kole, Mokotowie czy Grochówie 
dzieci uczą się i bawią w pięk
nych jasnych salach. Większość 
szkól, przedszkoli i żłobków 
budowana jest' starannie i od
dawana w terminie. Zdarzają 
się jednak wypadki nie dotrzy-

przekazało Wydziałowi Zdro
wia rzeczywiście 23 marca br. 
Jednak roboty nie byty bynaj
mniej wykonane bez usterek. 
Do dziś jeszcze nieczynny jest 
piec kuchni, nieczynna jest 
również większość urządzeń w 
pralni. W piwnicy, która za
lana jest wodą nie ma żadnej

nie w terminie usterek spada 
na przedsiębij^rstwo budowla
ne. Poważna odpowiedzialność 
spada jednak również na Wy
dział Zdrowia, który do czasu 
przejęcia żłobka nie interesuje 
się przebiegiem robót ’ na jego 
terenie.

Stanowisko takie jest nie
słuszne. Wydział Zdrowia jakowentylacji, a wentylacja w ko

tlowni jest niewystarczająca i użytkownik obiektu i zaintere- 
palacz nie może tam pracować. | sowany w jak najszybszym 

mywania terminów" przekazy-j Otwarcie żłobka po naprawie-1 uruchomieniu powołany jest do 
wania nowych obiektów lub też niu usterek miało nastąpić 1 ‘ kontrolowania prac na jego te- 
oddawania ich z poważnymi maja. Wydział Zdrowia zatrud- j  renie. Zamiast cierpliwie cze- 
usterkami [n il tam już 21-osobowy perso- j  kać na zakończenie prac postę-

nef, żłobek umeblował, zapisał pujących w ślimaczym tempie, 
dzieci, które lekarz zbadał. Od powinien walczyć o terminowe 
tego czasu minęło 6 tygodni. | oddawanie żłobków i usuwanie 
21-osobowy personel marnuje j usterek.
czas bezproduktywnie, a matki j Gdyby Wydział Zdrowia in
nie mogą spokojnie pracować, j teresowal się żłobkami w trak- 
A wszystko dlatego, że komisja [cie budowy^na pewno ilość 
przyjęła żłobek z usterkami a [ usterek znacznie by zmalała, 
później Zjednoczenie BW-6 nie i Zamiast nieprzyjemnych nie-

26 czerwca pierwsza grupa dzieci wyjedzie na kolonie letnie
26 czerwca wyjadą z War

szawy do Jabłonowa w woje
wództwie poznańskim dzieci 
pracowników Zakładów Wy- 
twórćzych Urządzeń i Apara
tury Grzejnej. 27 bm. wyjadą 
dalsze grupy dzieci na wypo
czynek organizowany przez 
szkoły i zakłady pracy w naj
piękniejszych okolicach Polski 

Przejazdy dzieci na pierw
szy turnus trwać będą do 4 lip 

ca. Dzieci mają zapewnione 
miejsca w wagonach puima- 
nowskich. Pomoc przy umiesz
czaniu dzieci w wagonach 
zgłosiła poza „Orbisem“  i Wy
działem Oświaty Prezydium Śt. 
RN Liga Kobiet i WRZZ.

W czasie podróży dziećmi o- 
piekować się będą przedstawi
ciele rad zakładowych i komite
tów rodzicielskich. W każdym 
przedziale z dziesięciorgiem

dzieci przebywać będzie jeden 
wychowawca lub opiekun.

Po powrocie do Warszawy 
przekażą oni rodzicom wiado
mości z podróży i pierwszego 
dnia pobytu dzieci na kolo
niach. Kierownicy kolonii na
tychmiast po przyjeździe na 
kolonie wyślą do wydziału o- 
światy telegram informujący 
o samopoczuciu dzieci.

Organizatorzy kolonii odda
lonych od Warszawy powinni 
pomyśleć o przygotowaniu na
poju chłodzącego’’ w bańkach. 
Dzieci nie będą wtedy potrze
bowały korzystać z usług przy
godnych sprzedawców lub za
bierać napoje z domu. Na wę
złowych stacjach posiłki i na
poje dostarczą dzieciom człon
kinie Ligi Kobiet. (kw)

Wyjaśnienia...
14 maja w notatce zwraca

liśmy uwagę na nieprzestrze
ganie terminów oddawania 
żłobków. W odpowiedzi na tę 
notatkę przyszły trzy wyjaśnie
nia: zjednoczenia BW-2, BW-5 
i BW-6.

W wyjaśnieniu Zjednoczenia 
BW-6 czytamy:

„...żłobek przy u l. W ilczej został 
protokólarn ie przekazany 23 m arca  
br.... kom isja dokonująca odbioru  
robót uznała, że roboty te  w yko
nane są bez usterek“ .

Zjednoczenie BW-2 informu
je nas, że 14 maja br. żłobek 
przy ul. Dzielnej został przeka
zany Wydziałowi Zdrowia Pre
zydium Stołecznej Rady Naro
dowej. W protokóle przyjęcia 
tego żłobka" czytamy:

„K om isja stw ierdziła  po spraw
dzeniu, że wszystkie usterki zostały 
usunięte“ .

Zjednoczenie BW-5 donosi, 
że żłobek przy ul. Częstochow
skiej został oddany 7 maja, a 
żłobek przy ul. Dąbrowskiego 
po usunięciu usterek przekaza
no 17 kwietnia.

...i fakty
Wyjaśnienia okazały się wy

krętne. W żadnym ze żłobków 
nie usunięto usterek, żaden z 
nich nie jest czynny.

Żłobek na MDM, przy ul. 
Wilczej, Zjednoczenie BW-6

Na budowie Pałacu Kultury i  N auk i

usunęło stosunkowo niewiel
kich usterek.

ZloKek przy ul. Dąbrowskie
go całkowicie już wykończony 
czeka od 17 maja na przyłą
czenie do sieci elektrycznej. Na 
to samo czeka od 14 maja żło
bek przy ul. Dzielnej. Oba te 
żłobki bez elektryczności nie 
mogą rozpocząć normalnej pra
cy.

Żłobek przy ul. Stołecznej 
gotowy był jeszcze 23 kwietnia. 
Do 30 kwietnia miało być uzu
pełnione wyposażenie pralni. 
Sprawa ta nie jest załatwiona 
do dzisiaj.

I tutaj winne są przede wszy
stkim komisje przyjmujące 
żłobki od przedsiębiorstw bu
dowlanych. Mimo wyraźnych 
dyrektyw Ministerstwa nakazu
jących przyjmowanie tylko tych 
obiektów, które zostały wyko
nane bez usterek, komisje to
lerują brakoróbstwo i przyjmu
jąc roboty wykonane niewłaści
wie, opóźniają terminy odda
wania żłobków do użytku.

Wina jest obustronna

Ogromna część winy za nied
bale wykończenie i nieusuwa-

spodzianek przy przekazywaniu 
żłobka, już w trakcie budowy, 
można było np. stwierdzić, że 
w żłobku przy ul. Wilczej po
trzebna jest piwnica, a w żłob
ku przy ul. Stołecznej pralnia. 
Łączy się to również z zagad
nieniem starannej, konsultacji 
planów żłobków przed przystą
pieniem do budowy.

Wydział Zdrowia nie tylko 
nie kontroluje budowy żłobka, 
ale nie zawsze śpieszy się z 
jego uruchomieniem. W żłobku 
tygodniowym przy ul. Często
chowskiej, już 7 maja usunięto 
wszystkie usterki. Dlaczego je
dnak do dziś nie jest on uru
chomiony?

Takiej obojętności dłużej to
lerować nie można. Terminy 
oddawania i uruchamiania 
żłobków, muszą być ściśle 
przestrzegane tak przez przed
siębiorstwa, które je budują, 
jak i Wydział Zdrowia Prezy
dium Stołecznej Rady Narodo
wej. Trzeba pamiętać o tym, 
że z kwestią uruchamiania 
żłobków łączy się ściśle tak 
istotna sprawa jak umożliwie
nie kobietom pracy.

K. GROSICKA

Brygada racjonalizatorska BW-2 
usprawniła mechaniczne tynkowanie

Obrona praoj 
kandydackiej

Inżynieryjno - robotnicza bry
gada racjonalizatorska BW-2 
pod kierownictwem Zdzisława 
Dekerta i Czesława Szczepań
skiego opracowała prototyp u- 
lepszonego agregatu do mecha
nicznego tynkowania elewacji 
i wnętrz.

Brygada w ciągu dwóch ty
godni wykonała podwozie z od
padków metalowych dostarczo
nych do Centrali Złomu. Na 
podwoziu mieści się betoniarka, 
dwie pompy, sprzęt pomocniczy 
i sprzęt do transportu zaprawy.

Zespół ten pracować będzie 
według założeń technicznych 
brygady racjonalizatorskiej. 
Usprawnienie brygady racjona
lizatorskiej poiega na wyelimi-

W ydział H istoryczny U niw ersyte
tu Warszawskiego podaje do wiado- 

• t • i • mości, te  dnia 27 czerwca br. onowamu Z zespołu najdroższej j g o ^  io-ej w  Sali Kolum nowej U n l-  
m a Szyny - sprężarki. ! wersytetu Warszawskiego (K ra -

r  ! kowskie Przedmieście 26/28) odbę-
Ustawienie całego ze sp o łu  dzie się obrona pracy kandydackiej 

nJnn uM P iin in  zh iiH n  ot>- W alenty nV Najdus pt. „Len in  wmaszyn na oapowieanio znuao j Polsce 1912—1914“ . Referenci: prof.

Palae K u ltu ry  jest z dn ia na dzień wyższy i piękniejszy. Podczas gdy spawacze, zawieszeni wysoko nad ziemią, pracują 
przy montażu kon s tru kc ji stalowej w ysokie j części budynku, na niższych kondygnacjach trw a ją  roboty we wnętrzach. Rów
nocześnie część wysoka Pałacu okładana jest p re fabrykow anym i p ły tka m i ceram icznymi. Szczególnie zaawansoiuane są p ra . 
ce elewacyjne od strony zachodniej, przylegającej do w ie lk ie j h a li kongresowej, k tó re j m ury  rosną coraz wyżej. Na rysun

kach: spawacze przy m ontażu kons trukc ji stalowej oraz roboty wewnętrzne w  westybulu części m uzealnej Pałacu.
Rysował K aro l Żarski

wanym podwoziu zwiększa wy 
dajność pracy agregatu. Do 
tychczas wiele pracy i czasu 
wymagało przesuwanie poszcze
gólnych maszyn, budowanie 
drewnianych pomostów. W cza
sie zużywanym dotychczas mie
sięcznie na transport maszyn 
otynkować można 4.800 metrów 
kwadratowych.

Wyeliminowanie postojów
sprężarki i zmniejszenie obsłu
gi agregatu poważnie zmniej
szy koszty mechanicznego tyn
kowania.

, (kw)

dr Stanisław A rnold i prof. dr Ju
liusz Bardach. Z pracą i opinią re 
ferentów można się zapoznać w  czy
n n i  In s ty tu tu  H istorycznego U .W .

D om y akadem ick ie  są budowane 
systemem szybkośc iow ym

O bazarach nie wolno zapominać
Na bazarach chętnie zaopa

trują się w potrzebne towary 
mieszkańcy stolicy i ludność 
przyjezdna. Jest tu na ogói bo
gaty asortyment towarów wie
lu branż. Wielu więc klientów 
przyciąga na bazar możliwość 
zakupienia zarówno żywności 
jak i potrzebnych w gospodar
stwie przedmiotów oraz odzieży 
i obuwia.
. Detaiiści nie dostrzegają jed
nak tych zalet handlu bazaro
wego i przyzwyczajeń nabyw
ców. 1 tak na przykład w Rado
ści, Wiochach i Falenicy są ba-, 
żary. Mieszkańcy tych miejsco
wości chętnie by robili na miej
scu zakupy, ale dotychczas han
del uspołeczniony nie zajrzał na 
te bazary; We Wiochach jest 
jeden wózek MHD, w Falenicy 
jedna budka ZSS z warzywami, 
a na bazarze w Radości nie ma 
jeszcze ani jednego przedstawi
ciela uspołecznionego ’ handlu. 
Mieszkańcy Wioch, Falenicy, 
Radości wożą więc z konieczno
ści z Warszawy kosze, teczki, 
torby pełne przedmiotów, które 
powinni nabywać _ w pobliżu 
miejsca zamieszkania.

Nielepiej jest na wielu baza
rach w innych dzielnicach War
szawy, gdzie tysiące me
trów kwadratowych powierzch
ni przygotowano pod stoiska 
uspołecznionego handlu.

Skończyło się na naradach
Niechęć MHD i WSS do han

dlu bazarowego ma swoje tra
dycje. W 1950 roku projektowa
ne było uruchomienie na baza

rach stoisk MHD, WSS i „Spól- 
noty Pracy“ . Odbyło się wiele 
narad, konferencji, spisano wie
le protokółów, zanotowano wie
le słusznych wniosków.

Każdy zgadzał się, że prowa
dzenie handlu bazarowego, to 
jedno z poważniejszych zadań 
detalistów. Aby przyspieszyć u- 
stawienie stoisk, Miejskie 
Przedsiębiorstwo „Targowiska i 
Hale“  zobowiązało się przekazać 
MHD i WSS sto drewnianych 
budek, w których można 
rozpocząć sprzedaż, lub też u- 
żyć je jako materiału dobudowy 
nowych stoisk. Na tym się jed
nak skończyło.

Niechętnie wprowadzali się 
na bazary dystrybutorzy. Z 
wielkim więc trudem otwarto 
niewielką ilość stoisk murowa
nych. Nie wszystkie z nich są 
dziś dobrze wykorzystane. 
Niemrawość Wydziału Handlu 
Prezydium St.RN, była tak-du
ża, że łatwo pogodzi! się on 
z faktem malej operatywności 
detalistów na odcinku organi
zowania bazarowego handlu.

Tymczasem na bazarach z dnia 
na dzień była gorsza sytuacja. 
Budki stały niewykorzystane i 
co miesiąc dyrekcje płaciły po
ważne sumy (20 zł za metr 
kwadratowy miesięcznie). Bud
ka MHD na bazarze przy ul. 
Ząbkowskiej stała okrągły rok 
od listopada 1951 roku do li
stopada 1952 zamknięta. Co 
najdziwniejsze, MHD nie wie
dział o tym, że w jego posiada
niu jest budka, za którą co mie
siąc płacono komorne.

Zarząd Stołeczny MHD do 
dziś nie wie o tym, że na ba
zarach są place i budki, za któ
re podobnie jak i w latach ubie
głych, trzeba płacić. A jest ich 
niemało. Od marca niewyko
rzystane są na bazarach przy 
ulicy Dworkowej, Pańskiej i 
Brzeskiej 3 place o powierzchni 
od 16 do 24 metrów kwadrato
wych. Przy ul. Dworkowej stoją 
nieczynne trzy budki, w tym 
dwie od kwietnia, na Brzeskiej 
są od marca 4 nieczynne stra
gany. Poza tym od 1 maja cze
ka kilka boksów i straganów na 
sprzedawców i dostawę towa
rów.
ZSS przy ul. Dworkowej ma 

nieczynne 4 stragany, 3 budki 
i 2 bol^sy z bieżącą wodą o 
ścianach wyłożonych glazurą. 
Wiele sklepów i boksów od u li
cy Brzeskiej ZSS wykorzysta! 
na... biura, magazyny,i składy. 
Podobnie jest na bazarach przy 
ulicy Dworkowej i Pańskiej. 
Poza tym od kwietnia ZSS pła
ci 14 tysięcy złotych miesięcz
nie za plac, na którym dotych
czas nie ustawiono pawilonu.

Kupujący czekają
na stoiska uspołecznione
ZSS i MHD powinny pamię

tać o tym, że na każdy uspo
łeczniony kiosk czekają kupu
jący, którym należy zapewnić 
możliwość dokonania zakupów.

Prowadzenie stoisk, na baza
rach korzystne jest i wygodne 
dla konsumentów. Jest także 
korzyitne i dla poszczególnych

dystrybutorów. Świadczyć o 
tym może choćby fakt, że stoi
sko „Spólnoty Pracy“  na baza
rze Różyckiego osiąga obroty 
niemal dwa razy większe niż 
sklep MHD na placu Konstytu
cji. Drugim przykładem może 
być bazar WSS na „Koszy
kach“ . ,

W bieżącym roku poszczegól
ne dyrekcje uspołecznionego 
handlu tłumaczą brak operatyw
ności przy wchodzeniu na ba
zary, brakiem odpowiednich 
Funduszów na budowę pawilo
nów i stoisk. Funduszów takich 
(rzecz dziwna) istotnie nie 
przewidziano. Wydaje się to 
tym dziwniejsze, że zagadnienie 
przejęcia handlu bazarowego 
istnieje u nas ju* od lat. Ale 
czym można tłumaczyć fakt 
niewłaściwego wykorzystania 
gotowych stoisk i boksów jak 
nie niechęcią pokutującą jesz
cze w uspołecznionym handlu 
do sprzedaży' bazarowej.

Wydział Handlu Prezydium 
St.RN powinien energiczniej 
zająć się właściwą organizacją 
handlu na bazarach. Nie można 
przecież stale tolerować niezro
zumiałej postawy dyrekcji stołe
cznego handlu uspołecznionego. 
Niedostateczne1 zainteresowanie 
się bazarami ze strony Wydziału 
Handlu przejawia się także mię
dzy innymi w tym, że nie po
trafiono na czas przygotować 
terenu dla stoisk przeniesio
nych ze zlikwidowanego bazaru 
przy ul. Njoakowskiego. Poszu
kiwanie odpowiedniego terenu 
trwało dwa tygodnie i rozpo
częło się dopiero po zamknię
ciu bazaru. Wreszcie urucho-

miono prowizoryczny baza 
przy ul. Polnej, a!e nie poiny 
ślano o najbardziej elementar 
nym uporządkowaniu terenu.

Wydział Handlu powinien za
jąć się także kontrolą przygoto
wań detalistów do rozpoczęcia 
sprzedaży w wykańczanej hali 
targowej przy ul. Kopińskiej

Dobrze prowadzone stoiska 
na bazarach przyciągają wielu 
klientów. Bazar ZSS na „Ko
szykach“  cieszy się dobrą i za
służoną sławą. Okoliczni miesz
kańcy znajdują bogaty wybór 
towarów różnych branż. Baza
rów takich powinno być w War
szawie więcej. W istniejących 
już bazarowych stoiskach uspo
łecznionych trzeba dbać o sta
le podnoszenie kultury handlu 
bazarowego przez dobieranie 
odpowiedniego personelu, wła
ściwe zaopatrzenie stoisk, dba
łość o czystość. Klientom trze
ba także zapewnić jak najbar
dziej wygodne warunki, zakupu. 
W związku z tym, należałoby 
powiększyć okienka, przy któ
rych odbywa się sprzedaż w 
stoiskach na „Koszykach“ . Nie 
mogą się także powtarzać wy
padki złego zaopatrzenia stoisk, 
jakie ostatnio miały miejsce na 
bazarze Różyckiego w stoiskach 
Miejskiego Handlu Mięsem i 
Zakładu Obrotu Warzywami i 
Owocami.

Wydział Handlu i warszaw
scy detaiiści powinni energicz
nie zająć się zorganizowaniem 
handlu bazarowego. Czekają na 
to tysiące konsumentów.

K. KWIATKOWSKA

W związku z przyśpiesze
niem terminów oddania domów 
akademickich przy ul. Elekcyj
nej, załoga Zarządu Budowla
nego Koło, należącego do 
Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego nr 1 rozpoczęła 
pracę przy budowie tych 
domów systemem szybkościo
wym. Mury budynku A się
gają już pierwszego piętra, 
na budynku B zakładany jest 
strop piwniczny. Na budowę 
skierowano poważną ilość 
sprzętu mechanicznego. Za k il
ka dni pracować tu będzie ogó-

tern 4 windy, 2 dźwigi oraz in
ny sprzęt.

Do pierwszego października
na pustym do 'niedawna miej
scu staną gotowe dwa duże 
bloki, z których każdy o kuba
turze 13 tysięcy metrów sze 
ściennych może pomieścić 600 
studentów.

Niebawem też rozpocznie się 
budowa trzeciego, największe 
go bloku w tym osiedlu aka 
demickim o kubaturze 30 ty
sięcy metrów sześciennych.

* 0 )

Dzi ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

A teneum  — O s t a t n i g .  19. Pol
ski — Polacy nie gęsi — g. 19. K a
m eralny — W ujaszek W ania — g. 
13. Spraw iedliw i ludzie — g. 19. L u 
dowy — Panna Rosi ta — g. 19. Na- 

| rodowy — Zemsta — g. 15. K ary k a - 
| tu ry  — g. 19. N ow y N iespokojne  
| szczęście — g. 15. C y ru lik  sewilski i —  g. 19. Opera — I-Iaika — g. 19. 

Powszechny — Proces — g. 19. Sy
rena — Z zegarkiem  w  ręku  - -  g.
15.30, 19.30. Współczesny — Dom ek  
z k a rt — g. 19. N ow ej W arszawy — 
T o r przeszkód — g. 16, 19.15. S a ty ry 
ków — M inisterstw o S atyry  — g.
19.30. B a j — M iś K u rp ik  — g. 16.30.

Dyżury w USC 
na Pradze 

do godziny 18
Pracownicy U rzędu Stanu C yw il

nego na Pradze zwołali naradę pro
dukcyjną na k tóre j om ów ili głosy 
obyw ateli dotyczące godzin urzędo
wania. W  w yn iku  narady pracowni
cy USC postanowili tak ułożyć, pra
cę, aby interesanci przychodzący do 
biur urzędu m ogli być przy jęci 
przez dyżurnych pracowników do 
godziny 18. Jednocześnie zobowiąza
li się nie wydać ani jednego doku
m entu z błędem.

Pracownicy USC Praga w ezw ali 
pracow ników  innych urzędów do 
pójścia w  ich ślady, (i)

R A D I O
N IE D Z IE L A  21 C ZERW CA

Program  I — na fa li 1322 m.
Program  dnia 7.20, 14.09, Wiadomo

ści 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00.

6.05 M uzyka  „Na dzień dobry“ , 
6.45 Aud. dla brygad SP., 7.25 ,.Od 
m elodii do m elodii“ , 7.55 K alendarz  
Radiow y. 8.10 Melodie operetkowe i 
film ow e, 8.30 „5:0 dla młodości“ , 9.00 
Odpowiedzi Fali 49, 9.15 Aud. lite 
racka, 9.35 M uzyka dla wszystkich, 
10.10 Zagadki muzyczne — aud. sł. 
muzyczna w oprać. A ndrzeja  Chod- 
kowskiego, 10.30 A udycja dla w o j
ska, 11.15 „Polska sztuka wojenna w  
czasach Odrodzeń a“ — pog. m gr J. 
Sikorskiego, 11.30 K oncert solistów,
12.15 P rzerw a. 14.05 A udycja dla wsi,
15.15 Melodie do tańca — gra Polska 
Kapela p.d. Feliksa Dzierżanowskie
go. 15,45 A udycja literacka , 16.20 
Pieśni radzieckie, 16.40 A udycja lite 
racka, 17.30 „D la  każdego coś m iłe
go" w yk . O rk . PR pod dyr. 
St. Rachonia, 18.30 „M ów i Nowa H u
ta“ , 18.40 Gra O rk . Taneczna PR  
pod dyr. Jana C ajm era, 19.30 Za 
gadka literacka w oprać, i reż. Z b i
gniewa K opa lk i, 20.15 Feiieion, 20.30 
Wiadomości sportowe, 20,35 K aro l 
Gounod „Faust“ — opera w w yk . 
K rakow skie j O rk ., chóru 1 solistów.

Program  I I  — na fa li 367 m.

GU!iWf?  ~  Z j^ c z e k  łaC£ 7 aliPJ ętiQ~ i .1«* od godz. 10.30 do 19 [z  w y ją t-  g. 14, 17. Studio Ostatni g. 19. ^jem  poniedziałków).

13. Syrena — Pieśń p re rii — g. 10, j 
12. Tęcza —- Podrzutek — g. 10, 12.
Lo tn ik  — Kopciuszek — g. 11, 13.
Olsztyn — Droga do sławy — g. 12,
14. ! Program  dnia 6.55, Wiadomości 

Ceny b iletów  na seanse poranko- j 6.00, 7 00, 8.00 12.04, 17.00. 21.00, 23.50.
we wynoszą z ł 1.35. ■ 6.05 M uzyka „Na dzień dobry“ ,

Uwaga: R epertuar k in  podajem y i 7.05 K alendarz Radiow y, 7.10 „Od  
na podstawie kom unikatu  Okręgo- ; m elodii do m elodii“ , 7.55 P rzerw a, 
wego Zarządu K in  W arszawa, ul. ! 8.20 Leo Delibes: Suita z m uzyki ba

letow ej „S y lv ia“ , 8.35 Wszechnica 
Radiowa — kurs U , 8.55 „M iłośni
kom pięknej m u zyk i“ . 9.25 „Wieś  
tańczy i śpiewa". 9.40 Aud. dla dzie- 

_ , _ .. „ , ci w w ieku przedszkolnym , 9.35
Engels — Lenin  — S ta lin  otwTarta i skrzynka  ogólna PR w  oprać. T a -
w M uzeum  N arodow ym  w  W arsza- --  ..................... -
w ie. od dnia 2 czerwca br. czynna

Jagiellońska 26, te l. 904-81).

W Y S T A W Y
W ystaw a pub likac ji „M arks  —

C yrk  nr. 6 (Plac U n ii Lubelskie j) 
godz. 15 i 19.

K I N A
Moskwa — Sadko, dod. Strzeżm y  

dzieci — g. 14, 16, 18, 20. Pallad ium
— Pan Fabre, dod. W ielkie  dni m u
zyki polskiej — g. 14, 16, 18, 20. 
Praha — Sadko, dod. Ostrzegamy 
trucizna — g. 14, 16, 18, 20. Śląsk
— M y  u rw isy , dod. Początek abe
cadła — g. 14, 16, 18, 20. A tlan tic  — 
Jednodniowi m ilionerzy, dod. Pogo
tow ie R atunkow e — g. 14, 16, 13, 20. 
Polonia — Grzesznicy bez w iny, 
dod. Brudasek — g. 14, 16, 18, 20. 
Stolica — Cesarski piekarz ser. I I
— g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — T a je m 
nicza wyspa — g. 14, 16, 18, 20. W -Z
— W ielka  przygoda — g. 14. 16, 18,
20. Ochota — Przybrana córka —
g. 16, 18. 20, Syrena — Czarodziej
G linka — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
Tęcza — W agary — g. 14, 16, 18, 20. 
Lo tn ik  — Cud w M edio lanie, dod. 
Pogotowie Ratunkow e — g. 15, 17, 
19. Olsztyn (W łochy) — Delegat
flo ty , dod. Ś w iat M łodych 10/52 —
g. 16, 18, 20.

PORANKI
Palladium  — Córka m arynarza —

— g. 12. Praha — K onfron tac ja  — g. 
10, 12. A tlan tic  — Wschodnie zaloty
— g. 10, 12. Stolica — Torpedowiec
nieugięty — g. 10, 12. W—Z  — Opo
wieść o złym  w ie trze  — g. 10, 12.1 M a j — Przygody małego Sarm iko
— a. 10. 12 Ochota — Zapora — R-

Wstęp na w ystawę oraz film  zw ią 
zany z w ystawa jest bezpłatny.

W ystawa K a ry k a tu ry  Polskiej 
otw arta w  gmachu Arsenału co
dziennie prócz poniedziałków  w  
godz. 12 —■ 20.

I  Ogólnopolska W ystaw a P lakatu  
otw arta  codziennie w  gmachu „Z a 
chęty“* od godz. 10 do 19.

W ystaw a „X -lec ie  powstania

deusza K rzem ien ia, 10.10 Poezja i 
m uzyka „M oi Towarzysze bron i“ — 
cykl w ierszy M ichała M atusowskie- 
go, 10.40 „Tw órca teo rii“ pogadan
ka Janusza Kędzierskiego, 10.50 Ro
botnicze Zespoły Świetlicowe przed 
m ikrofonem  PR, 11.10 „5:0 fila mło
dości“ , 11.40 Skrzynka Wszechnicy 
Radiowej, 12.15 Poranek sym fonicz
ny w  w yk  O rk. Rózgi. Bydgoskiej 
PR pod dyr. A. Rezlera. W progr. 
utw ory  Dobrzyńskiego, M ozarta, 
Schuberta i Żeleńskiego. 13.15 „Fe
stiwalowe sygnały", 13.30 K oncert

getcie w arszaw skim " otw arta  w  [ O rk . Rozgł. Szczecińskiej PR pod 
niedziele, w to rk i, czw artk i, p iątk i ! dyr. W ł. Górzyńskiego, 14 00 A udy-

soboty w  godz. 11—19. Żydowski 
In s ty tu t H istoryczny al. Św ierczew
skiego 79.

M U Z E A
Narodowe — czynne w to rk i, śro

dy, p ią tk i, soboty od godz. 10.30 do 
16 czw artk i, n iedziele i święta od 
godz. 10.30 — 18. W  poniedziałki 
i dni poświąteezne — nieczynne.

Archeologiczne — stała wystawa  
w  W ilanow ie czynna codziennie z 
w y ją tk ie m  poniedziałków 1 dni po- 
świątecznych od 10 — 16.

W ojska Polskiego otw arte  co
dziennie prócz poniedziałków 1 dni 
poświątecznych w godz. od 12 — 17; 
w środy od godz. 13 do 19; w  nie
dziele 1 święta w  godzinach od 
10.30 — 17.

Historyczne — nieczynne z powo
du rem ontu.

M uzeum  Z iem i — W ystaw a „ Z ie 
m ia i je j dzieje" o tw arta  we w to r
k i, czw artk i i soboty od g. 10 do 16 
w niedziele i święta od 10 do 18 w  
gmachu na Skarpie.

cja literacka , 14.10 Warszawski T y 
godnik D źw iękow y, , 14.25 K oncert 
życzeń, 14.40 M ozaika muzyczna,
15.15 Aud. dla dzieci, 16.00 Co przy
noszą nowe „P rob lem y", 16.20 Re
cital w iolonczelowy Zo fii Adam skiej 
w program ie: m uzyka hiszpańska, 
16-45 M elodie fortepianowe w  uk ła 
dzie i w yk. W ikto ra  Karw lńskiego,
17.15 K oncert O rk. Rózgi. W rocław
skiej P R  pod dyr. Tadeusza Sere- 
dyńskiego, 17.55 C hw ila  poezji — 
wiersze Lucjana Szenwalda „Czer
wona A rm ia * . 18.00 .Dożywocie“ 
kom edia A leksandra Fredry  w  opra
cowaniu rad iow ym  i reżyserii M i
chała M eliny, 20.00 M elodie tanecz
ne w  w y k . Zespołu Instrum entalne
go pod dyr. J. H ara lda, 20.30 K on
cert Chopinowski, 21.15 Felieton, 
21.30 M uzyka  taneczna, 22.00 W iado
mości sportowe z całej Polski, 22.30 
Wiadomości sportowe, 22.40 W ieczor
na serenada w yk .: Sekstet PR. Da
niela Ogłaza — alt, 23.10 M uzyka  po
pularna. W program ie utw ory  M i
kołaja R im ski-K orsakow a, w 45-tą 
rocznicę śm ierci kom pozytora.

Ł
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Brakoroby w Stoczni Rybackiej
Przedsiębiorstwo Połowów i 

Usług Rybackich „Arka" zamó
wiło w Stoczni Rybackiej w 
Gdyni nowe kutry typu SKS. 
Część kutrów została już prze
kazana do eksploatacji, jednak 
niektóre urządzenia na tych 
nowych jednostkach okazały się 
wykonane w sposób niedbały.

Kuter typu SKS numer reje
stracyjny „Gdy 190" odebrany ze 
stoczni w dniu i 5 maja, wypły
nął na wielodniowy połów w 
dniu ł czerwca. Jednak już 3 
czerwca rrfusiał wrócić z łowi
ska do portu, gdyż okazało się, 
że woda słodka przechowywa
na w zbiornikach jest zanie
czyszczona rdzą i używanie jej 
może spowodowiT§»zatrucie za
łogi. Ponadto nieszczelny po
kład przepuszczał wodę morską 
do wnętrza kutra.

Jednostka została skierowa
na natychmiast do stoczni ce
lem dokonania poprawek. W 
dniu 8 czerwca komisyjnie 
stwierdzono, że cztery zbior
niki do słodkiej wody były nie- | 
dbaie wycementowane wew- j

,nątrz, zaś dwa zbiorniki w 
j ogóle nie były wycementowane 
| i dlatego woda została zanie- 
! czyszczona rdzą.

Podobny wypadek karygodne- 
[ go brakoróbsiwa ze strony sto- 
jczni ma również miejsce na ku- 
I trze „Gdy 93“ . Kuter ten także 
J po kilkudniowym połowie zmu- 
! szony był wrócić do stoczni i 
od kilku tygodni jest popra- 

; wiany.
Wszystkie zauważone usterki 

: nie są błędami konstrukcyjny- 
j mi, ani spowodowanymi bra- 
Ikiem doświadczenia stoczniow- 
jców. Są one następstwem nie 
{solidnego wykonywania powie- 
! rzonych zadań — po prostu 
; brakoróbstwem i brakiem kon- 
| treli kierownictwa techniczne- 
! go stoczni.
| Przestoje kutrów utrudniają 
! „Arce" wykonanie planu poło
wów, tym samym powodują po- 

! ważne straty dla naszego 
| przedsiębiorstwa i zmniejszenie 
! dostaw ryb na rynek.

JAN PASIUK
Gdynia

Bońska „Luftwaffe" na starcie

W liarzęilzuiwni jest ciągle południe
Pół roku temu dyrekcja Fa- ; trycznej. Od 6 miesięcy zegary 

bryki Samochodów Osobowych niezmiennie wykazują południe 
na Żeraniu' zainstalowała na (albo północ — jak kto woli) 1— 
wydziale narzędziowni“kilkana- ich wskazówki stoją,na godzi- 
ście zegarów elektrycznych, nie 12-ej.
Wszyscy pracownicy ogromnie 
się ucieszyli. Zegary s'ą bowiem 
dużą pomocą w pracy.

Niestety, zegary wprawdzie 
wiszą w halach produkcyjnych, 
ale zapomniano je uruchomić, 
tzn. podłączyć do sieci elek-

Mam nadzieję, że dyrekcja 
przypomni sobie wreszcie o 
„stojących" zegarach i puści je 
w ruch.

JAN ARBASZEWSKI 
Warszawa - Żerań

Dziwny magazyn
Na terenie budowy FJektrow- 

ni Jaworzno ł i  znajduje się 
magazyn będący w posiadaniu 
Termoizolacji - Zabrze, podle
głej Zarządowa Przedsiębiorstw 
Budowy Elektrowni.

W magazynie zostały złożone 4 
tony zaprawy termolitowej opa
kowanej w worki papierowe po 
59 kg. Cenna zaprawa przecho
wywana jest 'w karygodnie nie
dbały sposób. Worki uległy po
darciu, a zaprawa leży poroz- 
sypywana. Dach magazynu i

; ściany są dziurawe, a przedo
stająca się wilgoć powoduje ni- 
i szczenię się zaprawy. Ponieważ 
magazyn nie posiada zamknię
cia, każdy pracownik budowy 

I ma tam wolny dostęp.
Zaprawa termolitowa jest ma

teriałem reglamentowanym, po
trzebnym na wielu budowach, 

j a u nas nie tylko, że leży nie 
1 wykorzystana, ale jeszcze ni- 
; szczeje.

STANISŁAW BANASIK 
Jaworzno II

Kropki nad
ZAINTERESOWANIA

POLICJI
Jak podaje „ Newsweek"  od 

r. 1947 FBI (amerykańskie ge
stapo) zbadało lojalność 4650 
tys. obywateli. W wyniku łych 
badań 500 urzędników państwo
wych zwolniono z pracy, dal
szych 21300 pozostaje w zawie
szeniu a 5200 dobrowolnie zre
zygnowało z pracy zanim za
kończono dochodzenie w ich 
sprawie.

j Szef policji w Los Angeles 
\ William Parker stwierdził, że w 
• USA istnieje tajna organizacja 
' kryminalna skupiająca 3,5 mi- 
; Ilona przestępców. Popełniają 
| oni. około półtora miliona zbro
dni. rocznie. Wg. obliczeń Par- 

\ kera bandyci ci zamordują za- 
\ nim umrą jeszcze 300 tys. lu
dzi, jeśli będą mordować w 
dotychczasowym tempie.

Co im się prawdopodobnie 
.uda, ponieważ N IM I się FBI 
i nie zajmuje. k.

„W  lewo zwrot!“ — „Odlicz!“
Jest godzina 6 rano. Na ob

szernym dziedzińcu amerykań
skich koszar lotniczych • we 
Fuerstenfeldbruck (kolo Mona
chium) starszy feldwebel musz
truje oddział niemieckich „o- 
chotników“ w szaro - niebie
skich mundurach kroju hitle
rowskiej „Luftwaffe“ . Oddział 
ten należy do batalionu, który 
otrzymuje wyszkolenie lotnicze 
w ramach amerykańskich wojsk 
tzw. „posiłkowych“  w zachod
nich Niemczech. Korespondent 
kapitalistycznej „Frankfurter 
Allgemeine Zeitung“ , który od
wiedzi! jeden z takich oddzia
łów zamaskowanej „Luftwaffe“  
opowiada, że jedna trzecia „o- 
chotników“  rekrutuje się spo
śród lotników dawnej „Luftwaf
fe“ , a prawie wszyscy instruk
torzy składają się ze znanych 
pilotów hitlerowskich. Ameryka
nie przykładają wiele wagi do 
szybkiego wyszkolenia pilotów, 
7 których część udaje się na
stępnie do USA na dalszą prak
tykę. Dziennik włoski ...Avanti“ 
poda! niedawno, że 1500 hitle
rowskich lotników zostanie 
przeszkolonych w USA w ra
mach porozumienia Ridgway'a 
z urzędem Blanka w Bonn.

Piraci powietrzni 
w  służbie Bonn

W ostatnich miesiącach od
były się rozmaite zjazdy spa
dochroniarzy („Zielone Diab
ły“ ), oficerów dywizjonu „Im- 
melmanna“ , „Richthofena“  czy 
„Udeta". Dywizjony te byty 
najbardziej pirackimi oddziała
mi lotniczymi, mającymi na 
swym przestępczym rachunku 
setki zbombardowanych miast i 
setki tysięcy istnień ludzkich; 
składały się one wyłącznie z 
członków NSDAP. W zjazdach 
tych wzięli osobiście udział swe- 

j go czasu odznaczeni przez H it
lera tacy lotnicy jak Rudel, Gal- 

lland, Batimhach, Faun oraz wy
puszczeni na wolność zbrodnia- 
j rze wojenni jak generałowie 
Ramcke, Student i feldmarsza- 

j lek Kesselring. Rudel i Gallami 
odznaczali się okrucieństwem 
w bombardowaniu cywilnej lud
ności ZSRR, Ramcke — to kat 
miasta francuskiego Brest, Kes
selring zaś bombardował War
szawę w 1939 roku. a pod ko
niec wojnv rozstrzeliwał wło
skich zakładników.

■Mobilizacja lotników z hitle
rowskiej „Luftwaffe“ niezbędna 
jest Adenauerowi w jego pla
nach utworzenia własnego lot
nictwa — po wejściu w żveie 
tzw. układu ogólnego i układu 
paryskiego. Niedawno urząd 
Blanka (przyszłe ministerstwo 
wo:nv), po powrocie Adenauera 
7. Waszyngtonu, poda) do wia
domo:
ganizacyjne dla utworzenia bon 
skiej „Luftwaffe“  zostalv w za
sadzie zakończone. Zachodnio-, 
niemieckie sitv lotnicze składać

się będą z 20 podstawowych 
jednostek (eskadr), dysponują
cych 1400 samolotami i ponad 
80 tysiącami żołnierzy. Praca
mi organizacyjnymi — jak in
formuje dziennik hamburski 
„Die Welt“ — zajmuje się „gru
pa studiów dla spraw lotni
ctwa“ w urzędzie Blanka, na 
której czele stoi b. pułkownik 
Heuser, szef sztabu IV floty 
powietrznej „Luftwaffe“  podczas 
ostatniej wojny. Ma on do swo
jej dyspozycji sztab złożony z 
17 oficerów b. lotnictwa Trze
ciej Rzeszy.
Wedle doniesień prasy adenaue- 

rowskiej, podczas pobytu kan- 
j cierza bońskiego w Waszyngto
nie, poruszana była również J sprawa odbudowy i rozbudowy 

| przemysłu lotniczego. Adenauer 
i wprawdzie z podziękowaniem 
i przyjął zapewnienie Waszyng- 
j tonu, iż nowa „Luftwaffe“  o- 
j trzyma najbardziej nowoczesne 
| bombowce i myśliwce typu 
L.Sabre“ , ale hitlerowscy gene- 
I rałowie i fabrykanci samolotów 
! nie zamierzają bynajmniej uza
leżnić się od amerykańskich do- 

| staw.
Z chwilą podpisania „układu 

I ogólnego", zachodnie Niemcy 
1 stały się terenem gorączkowych 
przygotowań do odbudowy daw
nych fabryk samolotowych. Nie
zależnie od sum wyasygnowa
nych w budżecie Bonn na zbro
jenia, minister komunikacji 
Seebohm ma do swojej dyspo- 

I zycji na rok bieżący 22 miliony 
! marek „na lotnictwo“ , Uruchor 
i mieniem tych sum na budowę 
j fabryk samolotów ma zająć się 
generał Kreipe, ostatni szef 
sztabu hitlerowskiej „Luftwaf
fe".

Messerschmitt \ Hełnkel 
na posterunku

Do Niemiec zachodnich po
wrócili wszyscy hitlerowscy 

j konstruktorzy samolotów, jak 
j Messerschmitt. Heinkel, Tank i 
j Dornier. „Wall Street Journal“ 
nodal niedawno do wiadomości, 

j że twórcy hitlerowskiego lotni- 
j ctwa oraz finansujący ich kapi- 
| taliścF zamierzają utworzyć je- 
j den kartel lotniczy pod nazwą 
„Towarzystwo Popierania Lot
nictwa".

W ramach imprez tego „to 
warzystwa“ , którego prezydent, 
niejaki prof. Jastrow chwalił 
się, że w krótkim czasie „prze

ścignie ono wszystkie inne fa
bryki samolotów“ w zachodniej 
Europie, odbył się w początku 
czerwca br. w Augsburgu trze
ci (już!) zjazd członków za
chodnio - niemieckiego aeroklu
bu, zrzeszającego 36 tysięcy 
członków (wedle zarządzenia 
Rady Kontroli w Berlinie orga
nizacja ta jest zakazana). Zjazd 
ten zwołany został pod hasłem 
„Przez sport lotniczy do służby 
w lotnictwie“ . W czasie zjaz
du, przewodniczący aeroklubu, 
Hirth, zażądał od władz okupa
cyjnych zwrotu skonfiskowa
nych .po wojnie samolotów 
(względnie rekompensaty na 
zakup nowego sprzętu). Obec
ny na zjeżdzie, konstruktor my
śliwców typu „Focke - Wulff“ , 
Kurt Tank, który po wojnie 
zbiegł do Argentyny, przedsta
wił uczestnikom nowe typy od- 

I rzutowców własnego pomysłu.
Na terenie zachodnich Nie- 

imiec powstają rozmaite insty- 
j tuty doświadczalne i ekspery
mentalne. finansowane przez 

| Adenauera i przemysłowców 
| reńskich. Celem ich jest ulep- 
j szanie broni lotniczej i prace 
j nad nowymi typami broni ra- 
j kiętowej i odrzutowej.

Jak poda) dziennik „Die 
j We.lt“ , w Brunszwiku powstało 
| „Towarzystwo dla badań lotni- 
I czych“ , na .którego czele stanął 
! prof. Fleinrich Koppe z brun- 
! szwickiej politechniki. Celem tej 
| placówki jest kultywowanie wy- 
jnalazków na polu broni lotni- 
I czej i lotniczego transportu. W 
! Bremie działa hitlerowski spe- 
| cj a lista lotniczy Albert Pullen- 
; berg. twórca samolotów stero- 
I wanych bez pilota. Jest on pre- 
| zesem utworzonego w 1952 ro
ku „Niemieckiego Towarzystwa 

j Badan nad pociskami rakieto- 
I wvmi“ . W ciągu ostatniego ro
jku, w zachodnich Niemczech od- 
| hvł się szereg kongresów i kon- 
iferencji, poświęconych aerody
namice, budowie szybowców i 

1 medycynie lotniczej; w kori- 
j gresach tych brali udział hi- 
I tlerowscy konstruktorzy rakiet 
'V I i V2.

Trwają prace nad filmem o twore/.osei 
L. Wyczółkowskiego

W Bydgoszczy bawi ekipa j kiego malarza, znajdujące się 
Wytwórni Filmów Oświatowych | w Muzeum Bydgoskim. Na fil- 
z Łodzi, która dokonuje zdjęć; mie ujrzymy również następu- 
do pierwszego filmu polskiego, | jące obrazy, które są w K.ra- 
poświęconego twórczości czoło- kowskiej Galerii: „Orkę“ , „Ko

panie buraków“ , „Autoportret z 
z paletą“ , zaś ze zbiorów Mu
zeum Poznańskiego zobaczymy 
„Chłopów“ , „Głowę rybaka“ , 
portret Żeromskiego z svnem 

Reżyserem filmu jest Stani
sław Lenartowicz, operatorem 
Marceli Matraczek, scenariusz 

| pióra N, Samotvkowej. Film bę- 
! dzie gotowy z końcem czerwca.

GP

wych malarzy polskich.
■ Pierwszy film zobrazuje 
twórczość Leona Wyczółkow
skiego, którego liczne prace 
znajdują się w Bydgoskim Mu
zeum jego imienia. Ekipa lódz-

ści, że przygotowania or- | ka dokonała już szeregu zdjęć j sław I
j do tego filmu w Krakowie, By 
j tomiu, Poznaniu i Warszawie.
I ©beenie utrwala na taśmie f i l 
mowej najcenniejsze prace wiel-

Pod płaszcz\kiem przygoto
wań do utworzenia towarzystwa 
komunikacyjnego — „Lufthan- 
sy“ — odbywają się obecnie 
kursy pilotażu oraz służby tech
nicznej w szeregu ośrodków 
amerykańskiej i brytyjskiej stre
fy okupacyjnej. Z „emigracji“
— 7. Hiszpanii, Argentyny, Bra
zylii, Chile i Wiocli przyjeżdża
ją hitlerowscy piloci, aby pod 
maską „służby komunikacyj
nej“ szkolić młodych lotników. 
W Augsburgu, w Stuttgarcie, 
w Essen, w Lubece, w Regens
burgu 'i w Kassel pracują już 
pierwsze fabryki lotnicze. Za
kładami Jnnkersa i ilcinkla kie
ruje rodzina Adenauera, jego 
syn i bratanek. Minister Bade
nii. dr Veit oświadczył, że fa
bryka samolotów Dorniera po
wstanie w Bodenseestadt. Jak 
wiadomo, sam Dornier niedaw
no powrócił z Madrytu.

Niewczesne żale
Te wszystkie przygotowania 

do utworzenia bońskiej „Lu ft
waffe“ wywołują w opinii pu
blicznej krajów zachodnio-euro
pejskich poważne zaniepokoje
nie. Wyrazem tego jest chociaż
by obszerny artykuł, jaki uka- 
zai się na lamach „Gazette de 
Lausanne“ (24 stycznia 1953). 
Przypominając, że w okresie 
międzywojennym polityka bry
tyjska bynajmniej nie próbowa
ła przeciwstawiać się rozbudo
wie hitlerowskiego lotnictwa, 
gazeta stwierdza:

,,Anglicy drogo zapłacili, za 
popełnione wtedy błędy. Wszy
stkie samoloty Luftwaffe,'które 
bombardowały rnw.sta angiel
skie w latach 1940 — 41, były 
buaowane zaraz po 1933 roku. 
Jeśliby dawni ąt/anci powstrzy
mali Niemców od budowania fa
bryk lotniczych w lalach 1933 
—36. można by było umknąć o- 
kropności bombardowania po
wietrznego Warszawy, Rolierda 
mu, Londynu i Coventry..:'

Hitlerowska „Luftwaffe“ — 
podobnie jak cały przemysł 
zbrojeniowy Trzeciej Rzeszy — 
wyrosła przy wydatnej pomocy 
anglo - amerykańskiego kapita
łu i dzięki sprzyjającej polityce 
zachodnich 'mocarstw. Obecnie 
USA przy poparciu innych 
państw .atlantyckich“ znowu 
dopomagają klice Adenauera 
w remililaryzowaniii Trizo- 
nii, odbudowują neohitleiowski 
Wehrmacht i — opartą o „do
świadczone“  kadry hitlerowskie
— bońską „Luftwaffe“ .

Fakt, że Adenauer rekrutuje do 
swojego lotnictwa ludobójczych 
pilotów, burzycieli Warszawy i 
Stalingradu, Rotterdamu i Lon
dynu, stanowi jeszcze jeden do
wód do czego zmierza ta zbrod
nicza polityka. Polityka ta bu
dzi czujność i spotyka się z co
raz ostrzejszym odporem do
świadczonych przez historię o- 
statnich dziesięcioleci narodów 
Europy — odporem i sprzeci
wem również wielkiej części 
narodu niemieckiego.

MARIAN PODKOWINSKI

Jeden z ośmiu gmachów wysokościowych w  Moskwie. Wyso 
kościowiec na Wybrzeżu Kotie ln iczew skim

„O Dniach Krakowa4*
‘(KORESPONDENCJA WŁASNA „1 RYBUNY LUDU“ 

Z KRA KOWA)

Uroczyste otwarcie „Dni 
Krakowa“ nastąpiło 6 hm. na 
rynku pod zabytkowym ratu
szem. Przy dźwiękach fanfar 
na maszt wciągnięto błękitny 
sztandar z gołębiem pokoju. 
Herold na białym koniu oto
czony świtą halabardników, 
wszyscy w pięknych strojach 
średn iowiecznych odczytuje 
manifest o otwarciu „Dni Kra
kowa“ .

Jedną z największych trady
cyjnych atrakcji „D n i“ jest po
chód buńczucznego lajkonika, 
który wkroczy! na ulice Krako
wa z liczną świtą Tatarów i 
janczarską kapelą przy głu
chym warkocie kotła, pod wiel
ką chorągwią.

Przed gmachem miejskiej 
Rady Narodowej lajkonik od
biera z rąk przewodniczącego 
MRN -tow. Waligóry należny 
„haracz“ i wychyla kielich w i
na za pomyślność Krakowa.

Zadaniem , „Dni Krakowa“ 
i jest udostępnienie tradycji i 
skarbów kultury narodowej 

;jak najszerszym rzeszom społe
czeństwa, zapoznanie ich z hi
storią miasta. W okresie „D n i“ 
otwartych będzie szereg wy
staw spośród których ciekawą 
pozycję stanowi wystawa książ
ki renesansowej w Bibliotece 
Jagiellońskiej. Ale wycieczko
wicze poznają nie tylko Kra
ków wielkiej przeszłości, Kra

ików Wita Stwosza, Mikołaja 
Kopernika, Jana Matejki, Kra

ików najpiękniejszych w Polsce 
arcydzieł architektury zabytko
wej, ale również Kraków po
stępowych idei i walk rewolu
cyjnych, Kraków pamiątek z 
pobytu Lenina, Stalina, Dzier

żyńskiego, Kraków wielkiej 
przyszłości*— Nowej Huty.

Z rewolucyjnymi tradycjami 
Krakowa zapoznaje zwiedzają
cych wystawa w pałacu sztuki; 
„Wielki proletariat“ .

Komitet organizacyjny ob
chodu „Dni Krakowa“  przygo
tował na okres trwającego festi
walu sztuki szereg różnorod
nych imprez masowych, a więc 
występy przodujących zespołów 
artystycznych, koncertów i 
przedstawień teatralnych. Na 
dziedzińcu wawelskim odbędzie 
się szereg koncertów m. in. re
cital chopinowski Haliny Czer- 
ny-Stefańskiej.

Piękną oprawę dla granej o- 
becnie przez Teatr Poezji sztu
ki „Kopernik“  stanowi, zabytko
wy krakowski Barbakan Tea
try dramatyczne przygotował« 
na okres „D n i“  nowe premiery: 
„Polacy nie gęsi“  Morstina w 

! Teatrze im. Słowackiego i 
¡„Wielka polityka“ Janusza Ma
karczyka w Starym Teatrze

Staraniem Filharmonii. Kra
kowskiej — której przyszła -z 
pomocą w, czasie „Dni“  Opera 
Śląska — przygotowano rów
nież kilkanaście przedstawień 
operowych. Jak co roku zacno- 
wane śą wszystkie tradycyjne 
obchody ludowe, jak „W ianki“ , 
„Konny tramwaj“  i inne.

Programem imprez „Dni 
Krakowa“  objęto również w 
szerokim zakresie Nową Hutę. 
Na centralnym placu w mie
ście Nowa Huta odbywają 
się imprezy masowe, występy 

j zespołów tanecznych i chóral
nych, które przyciągają także 

i wycieczkowiczów zwiedzają- 
I c.Ych Kraków.
i JP

Osiem m oskiewskich wysokościowców
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

Budynki wysokościowe grają 
wielką rolę w kształtowaniu 
nowego oblicza architektonicz
nego socjalistycznej Moskwy. 
Tworzą one podstawę wielkich 
zespołów architektonicznych i 
stanowią akcenty, które de
cydują o charakterze architektu
ry i wyglądzie otaczającej za
budowy.

W historii architektury ro
syjskiej, a w szczególności

Ä. U In su w
N aczelny A rc h itek t m. M oskw y, rzeczywisty członek Akadem ii 

A rc h itek tu ry  ZSRR

Rozmieszczenie budynków j dzięki większej sztywności zapo- |
wysokościowych utrwala naj
ważniejsze — „oporowe“  punk
ty dawnego planu Moskwy. 
Dzięki temu można będzie w 
dalszych pracach przebudowy 
nie tylko zachować, ale jeszcze 
bardziej uwydatnić historycz-

w historii rozwoju Moskwy, prom.emsto - pierścieniową
J . * c rr ii/tiiro  m i o cr a W 7niPCiPtllPstrukturę miasta. Wzniesienie 

budynków wysokościowych sta
ło się podstawą kształtowania 
nowej sylwety Moskwy.

Nowość i oryginalność ce
chują zarówno stronę plasty
czną budynków wysokościo-

które dla minionych epok moż- j ^ vc,h i ak \ j ch. stron« kon' w  I strukcyjną. Wiadomo, ze amery
kańskie drapacze koiyszą się 

| przy wietrze, co wywołuje nie- 
dzwonnice klasztorów No- ! Pojem ne doznania fizjologicz-

wodziewiczego, Nowospasskie- i ne. 11 os° b mieszkających , pra- 
r v _ _ i cuiacych na wvzszvch piętrach.

występuje wyraźnie tradycyjne 
dążenie rosyjskich budowni
czych do tworzenia rozwiniętych 
przestrzennie, jasno zarysowa
nych kompozycji.

W zespołach tych dominują
cą pozycję zajmują budowle,

na uważać za wysokościowe. ; 
Są to na przykład wieże i 
świątynie moskiewskiego Krem

go, Simonowskiego i in. Orga- , -, ,Amerykańska metoda budowynizująca rola budowli wysoko
ściowych występuje bardzo wy
raźnie również w historycznie

biegają one całkowicie nierów
nomiernemu osiadaniu budyń- j 
ków. Lokale mieszkalne i biu- J 
rowe na górnych piętrach są j 
równie dogodne dla zartiiesz- I 
kania i pracy jak na piętrach | 
dolnych.

Pierwsze budynki 
wysokościowe

Obecnie w Moskwie mamy i 
osiem gmachów wysokościo- | 
wych, których budowa jest u- j 
kończona lub dobiega końca, j 
W pobliżu rzeki Moskwy poło
żone są: gmach Moskiewskiego i 
Uniwersytetu Państwowego j 
(Wzgórza, Leninowskie), budy- I 
nek administracyjny (Zaradie), j 
hotel (Wybrzeże Dorogomilow- 
skie) i dom mieszkalny (Wy- -

drapaczy została odrzucona ! brzeże Kotieln¡czeskie). Po 
przv obliczaniu konstrukcji! P^ez nowe wielopiętrowe bu 
budynków moskiewskich. Ra- | d>'T]ki mieszkalne na brzegach 
dzieccy uczeni i inżynierowie i rzeki, budowle te otaczające 
rozwinęli nową gałąź nauki \ półkolem środkową częsc mia- 
budowlanej -  teorię budowli i sta wejdą w harmonijny ze- j 
wysokościowych. Przesun ięc ie  i spoi z zabudowaniami Kremla j
poziomu górnego piętra wyso_ i i starych klasztorów.

architekto-

ukształtowanej architekturze 
Leningradu, gdzie zakończone 
iglicami wieże admiralicji i 
twierdzy Pietropawlowskiej, 
majestatyczne bryły Soboru

sia now ia'S n a i wa ż rdefs z^o mń w a ! ^ościowego domu mieszkalnego I Przy placach najważniejszej 
^ t w r i - . p . . i na Wybrzeżu Kotielniczeskim, arterii obwodowej miasta — 

na wysokości 135 m jest zni- Sadowoje Kolco — wznoszą j 
korne, przy najsilniejszyfn wnę
trze nie przekracza ono 1/3850 
wysokości budynku. Jest to f i 
zycznie nieodczuwalne i nie 
powoduje też pęknięć w pły
tach okładzinowych — zjawis
ka charakterystycznego dla dra
paczy zagranicznych. Dało

wielkich zespołów 
nicznych, miasta.

Wykorzystanie i rozwój 
postępowych tradycji 

architektury

Podstawę ogólnego planu
przebudowy Moskwy stanowi

się: budynek administracyjny | 
na Placu Smoleńskim, dom \ 
mieszkalny na Placu Powsta
nia, oraz budynek administra- | 
cyjno-mieszkalny na Placu Ler
montowa (dawne KrasnyjesWo- 
rota). Nieco na uboczu wznosi 
się hotel na Placu Komsomol-

baruzo ważna dyrektywa rządu \ się to osiągnąć dzięki zasto- I skim, organizując kompleks 
radzieckiego, aby przy opraco- i sowaniu oryginalnych sclie- i placu Dworcowego. Budowle 
w.<mu planu Moskwy uwzglę-| matów konstrukcyjnych, które | te wyznaczają zarys drugiego I
dniono konieczność zachowania I zapewniają najw iększą sztyw- i półpierścienia dokoła środko- j
zasadniczych rysów historycz- ! ność szkieletu nośnego budyń- , wych dzielnic stolicy, 
nych w ukształtowaniu miasta, ; ku przy jednoczesnym zmniej- I Ośrodkiem kompozycji akcen- 
z równoczesną radykalną ztnia- I szeniu zużycia stali. Również zu- i tów w ysokościowych w cało- 
ną jego planu w kierunku pel- : pełnie inaczej piż w praktyce a- j ści będzie największa budow- 
nego uporządkowania sieci u- jmerykanskiej, rozwiązana zosta- la w światowej praktyce archi-
lic°i placów'. I la konstrukcja fundamentów: I tektonicznej — Pałac Rad, któ

ry zostanie wzniesiony w po
bliżu serca miasta — Kremla.

Kompleks budynków Mos
kiewskiego Uniwersytetu Pań
stwowego, wzniesiony na wy
sokim brzegu rzeki Moskwy na 
Wzgórzach Leninowskich — 
zajmuje powierzchnię 320 hek
tarów'.

Budynek główmy wysoko
ści 239 metrów jest najwyż
szy w Europie. W centrum 
jego znajduje się część uczel
niana. Dolne piętra zajmują 
pomieszczenia o przeznaczeniu 
ogólnym. Znajdują się tu repre
zentacyjne hale wejściowe, re
stauracje, aula na 1500 miejsc 
z foyer i kuluarami, klub uni
wersytecki z grupą sal sporto
wych i basenem pływackim, 
audytoria zawierające po 600 
miejsc. Wyżej, od trzeciego do 
dwudziestego piętra rozmie
szczone są wydziały: geologi
czny, mechaniczno - matema
tyczny i geograficzny. Na gór
nych sześciu piętrach mieszczą 
się sale muzeum nauki o zie
mi: na wysokości 141 metrów 
kończą się one okrągłą salą 
historii nauk. W części cen
tralnej znajduje się również 
księgozbiór zawierający 600 ty
sięcy tomów, obsługujący sześć 
sal dla czytelników,

W tyle za głównym gma
chem uniwersytetu położone są 
6-piętrowe budynki wydziału 
chemii i fizyki, obok gmach wy
działu biologii i gleboznawstwa 
z ogrodem agrobotanicznym 
zajmującym obszar 38 hekta
rów. Będzie tu zgromadzona ro
ślinność nie tylko Związku Ra
dzieckiego, ale i wszystkich 
części świata.

Z prawej i z lewej strony 
budynku centralnego wznoszą 
się przylegające do niego 
skrzydła 10 i 18-piętrowe. Są 
to, bursy dla studentów i aspi
rantów. Pokoje tączą się para
mi i wyposażone są we wszel
kie niezbędne wygody. Razem 
pokoi studenckich jest 4794, 
aspiranckich — 768. Pokoje są

doskonale umeblowane i wypo
sażone. Di a profesorów i wy
kładowców przeznaczono 200 
komfortowych mieszkań. 

Sylweta Pałacu Nauki wido
cz.na jest ,z daleka z dróg do
jazdowych do Albskwv oraz z■ . , i . i .wielu jej, okolic. Stanowi ona 
jakby uwieńczenie Wzgórz Le- i 
ninowskich. Schodkowate spię
trzenie poszczególnych części 
Pałacu jest charakterystyczne 
dla tradycji rosyjskiej architek
tury. Tradycyjnej malowmczo- 
ści sylwety tego budynku sprzy
ja harmonijny rozwój zwień
czeń wieżowych o coraz bar
dziej skomplikowanych kształ
tach w miarę zbliżania się do 
części wysokościowej, zakoń
czonej 50-metrową iglicą. Ce
chy rosyjskiej architektury na
rodowej występują nie tylko w
ogólnej kompozycji i w pro
porcjach budowli, ale i w o-
pracowaniu detali architekto
nicznych. Bogactwo elementów 

j wieńczących budynek kontra- 
( stuje z prostotą wykończenia 
| ścian, śnieżna białość okta- 
j dżiny ceramicznej podkreślona 
[ jest wprowadzeniem koloro- 
I wych wstawek.

Liczne rzeźby przedstawia- 
! jące wybitnych uczonych ozda- 
I biają sale, jak również cale o- 
i taczające terytorium, gdzie po- 
1 sadzono 50 tysięcy drzew i 350 
tysięcy krzewów.

Zespól Moskiewskiego Uni
wersytetu Państwowego stano
wi ośrodek architektoniczny 
powstającej południowo - za
chodniej dzielnicy Moskwy. 
Zgodnie z ogólnym planem 
przebudowy stolicy, w dzielni
cy tej w okresie od 1951 r.
do I960 r. wybuduje się ponad 
2 miliony metrów kwadr, po
wierzchni mieszkalnej w posta
ci wielopiętrowych dobrze wy
posażonych domów. Już rozpo
częto tu budowę 8—1 -4-piętro- 
wych domów mieszkalnych. -

Domy mieszkalne 
i gmachy administracyjne

Na Wybrzeżu Dorogomilow- 
skim, przy zakręcie rzeki Mo
skwy dobiega końca budowa

34-piętrowego budynku hote
lowego, liczącego tysiąc apar
tamentów. Wszystkie typy apar
tamentów od najskromniej
szego jednopokojowego rlo luk
susowego kilkupokojowego da
ją mieszkańcom pełny komfort. 
Oprócz centralnej części wy
sokościowej zwróconej ku rze
ce, w budowie są boczne skrzy
dła iO-piętrowe. Będą one za
wierały 254 mieszkania ze 
wszystkimi wygodami oraz 
sklepy.

Bogactwo form budynku 
hotelowego podkreślone jest 
wprowadzeniem do architektury 
monumentalnych malowideł i 
rzeźb.

Ten gmach wysokościowy 
będzie stanowi! ośrodek pow
stającego w rejonie Wybrzeża 
DorogomiiOwskiego wielkiego 
zespołu architektonicznego. Po
dobną rolę urbanistyczną speł
nia wysokościowy budynek ad
ministracyjny na Placu Smo
leńskim, położony przy arterii 
obwodowej, w pobliżu rzeki i 
hotelu. Biała, kamienna elewa
cja tego pięknego gmachu, u- 
koronowanego lśniącą iglicą ze 
stali nierdzewnej będzie całko
wicie widoczna od strony rzeki. 
Od budynku ku wybrzeżu pro
wadzić będzie pełen zieleni 
plac-esplanada. Oprócz pomie
szczeń reprezentacyjnych, sal 
wystawowych, sali zebrań i in. 
gmach Smoleński zawiera po
nad 2 tys. pokoi biurowych i 
gabinetów.

Na Placu Powstania wzno
si się dom mieszkalny, którego 
budowa już się kończy. Do 
chwili ukończenia budowy z 
placu przed domem znikną sta
re zabudowania, a w środku 
wolnej przestrzeni powstanie 
zieleniec ozdobiony rzeźbami. 
Budynek wolno stojący na ob
szernym placu mą ze wszyst
kich stron udostępnione po
wietrze i światło. Jest on w i
doczny z najrozmaitszych pun
któw obserwacyjnych — z wy
brzeży rzeki Moskwy, z odle
głych dzielnic stolicy, z dróg

prowadzących do miasta. Cie
kawe perspektywy otwierają się 
przed widzem obserwującym 
dom wysokościowy na Placu 
Powstania w połączeniu z in
nymi blisko stojącymi budyn
kami wysokościowymi — na 
Wybrzeżu Dorogomiiowskim i 
na Placu Smoleńskim. W isto
cie budowle te łącznie decydu
ją o wyglądzie całego otacza
jącego je wielkiego obszaru 
miasta. W domu wysokościo
wym na Placu Powstania bę
dzie 450 komfortowych miesz
kali 2, 3 i 4-pokojowych, mie
ścić się w nim będą sklepy i 
kawiarnie.

Drugi wysokościowy dom 
mieszkalny zbudowany jest na 
Wybrzeżu Kotielniczeskim. U- 
sytuowany jest w jednym z naj
bardziej malowniczych miejsc, 
stolicy — na brzegu rzeki Mo
skwy przy ujściu Jalzy, w po
ili iżu historycznego zespołu 
kremtowskiego. Dom na Wy
brzeżu Kotielniczeskim składa 
się z dwóch skrzydeł 8 — 14- 
piętrowych, stojących wzdłuż 
wybrzeży i połączonych czę
ścią wysokościową w centrum 
całego zespołu. Trzy bloki środ
kowe ustawione promieniście 
mają wysokość 22 kondygnacji, 
powyżej budynek przybiera 
kształt sześcioboczny, a jeszcze 
wyżej — dziewięcioboczny i 
kończy się na wysokości 136,5 
metra 40-metrową iglicą. Część 
wysokościowa zawiera 344 mie
szkania, caty zaś zespół bu
dynków ma 800 mieszkań 2, 3 
i 4-pokojowych.

Architektoniczna kompozycja 
wysokościowego domu na Wy
brzeżu Kotielniczeskim jest 
trafnym rozwiązaniem bardzo 
tr idnego problemu artystycz
nego. Nie tylko nie „kłóci się“ 
ona z zespołem Kremla, ale 
tworząc z nim harmonijną ca
łość wzbogaca środkową część 
miasta. Sprzyja ¡temu w znacz
nym stopniu malowniczość syl
wety budynku, miękka plasty
czność jego kształtów, stwarza
jąca bogatą grę światła i cie
ni na jego fasadach.

Jeszcze bardziej skompliko
wane pod względem urbani
stycznym zadanie rozwiązuje 
budowa a d m i n i s t r a c yj n e go
gmachu wysokościowego na Za- 
radiu, w bezpośrednim sąsiedz
twie Kremla. Będzie to naj
wyższa z pierwszych ośmiu 
budowli: Wysokość jej wynosi 
280 metrów. W skrzydłach bu
dynku mieścić się będzie okoio 
2000 pokoi biurowych, gabine
ty, obszerne sale zebrań oraz 
niezbędne halle, pomieszczenia 
usługowe i pomocnicze. Potęż
ny akcent pionowy nowego bu
dynku będzie się wiązał f. syl
wetą Pałacu Rad po drugiej 
stronie Kremla, z gmachami 
wysokościowymi położonymi w 
innych dzielnicach miasta.

Ukończony administracyjno - 
mieszkalny budynek wysoko
ściowy- na, Placu L,ermontowa 
i sąsiadujący z nim hotel na 
placu trzech dworców — Pla
cu Komsomolskim, jx>dobnie jak 
i inne domy wysokościowe roz
wiązują ważne problemy zabu
dowy zespołowej. Szczególną 
cechą architektury hotelu jest 
wykorzystanie w detalach ar
chitektonicznych motywów tzw. 
„moskiewskiego baroku“  — 
swoistego stylu , rosyjskiego, 
właściwego budowlom XVII — 
XV III wieku. Budynek nie tra* 
ci przy tym charakteru współ
czesnego.

*

Dziś, gdy dorny-olbrzymy 
wznoszą już nad stolicą swe 
strzeliste iglice, nie możemy 
sobie wyobrazić Moskwy bez 
sylwetek tych budowli, które 
organicznie zespoliły się z pa
noramą miasta. Budowa gma
chów wysokościowych zapocząt
kowała nowy etap w rozwoju 
radzieckiej architektury. Po
znając i analizując pierwsze 
doświadczenia przy wznoszeniu 
budynków wysokościowych ra
dzieccy architekci i budowniczo
wie oddają wszystkie swe sity, 
wiadomości i zdolności dziełu 
realizacji ogólnego planu prze
budowy Moskwy, którego twór
cą byt Wielki Stalin.


